
Zimny na 3 mile - 13,15,®
Sidło w oszczepie - 82,53 m

m przed Malcherczy-
15,79 m. Dość nieoczeki-

Tylko 3 punkty przewagi (51:48) zdołali uzyskać polscy
lekkoatleci po pierwszym dniu meczu z Wielką Brytanią na

WTiite City w Londynie. Czemu przypisać tak nikłą prze­
wagę? Okazało się, że Anglicy, którzy ostatnio tak „sromot­
nie" przegrali z NRF, tym razem zmontowali bardzo silny
zespół. W rezultacie ponieśliśmy kilka porażek w konku­
rencjach, w których można było liczyć na sukces.

A więc Foik był dopiero
trzeci w setce, przegrywając
nie tylko z Rodfordem, ale i z

nadzieją angielskiego sprintu
— młodym Jonesem, Ten osta­
tni sprawił zresztą olbrzymią
niespodziankę, wygrywając ten

bieg. Swatowsiki przegrał na

ostatnich 200 m bieg na 440 y
z - Whightonem. Dobrze nato­
miast spisał się tu Kowalski,
zajmując trzecie miejsce przed
Salisbury, Najwięksi optymi­
ści sądzili, że polscy miotacze
nawiążą walkę o pierwsze
miejsce, ze znajdującym się
w nienajlepszej formie Rowe.
Niestety Anglik zawiódł ich o-

czekiwania. Był wyjątkowo
dobrze usposobiony i już w

drugim rzucie poprawił re­
kord Europy świetnym rezul­
tatem 18,59. Mało tego — Po­
łaci' przegrali i z drugim An­
glikiem Lindsey‘em — 16,86.
Dopiero trzeci był Kwiatkow­
ski — 16,81, a czwarty Scsgór-
n'k 16.31 m. Dalszą przykrą
niespodzianką było pierwsze
miejsce Fainbrothena — 198
cm w skoku wzwyż. Lewan­
dowski i Fabrylkowski uplaso­
wali się na drugiej i trzeciej
pozycji.

Pozostałe konkurencje prze­
biegały mniej więcej plano­
wo. Bezsprzecznie bohaterem
pierwszego dnia b.vl Zimny,
który w biegu na 3 mile uzy­
skał fantastyczny rezultat
13.15,6, poprawiając o ok. 15
sek. poprzedni rekord Krżysz-
kowiaka. W przeliczeniu na

5 km, Zimny uzyskałby czas

ok. 13.40,0 min. Drugie miej­
sce w tym biegu zajął Eldon o

kilka metrów przed wspaniale,

ale niestety zbyt późno finiszu­
jącym Jochmanem. Doskonały
niegdyś Ibbotson nie odegrał
żadnej roli.

Doskonale spisał się rów­
nież Sidło, wygrywając osz­
czep świetnym rezultatem
82,53 m. Wynik ten uzyskał
już w pierwszej kolejce. Dru­
gi zgodnie z planem był Ra-
dziwonowicz. Bieg na 120 y
ppł wygrał Matthews 14,7
przed Bugałą — 15,1, Birrel-
lem i Muzykiem. Na 1 milę
para polska: Lewandowski —

Orywał nie miała specjalnie
trudnego zadania. Na taśmie
pierwszy był Orywał 4.06,0,
Lewandowski 4.06,2, Wiinch —

4.09,7, Stańk 4.11,8. Wreszcie w

trój skoku triumfował Schmidt

15,81
kiem
wanie zakończyła się sztafeta
4X110 y mężczyzn, gdyż oba
zespoły zostały zdyskwalifiko­
wane. Na taśmie minimalnie
pierwsza była Polska.

Po pięciu konkurencjach kobie­
cych Angielki prowadzą 30:25. W

biegu na 220 y zwyciężyła Hymw
przed Hiscov. Janiszewska po za­
ciętej walce zajęła dopiero trzecie

miejsce. Na 80 m ppł triumfowała

Quinton 11,2 przed Polkami Choj­
nacką 11,4 i Sosgórnlkową 11,6.
Podobna kolejność była w biegu
na 880 y. Pierwsza była Jordan

2.08 .8, ale Polki Nowakowska 1

Żbikowska zajęły następne miej­
sca. Niestety w rzucie dyskiem
nie doszło do polskiego dubletu.

Zwyciężyła wprawdzie
ską, ale drugie miejsce
gielka Allday.

Wreszcie w ostatniej
cji pierwszego dnia zawodów —

skoku w dal, Polki — Krzeslń-

ska i Chojnacka nie zdołały poko­
nać Angielki BIgnal i zajęły dru­
gie i trzecie miejsce.

Wyjazdy kolarzy
wstrzymane!

W związku z powtarzającym
się naruszaniem przepisów cel­
nych przez naszych kolarzy
wyjeżdżających za granicę,
Prezydium GKKF' podjęło
wczoraj uchwałę zobowiązują­
cą PZKol do przedłożenia w

terminie do 14 września br.

konkretnego planu wychowaw­
czego wśród zawodników 1 ak­
tywu.

Do czasu zatwierdzenia przez
Prezydium GKKF tego planu
wszelkie wyjazdy zagraniczne
kolarzy polskich zostają
wstrzymane. Do czasu zakoń­
czenia dochodzeń odnośnie o-

statnlch przekroczeń celnych
obie ekipy (z Jugosławii 1

NRD) wraz z kierownictwem

zostały zawieszone.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sie!
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Program pobytu
Eisenhowera w Paryżu

PARYŻ (PAP)
Agencja France Presse po­

dała dalsze szczegóły pobytu
prezydenta Eisenhowera w Pa­
ryżu. Agencja oblicza, że w

czasie wizyty we Francji
Eisenhower spędzi około 10
godzin na rozmowach z pre­
zydentem de Gaulle’em.

W Paryżu prezydent USA
odbędzie również rozmowy z

przewodniczącym stałej Rady
NATO, holenderskim minis­
trem spraw zagranicznych Lun-
sam, sekretarzem
NATO Spaakiem,
włoskim Segnim
ministrem 6praw
nych Bella.

Eisenhower ma również zło­
żyć wizytę w radzie miejskiej
Paryża, a także udać się do
Grobu Nieznanego Żołnierza
pod Łukiem Triumfalnym.

Oficjalny program pobytu
Eisenhowera we Francji bę­
dzie ogłoszony we wtorek.

Z FESTIWALU FILMOWEGO
W MOSKWIE

Na zdjęciu: Członkowie jury
Ch. Jacąue (Francja) K. Nńda-
sady (Węgry), K. Usiohare (Ja­
ponia) i S. Głerasimow (ZSRR).

Fot. — CAF

generalnym
premierem
i włoskim
zagranicz-

NOWY JORK (PAP)
Rzecznik Białego Domu po­

dał w piątek do wiadomości,
że w czasie wizyty w Londy­
nie prezydent Eisenhower od­
będzie rozmowę z hiszpań­
skim ministrem spraw zagra­
nicznych Fernando Castiella.

5 listopada
r&zprawa rewizja
procesu Kocha

WARSZAWA (PAP)
Jak się dowiaduje sprawozdawca

sadowy PAP Sąd Najwyższy w

Warszawie wyznaczy! na dzień 5

listopada br. termin rozprawy re­
wizyjnej procesu hitlerowskiego
zbrodniarza wojennego Ericha Ko­
cha skazanego w marcu br. przez
Sąd Wojewódzki dla wcj. warszaw­
skiego na karę śmierci:

Rozprawa rewizyjna potrwa
prawdopodobnie ok. 4—5 dni.

Równocześnie Sąd Najwyższy
przychylił się do prośby Ericha Ko­
cha, aby skarga rewizyjna złożona

przez Jego obrońców została prze­
tłumaczona na język niemiecki.

W rocznicę WRZEŚNIA

„...Znał się na samochodach. O, już prawie fachowiec, choć
dopiero co przyniósł świadectwo z 7 klasy!”

Którego to z tych dwu chłopców dotyczy? — pozostawia­
my to wyobraźni czytelników. O 7-klasiście Nowaku z Przy-
bysławic — przeczytacie na stronie 3 w reportażu pt. „Po­
emat dla dorastających”. Fot. ZB

Społeczeństwo Polski
odda hołd pamięci poległych

WARSZAWA (PAP)
W czasie licznych uroczystości, jakie przygotowuje się w

całym kraju w związku z 20 rocznicą hitlerowskiej napa­
ści na Polskę — wybuchu II wojny światowej społeczeń­
stwo Polski odda hołd pamięci poległych w kampanii wrze­
śniowej 1939 r- oraz manifestować będ?:. ą wolę zacho­
wania i utrwalenia pokoju.

Międzynarodowe
seminarium studenckie

w Krakowie
(Inf. wł.) Od kilku dni Kra­

ków jest siedzibą odbywają­
cego się po raz trzeci w Pol­
sce, międzynarodowego semi­
narium studenckiego zorgani­
zowanego przez kwakrów a-

merykańskich. Uczestnicy se­
minarium w liczbie 44 osób,
studenci, pracownicy nauki,
dziennikarze, reprezentują 22

kraje Europy zachodniej, A-
meryki i Azji, a m. in. Anglię,
Francję, Niemcy zachodnie,
Włochy, Holandię, Nigerię,
Indie, Jordanię, Gujanę itd.

Zasadniczym problemem o-

mawianym szeroko przez_ u-

czestników seminarium jest
wkład i rola narodów mniej­
szych, a mających ze względu
na swoje położenie w Euro­
pie duże znaczenie — w dzie­
dzinie utrzymania światowego
pokoju. Na ten temat też od-

bywają się codziennie wykła­
dy, a po południu bardzo in­
teresujące dyskusje na najbar­
dziej aktualne, polityczne pro­
blemy. Jednym z wykładow­
ców oprócz Norwega, Irland­
czyka i Austria^ jest prof.
dr Bieżanek z Łodzi.

Seminarium potrwa do 26
bm, Biorący w nim udział
młodzi przedstawiciele róż­
nych ras, narodów i wyznań
zapoznają się także z naszym
miastem i krajem. Wczoraj
np. zwiedzono kopalnię soli w

Wieliczce. W programie prze­
widziany jest także wyjazd do
Oświęcimia, Zakopanego i
spływ Dunajcem.

W przyszłym tygodniu odbę­
dzie się spotkanie uczestni­
ków seminarium z krakowską
młodzieżą. (ks) ,

W WARSZAWIE 1 września
rozpocznie obrady II kongres
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację. Uczestni­
cy kongresu przemaszerują w

pochodzie na Plac Zwycięstwa,
gdzie przed grobem Nieznane­
go Żołnierza odbędzie się uro­
czysty apel poległych, a na­
stępnie wielka manifestacja
antywojenna ludności stolicy.

30 sierpnia w OŚWIĘCIMIU
odbędzie się antywojenna ma­
nifestacja nauczycieli-jz całej
Polski. W pierwszej połowie
przyszłego miesiąca Towarzy­
stwo Wiedzy Powszechnej zor­
ganizuje w Krakowie ogólno­
polską konferencję na temat

wydarzeń poprzedzających II

wojnę światową, jak również
jej przebiegu. Referaty na kon­
ferencji wygłoszą profesorowie
Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Problematykę II wojny TWP
zamierza włączyć również do
wykładów na uniwersytetach
powszechnych.

W WOJ. GDAŃSKIM bogaty
program obchodów 20 roczni­
cy obrony Wybrzeża zainau­
gurują 1 września apele po­
ległych przy Gdańskiej Pocz­
cie Polskiej, na Westerplatte,
w Gdyni — Oksywiu, na He­
lu w Sztutowie, Piasnicy i Szy­
mankowie.

W muzeum Marynarki Wo­
jennej w Gdyni otwarta zo­
stanie wystawa pt. ..Flota pol-

POLSKA WYSTAWA
W KOREI

W ramach wymiany kultu­
ralnej między Polską a Ko­
reańską Republiką Ludowo-
Demokratyczną otwarto
niedawno w Phenianie wy­
stawę polskiego krajobrazu.

Fot. — CAF

Artykuł zatytułowany „14
lat wyzwolonej Korei” za­
mieszczony na stronie 2.

DEPESZA GRATULACYJNA’
Z okazji 14 rocznicy wyzwole­

nia Korei tow. tow. A . Zawadzki,
W. Gomułka i J. Cyrankiewicz
przesłali narodowi koreańskiemu

gorące pozdrowienia i wyraz/
braterskiej przyjaźni.

WARSZAWA (PAP)
Przygotowania do polskiej

wystawy przemysłowej w Mo­
skwie weszły już w końcową
fazę. Obecny stan robót każę
przypuszczać, że wszystkie
skomplikowane czynności —

transport eksponatów, ich
montaż, oprawa plastyczno-
graficzna itp. — będą najpraw­
dopodobniej jeszcze przed cza­
sem ukończone. Organizatorem
wystawy, podobnie jak i wszys-
kich typów naszych imprez
za granicą, jest Polska Izba
Handlu Zagranicznego.

Co pokażemy w Moskwie?
Odpowiedź na to pytanie —

stwierdza prezes Adamowicz

Gorącym sercom

spod znaku lilijki
pod rozwagą

Pamiętny wrzesień 1939
roku... W obronie Ojczyzny,
zagrożonej przez brunat­
nych najeźdźców spod zna­
ku swastyki stanęło wszyst­
ko co patriotyczne. Wielu
złożyło na ołtarzu Ojczyzny
swe życie.

Ziemia Krakowska usia­
na jest setkami grobów
znanych i nieznanych ni­
komu żołnierzy, podofice­
rów i oficerów Wojska Pol­
skiego. Wiele z tych mogił
niczym i nikomu nie przy­
pomina, że spoczywają w

nich prochy najlepszych sy­
nów Ziemi Krakowskiej.

Pamiętając o tym, że na­
sze społeczeństwo odnosi się
z ogromną pieczołowitością
do wszelkich pamiątek po
tych, którzy w przededniu
okupacji hitlerowskiej od­
dali swe życie w obronie
Polski — rzucamy hasło:

„Harcerze
kowskiej, w

społecznych
stale opiekę
tych wszystkich, którzy w

pamiętnych dniach wrze­
śnia 1939 roku za wolność,
za niepodległość naszej Oj­
czyzny oddali to co najcen­
niejsze — życie."

Czekamy na odzew!
Czekamy na meldunki!
Niechaj w pamięci społe­

czeństwa odżyją ci wszy­
scy, którzy nie ulękli się
przemocy hitlerowskiej, sta­
jąc gotowi do walki na ha­
sło: „Ojczyzna w niebezpie­
czeństwie".

— Jest prosta. Chcemy w

Związku Radzieckim, kraju,
który jest najważniejszym, na­
szym partnerem handlowym,
pokazać w skondensowanej
formie rozwój polskiego prze­
mysłu i jego obecne możliwo­
ści eksportowe.

Do Moskwy wysłaliśmy już
200 wagonów towarowych z

eksponatami. Wśród nich jest
500 maszyn i urządzeń — po­
cząwszy od niewielkich agre­
gatów, a skończywszy na wie­
lotonowych obrabiarkach. Jest
tam też blisko 1500 różnego ty­
pu aparatów. W sumie wyro­
by przemysłu maszynowego
zajmą ok. 80 proc, całej po­
wierzchni wystawowej. Bez
przesady więc można nazwać
naszą wystawę pokazem mvśli
technicznej wcielonej w stal i
żelazo.

Otwarcie wystawy nastąpi 4
września, a zamknięcie 24
września. Jak się dowiaduje­
my, utworzony został Komitet
Honorowy Wystawy, w skład
którego weszły wysokie osobi­
stości życia politycznego i go­
spodarczego Polski i Związku
Radzieckiego. Można się w

związku z tym spodziewać, że

uczestniczyć one będą w uro­
czystościach otwarcia.

8 SlK
W. Csmbrowicz

odwiedzi Polskę
WARSZAWA (PAP).

14 bm. odbyła się w Pagar-
cie konferencja prasowa, na

której znakomity nasz dyry­
gent Stanisław Skrowaczew-
ski podzielił się z dziennika­
rzami wrażeniami ze swego 6-
tygodniowego tournee po Ar­
gentynie i Peru.

*

W czasie pobytu w Amery­
ce Południowej, St. Skrowa-
czewski spotkał się z autorem

.Ferdydurke” — W. Gombro-

zamierza w roku

»>•
wiczem.

Pisarz
przyszłym odwiedzić Polskę.

Posiedzenie

egzekutywy KKM

Ziemi Kra-
aamach prac

obejmują na

nad grobami

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się
posiedzenie egzekutywy Kra­
kowskiego. Komitetu, Miejskie­
go PZPR; któremu przewodni­
czył sekretarz KKM tow. Mi-
tera. Na posiedzeniu wysłu­
chano informacji o pracy grup
terenowego działania w dziel­
nicy Kleparz. W chwili obec­
nej na terenie miasta Krako­
wa istnieje 48 grup pracy te­
renowego działania. Obejmu­
ją one 4.320 członków partii,
wiele z nich może wykazać się
dość znacznym dorobkiem. Po­
szczególne ogniwa zajmują się
sprawami środowiskowymi,
żywo interesują się na swym
terenie działalnością jednos­
tek gospodarczych, handlo­
wych i pracą kulturalno-oś­
wiatową.

W dyskusji, w której zabrali
głos m. in. tow. tow.: Wąchał,
Oleksy, Susuł, Gonciarz i in.
wykazano, że nie wszyscy
członkowie partii włączają się
w

_ pracę grup terenowego
działania., Omówiono kierunki

___

...............
__ ___

działalności grup j podkreślo- Lech. Dalej świadek opowiada

ho konieczność ściślejszej
współpracy z POP. Następnie
omówiono zagadnienia zwią­
zane z reaktywowaniem ru­
chu łączności miasta ze łVsią
oraz sprawy organizacyjno-
kadrowe.

MINISTER OCHAB
NA WARMII I MAZURACH

OLSZTYN. Aktualne problemy
rolnictwa Warmii i Mazur — oma­
wiane były w czasie spotkania
przedstawicieli KW PZPR i WK

ZSL, organizacji rolniczych I

działaczy gospodarczych woj. ol­
sztyńskiego. W spotkaniu wziął
udział członek Biura Politycznego
KC PZPR, minister rolnictwa Ed­
ward Ochab.

FESTIWAL CHOPINOWSKI
W DUSZNIKACH ZDROJU

DUSZNIKI. 14 bm. rozpoczął
się XIV Festiwal Chopinowski. W

ramach tej imprezy muzycznej
odbywają się koncerty równocze­
śnie w 3 dolnośląskich miejsco­
wościach uzdrowiskowych — Du­
sznikach, Polanicy 1 Kudowie.

ZAOPATRZENIE
PRZED SEZONEM

SZKOLNYM
WARSZAWA. W Ministerstwie

Handlu Wewnętrznego odbyła się
krajowa narada, poświęcona omó­
wieniu przygotowań do rozpoczy­
nającego się sezonu szkolnego.

Jak wynika z oceny MHW, han­
del dysponuje obecnie znacznie

większymi ilościami towarów niż
w analogicznym okresie ub. roku.

PRZESZŁO 8 MLD ZŁ
OTRZYMA ROLNICTWO

WARSZAWA. W Ministerstwie
Rolnictwa zakończono ostatnio

prace nad rozdziałem na poszcze­
gólne województwa, nakładów fi­
nansowych na inwestycje w rol­
nictwie w roku przyszłym. Ogó­
łem na ten cel, do dyspozycji
terenowych rad narodowy, prze­
kazanych zostanie przeszło 3 mld

zł.

ENERGETYCY Z USA
na Śląsku

KATOWICE. Na Śląsk przyby­
ła 3-osobowa delegacja energety­
ków amerykańskich. W skład de­
legacji wchodzą przewodniczący
„Detroit Edison Company" — Wal­
ker L. Cisler, jego zastępca Vawr-

ley E. Bumgartner oraz przedsta­
wiciel Instytutu Edisona w Nowym
Jorku — Edwin Yennard.

5 dzień procesu ks. Jana Lecha

świadkowie mówią
o ojcostwie oskarżonego

Piąty dzień procesu rozpo­
czął się ciekawymi zeznaniami
świadka Wojciecha Gocala.
Przed trybunałem stanął ojciec
chrzestny Jasia. Pewnego dnia,
gdy Anna Kurek ciężko zacho­
rowała, obawiając się śmierci,
kazała przywołać do siebie
świadka i wyznała mu, że oj­
cem dziecka jest ksiądz Jan

o tym, jak ks. Lech zwrócił
się z pretensjami do jego żo­
ny, że rozprzestrzenia plobkli
na temat jego ojcostwa. Wów­
czas to niespodziewanie zna­
lazła się przy nich Anna Ku­
rek i oświadczyła, do świadka
i jego żony w obecności oskar­
żonego, że ksiądz Lech nie jest
ojcem jej dziecka.

Świadek mówi o tym, że
oskarżony żalił się do niego,
iż Anna Kurek zabiera mu

różne rzeczy.
Ponadto świadek przytacza

pogłoski, jakie krążyły na te­
mat zainteresowań oskarżone­
go kobietami, wymieniając,
przy tym nazwisko Malinow­
skiej.

Uzupełnieniem tych zeznań'
jest oświadczenie następnego
świadka — Stefanii Krzecz-
kowskiej. Znała ona Annę Ku­
rek osobiście jeszcze przed
wojną. W 1948 lub 1949 roku
Kurek przywiozła do szpitala
do Krakowa swego synka Ja­
sia i wówczas przez pewien
okres zamieszkiwała u świad­
ka. Wtedy to świadek dowie­
działa się od niej, że ojcem
dziecka jest ksiądz Jan Lech.
Kiedy świadek wyraziła pew­
ne wątpliwości czy ksiądz
mógłby być ojcem dziecka, An­
na Kurek powiedziała: „przy­
sięgam, że Jasiu jest synem
księdza Jana Lecha". Dodała
również, że idzie do sądu,
przeprowadzić zaoczny wyroili
alimentacyjny. Świadek zapy­
tała ją czy mówiła o tym oj­
cu dziecka, Anna Kurek oś­
wiadczyła, że ks. Jan Lech pro­
sił ją by przed sądem nie po­
dawała, iż jest księdzem. Dla­
tego też podaje nazwisko Jan

itr

ska w waSka?', ia morzu w II
wojnie światowej”. Jeden z

centralnych placów śródmiej­
skich w Gdańsku otrzyma na­
zwę Placu Obrońców Wybrze-

lasze stocznie

Ziemię SUPERNOWOCZESNA
MASZYNA

zwoduję
milionewdi t»nę

Od początku roku nasze sto­
cznie wybudowały 26 jedno­
stek o łącznym tonażu 72.260
TDW. Do eksploatacji przeka­
zano dwa drobnicowce po
10.300 TDW, dwa drobnicowce
po 6000 TDW, cztery trampy,
bazę rybacką, 13 trawlerów a

ponadto holowniki, węglowce i
inne. Dla armatorów krajo­
wych przekazano 10 statków,
a na eksport — 16 jednostek
(do Brazylii, ZSRR, Albanii).
Przemysł stoczniowy wykonał
w ciągu półrocza 48,5 procent i
zadań rocznych. Do końca ro-|
ku stocznie wybudują jeszcze I
statki o tonażu 110.000 TDW.

Pod koniec września nasze

stocznie uroczyście obchodzić
będą wodowanie milionowej
tony. (AR)
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„Discoverer 5°
obiega

NOWY JORK (PAP)
,,Discoverer — 5” sztuczny księ­

życ wyrzucony w czwartek wie­
czorem z bazy VandenberS
lifornii, wszedł na orbitę i

Ziemię nad biegunami na

kości od 218 (w perigeufn)
(w apogeum) kilometrów,
obiegu wynosi 94 minuty.

,;Discoverer — 5” waży 765 kg.
Nie jest to ciężar użyteczny (rozu­
miany jako masa aparatury nau­
kowej i niezbędnego obudowania),
gdyż liczba ta obejmuje także ma-

ty Ka-

obiega
wyso-

do 720
Okres

sę pustego drugiego członu, który
złączony z częścią mieszczącą
przyrządy krąży razem jako nowy
sztuczny księżyc.

Celem próby jest sprawdzenie
działania urządzeń, które w przy­
szłych satelitach pilotowanych za­
pewniłyby człowiekowi, bezpieczny
powrót na Ziemię. Dlatego też dla

uczonych, którzy wyrzucili „Disco-
vcrera — 5”, eksperyment skończy
się dopiero w nocy z piątku na so­
botę, kiedy od satelity oddzielić

'

się ma specjalny pojemnik. 1

DEMONSTRACJE W NRF

Ulicami Dortmundu —

Brackel przeszedł pochód
protestacyjny przeciwko
stacjonowaniu brytyjskiego
pułku broni atomowej na

tamtejszym lotnisku. W de­
monstracji wzięła również
udział młodzież ang'biska.
australijska i nowozelandz­
ka. Fot. CAF

WIERTNICZA
RZESZÓW (PAP)

maszyn i sprzętu
Gliniku Mariarapol-

końca budowa

W fabryce
wiertniczego w

skini dobiega
pierwszej w kraju olbrzymiej ma­
szyny do tzw. wierceń obrotowych,
skonstruowanej przez zespól inży­
nierów tego zakładu pod kierun­
kiem inż. Józefa Stysia. Maszyna
ta, jedna z najnowocześniejszych
tego typu pozwoli na dokonanie

wszelkiego rodzaju wierceń geolo­
gicznych i eksploatacyjnych na

głębokościach do 2,000 metrów.
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z zagranicy

PRZED PRZYJAZDEM EISENHOWERA DO EUROPY

W Białym Domu odbyło się posiedzenie Rady Ministrów
pod przewodnictwem Eisenhowera w celu przedyskuto­
wania problemów związanych z podróżą prezydenta USA
do Europy. CAF

Przei wizytą Chriszgzm w OSA

Otawi Wall Street
BONN (PAP)

Waszyngtoński korespondent
bNeue Rhein-Zeitung" zwra­
cając uwagę na powszechne
podniecenie panujące w USA
w oczekiwaniu na przyjazd
Chruszczowa pisze, że w za­
sadzie tylko Wall Street zarea­
gowała na wizytę radzieckiego
męża stanu z wyraźną rezerwą.

Dlaczego?
Na Wall Street uświadomio­

no sobie — stwierdza dziennik
— że w wypadku wizyty
Chruszczowa nadchodzący o-

kres nie będzie zbyt korzystny
dla gratulowania sobie, intere­
sów robionych na zbrojeniach,
oczywiście, nikt na Wall
Street nie chce wojny, podob­
nie jak Waszyngton czy naród
amerykański. Jednakże zimna
wojna, to znaczy przyzwycza­
jenie do codziennych kryzyso­
wych sytuacji i gróźb . miało
przecież te konsekwencje, że
USA topiły w przemyślę zbro­
jeniowym rocznie 40 do 50 mi­
liardów dolarów. Gdyby od­
prężenie miało nabrać realnych
kształtów, ludność miałaby
słuszne powody domagać się
zmniejszenia ciężarów podat-

kowych. Zmniejszone wpływy
podatkowe oznaczają jednakże
zmniejszenie rocznego budżetu,
a więc mniejsze zamówienia
dla przemysłu zbrojeniowego.
Nie 'jest więc, dziwne, że z

chwilą ogłoszenia wiadomości
o Wizycie Chruszczowa, akcje
przemysłu zbrojeniowego w

USA.zaczęły fikać koziołki..

May Britt rozwodzi sią
NOWY JORK. Szwedzka aktorka

May Britt postanowiła rozwieść

się z mężem.' May ma 23 lata a

jej mąż Edward Gregsoa 20. Na
drodze naszego życia — powiedzia­
ła May Britt — nie stanął inny
mężczyzna ani kobieta, a po dłuż­
szej dyskusji postanowiliśmy się
rozwieść dobrowolnie.

May Britt, która przebywa obec­
nie w . Hollywood wystąpiła ostat­
nio w filmie „Blue Angel”.

Spotkanie
Mienszikow-Murphy

SPOTKANIE MINISTRÓW
SPRAW ZAGRANICZNYCH

KRAJÓW
SKANDYNAWSKICH

SZTOKHOLM. — W Sztokhol­
mie podano do wiadomości, że

ministrowie spraw zagranicznych
krajów skandynawskich zbiorą
sią w Reykjayiku (Islandia) w

dniach 3 i 4 września w celu
omówienia zagadnień interesują­
cych te kraje w przede dniu o-

twarcia XIV zwyczajnej sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ.

HAGERTY W PARYŻU

PARYŻ. — Sekretarz prasowy
Białego Domu, James Hagerty
konferował w piątek z wyższymi
urzędnikami francuskimi w spra­
wie szczegółów wizyty prezydenta
Eisenhowera w Paryżu.

Hagerty przybył w czwartek z

Bonn do Paryża, skąd udaje się
do Londynu. W piątek spotkał
się on z urzędnikami ambasady
amerykańskiej, a następnie odbyt
rozmowy z prezydentem de Gaul-

lę’em.

PRZENIESIENIE
AMERYKAŃSKICH

SAMOLOTÓW
WOJSKOWYCH Z FRANCJI

DO NRF

USA WYBUDUJĄ
RADIOSTACJĘ W LIBERII
KAIR. — Stany Zjednoczone <

I Liberia podpisały we czwartek .

w Waszyngtonie porozumienie, na ,

mocy którego USA wybudują na

przedmieściach Monroyil (stoli- ,

ca Liberii) ogromną radiostację.
Koszt budowy wyniesie 10 mlii

dolarów. Będzie to największa ra- ]
diostacja w Afryce. 1

WASZYNGTON (PAP)
Ambasador ZSRR w USA

Mienszikow spotkał się w

czwartek z podsekretarzem
stanu do spraw politycznych
Robertem Murphy. W czasie
spotkania omawiano szczegóły
wizyty premiera radzieckiego
w Stanach Zjednoczonych.

Narodowy Klub Prasy w

Waszyngtonie zaprosił N. S.
Chruszczowa do wygłoszenia
przemówienia w klubie pod­
czas wizyty .w USA.

MOSKWA. — Jak donosi agen­
cja TASS, 20 sierpnia rozpoeznie
się przeniesienie pierwszej grupy
amerykańskich bombowców 'od­
rzutowych „F-100-D” z lotniska

Etienne (Francja wschodnia) na

lotnisko w Spangdalen, w pobli­
żu Trieru (Niemcy zachodnie).
Bombowce te są przystosowane
do przewożenia broni atomowej.

14 lat wyzwolonej Korei

specjaliści bońscy
ZAPOZNAJĄ SIĘ

Z PRODUKCJĄ BRONI
: RAKIETOWEJ W USA

NOWY JORK. — Eksperci z Nie­
miec zachodnich i pięciu innych
krajów NATO rozpoczęli w czwar.

tek podróż informacyjną przez
USA aby zapoznać się z produk­
cją broni rakietowej. Podróż ta

odbywa się w związku z wspól­
nym planem produkowania przez
NRF, Danię, Norwegię Holandię,
Grecję i Turcję rakiet amerykań­
skich typu „Sidewinder”.

Stosunków między krajami
nie można regulować siłą

NOWY JORK (PAP)
„Amerykański komitet wal­

ki o rozsądną politykę jądro­
wą” opublikował w „New
York Times" oświadczenie
podpisane przez wielu wybit­
nych uczonych, które stwier­
dza, że dalsze kontynuowanie
doświadczeń z bronią jądrową
stwarza poważne niebezpie­
czeństwo dla zdrowia czło­
wieka. Podkreślając, że w wy­
padku wybuchu wojny jądro­
wej obie strony uczestniczące
w konflikcie poniosą ogromne
straty, „Amerykański komitet
walki o rozsądną politykę ją­
drową" oświadcza: „Jest rze­
czą oczywistą, że system re­
gulowania rozbieżności w dro­
dze wojen rozpadł się. Stało
się tak na skutek wynalazczo­
ści człowieka i nie można te­
go zmienić. Jasne jest, że nic
wolno dłużej regulować przy
pomocy siły stosunków mię­
dzy krajami".

Komitet stwierdza w oświad-

Pentagon
domaga się

kontynuowania
prób fądrowyeli

WASZYNGTON (PAP)
Dziennik waszyngtoński

„NEWS” donosi, że „przywód­
cy Pentagonu (Ministerstwo O-
brony USA — red.) wywierają
nacisk na Biały Dom, domaga­
jąc się wznowienia próby z

bronią nuklearną w wypadku,
gdyby rokowania w Genewie,
które znalazły się w ślepym
zaułku, nie doprowadziły do
osiągnięcia porozumienia w

sprawie kontrolowanego zaka­
zu prób. Komisja do spraw e-

ner.gii atomowej również o-

powiada się za próbami. Mi­
nister obrony McElroy uważa
wznowienie prób za „pożąda­
ne"...

jeżeniu, że ludzkość ma prawo
żyć i chce bronić swej egzy­
stencji. Z tego względu Rosja­
nie i Amerykanie widzą sens

w rokowaniach, w porozumie­
niach, w posunięciach, które
mają uwolnić świat od ciężaru
związanego z wyścigiem zbro­
jeń jądrowych pochłaniających
wiele milionów dolarów.

Autorzy oświadczenia wzy­
wają społeczeństwo amery­
kańskie, by wysłało depeszę do
prezydenta domagając się, aby
USA nie przekazywały innym
krajom tajemnic dotyczących
produkcji broni jądrowej, aby
Stany Zjednoczone prowadziły
politykę rezygnacji z doświad­
czeń jądrowych.

sportowo
Wysokie zwycięstwo
żużlowców Wandy

„Daily Herald66

pedtrzymeje swoje twierdzewia
LONDYN (PAP)

Organ labourzystowski ,,Daily Herald” zamieszcza dziś
artykuł, w którym podtrzymuje swoje twierdzenia o współ­
pracy NRF i Francji nad wyprodukowaniem francuskiej!
bomby atomowej, które eksplozja ma być wkrótce dokona­
na na Saharze.

Nieoczekiwanie wysokim zwycięstwem żużlowców Wandy
zakończyły się wczorajsze der by o mistrzostwo II ligi żużlo­
wej Wanda — Unia Tarnów. Zresztą wynik końcowy. 49:29
mówi najlepiej o przewadze zawodników Wandy, którzy gó­
rowali wyraźnie nad przeciwnikiem.

Nasza wtorkowa informacja
— pisze „Daily Herald” — że
NRF jest współtwórcą fran­
cuskiej bomby atomowej wy­
wołała sensację na skalę świa­
tową. W Paryżu i w Bonn ofi­
cjalnie zaprzeczono tym infor­
macjom. Jednakże zaprzecze­
nia te są nieiprzekonywiające
— kontynuuje dziennik.

Bez wątpienia francusko-
niemiecka współpraca atomo­
wa realizowana jest nieoficjal­
nie. Nie można zaprzeczyć,
pisze dalej dziennik — że pry­
watne przemysły nuklearne o-

bydwu krajów ściśle współpra­
cują ze sobą.

Czyż Bonn — czytamy w

artykule „Daily Herald" —

może zaprzeczyć, że obydwa
państwa (Francja i NRF) po­
siadają wspólny ośrodek ba­
dań rakietowych w Alzacji?

Czy z kolei Paryż jest w

stanie zaprzeczyć informacjom,
że niemieccy eksperci odby­
wają regularne podróże na

Saharę, gdzie przeprowadza się
próby z głowicami przeznaczo­
nymi dla francuskiej bomby
atomowej.

Stwierdzamy ponownie —

konkluduje „Daily Herald”
że Niemcy Zachodnie są ci­
chym partnerem przy kon-,
struowaniu bomby atomowej
de Gaulle’a.

Nowy numer

„Polityki44

Jaroszewicz był klasą dla
siebie. W odpowiednim mo­
mencie zawsze potrafił „wy­
skoczyć" do przodu. Najlepiej
pokazał to zresztą w dziesią­
tym biegu, kiedy dosłownie na

ostatnich metrach minął pew-
rnego już niemal zwycięzcę —

Tomczyszyna. Również dosko­
nale pojechał w „biegu asów",
kiedy wygrał zdecydowanie z

nejlepszym żużlowcem Unii —

Pytką. Obok niego wyróżnić
trzeba Korusa i Zacharę.

W zespole Unii, jak było do
przewidzenia, najlepszy był
Pytka. Ten doskonale wyszko­
lony technicznie zawodnik, a

poza tym dosiadający bardzo
dobrze przygotowanego FIS,
przewyższał co najmniej o kla­
sę swych kolegów. Poza tym
nieźle spisywali się Tomczy-
szyn i młody junior Depta,
nadrabiający jednak brawurą

ną jazdę (dwukrotne zajecha­
nie toru Pytce). Niestety pu­
bliczność nie chciala się pogo­
dzić ze słuszną decyzją sędzie­
go i swoim zachowaniem nie
wystawiła sobie dobrego świa­
dectwa.

Punkty dla Wandy zdobyli
Jaroszewicz 14, Zachara i Ko-
rus po 10, Andrzejewski 6, J.
Fiałkowski 5 i T. Fiałkowski
4, a dla Unii: Pytka 12, Tom-

czyszym 10, Wieczorek 4 i Cu-
ryło 3. (wk)

Wietnam południowy
pogwałcił

porozumienia genewskie
PEKIN (PAP). Jak donosi z

Hanoi Agencja Nowych Chin,
Międzynarodowa Komisja
Nadzoru i Kontroli w Wietna­
mie W liście do misji łączniko­
wej

'

naczelnego dowództwa
Wietnamskiej Armii Ludowej
potwierdza dwukrotne po­
gwałcenie przez Wietnam po­
łudniowy porozumień genew­
skich. Sprzeczne z układami
było przywiezienie do połu­
dniowego Wietnamu materia­
łów wojennych w dniach 13 i

14 sierpnia 1958 roku na po­
kładzie statku „Scieintist" oraz

10 listopada 1958 roku ładunku
materiałów wojennych na

statku „Prezydent Taylor’1.
W ubiegłym roku misja łą­

cznikowa naczelnego dowódz­
twa Wietnamskiej Armii Lu­
dowej w dwóch odrębnych
pismach do Komisji Między­
narodowej zaprotestowała
przeciwko nielegalnemu spro­
wadzaniu broni do Wietnamu
południowego.

za wysokie, szczególnie w po­
równaniu z dochodami sę­
dziów i prokuratorów? A za­
tem czy należy
adwokaturę? Co
adwokaci?

Czy lekarze
noszą winę za

ciorga dzieci
szitalu? Czy lekarz jest przed
kimkolwiek odpowiedzialny za

sposób leczenia i opieki nad
pacjentem, czy też nad po­
wyższym wypadkiem należy
przejść do porządku dzienne­
go?

Generał Rayski — szef
przedwojennego Departamentu
Lotnictwa — ujawnia sensa-

cyjne szczegóły dotyczące pol­
skiej floty powietrznej we

wrześniu 1939 r. Tl---- „

wstrzymano produkcję dosko-1

nalych samolotów „Łoś" i kto
wywoził nasze samoloty bojo­
we za granicę? Co się stało z

pieniędzmi przeznaczonymi na

pożyczkę lotniczą skoro lotnie-1
two ich nie dostało? (

O sprawach tych pisze ty­
godnik „Polityka" w swoim o-

statnim numerze. Oprócz tego
numer zawiera m. in. repor­
taże z czerwonej niwy i o-

chotniczych hufców pracy w

Poznaniu i Kołobrzegu, arty­
kuły o uzdrowiskach, nowocze­
snych mieszkaniach w War­
szawie, o filmie polskim oraz

obszerne materiały zagranicz­
ne o Kubie, Niemczech, USA
itd.

upaństwowić
o tym sądzą

1 Do przykrego incydentu do­
szło po XII biegu, w którym,
dobrze prowadzący spotkanie
p. Żeżycha wycofał z toru T.

Fiałkowskiego za niebezpiecz-

W zaległym meczu ligi żużlo­
wej warszawska Legia pokonała
Start Gniezno 53:24.

*

Na kolarskich torowych mistrzo­
stwach świata w finale zawodów,
ców na dochodzenie wygrał Fran­
cuz Rlt-iere w słabym czasla

6.21,1. w finale wyścigów za pro­
wadzeniem motorów na dystansla
100 km triumfował Hiszpan Tlmo-
ner przed Szwajcarem Bucherem.

Brodnicy po-Z
śmierć "szesnaś-
w tamtejszym Kolarze przemytnicy

„przy pracy“

Mija
14 lat od wyzwolenia Korei spod jarzma impe­

rializmu japońskiego, wyzwolenia, które przyniosła
narodowi koreańskiemu Armia Radziecka.

Był to moment, kiedy Korea wkroczyła na drogę bu­
dowy swej suwerenności państwowej i demokratycznego
rozwoju. Proces ten został jednak zahamowany wskutek
wkroczenia do Korei południowej wojsk amerykańskich
i utworzenia separatystycznego państwa Li Syn Mana.
Nie zdołało to jednak wstrzjmać przeobrażeń społecznych
i ustrojowych na północy kraju. Proklamowanie we wrze­
śniu 1948 roku Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej zapoczątkowało nowy rozdział w historii tego
kraju, stworzyło podstawy dla wszechstronnego rozwoju
budownictwa socjalistycznego. . .

Przerwała je agresja na KRL-D, w czasie której in-
terwenci amerykańscy przekształcili większość miast poi-
nocnej Korei w ruiny i zgliszcza. Dzięki olbrzymim wy­
siłkom samych Koreańczyków oraz pomocy, jakiej udzie­
liły bratniej Korci kraje socjalistyczne, KRL-D nie tyl­
ko odbudowała zniszczenia wojenne, ale dokonała poważ­
nego skoku narzód w rozwoju swej gospodarki: 4-krotnie
w porównaniu z okresem sprzed wyzwolenia — zwięk­
szyła się jej produkcja przemysłowa, osiągnięto też powa­
żny wzrost stopy życiowej ludności. Realizowaną od
dwóch lat pięciolatka koreańska, której założeniem jest
wzrost produkcji przemysłowej o 2,6 raza, w porówna­
niu z rokiem 1956 i zwiększenie produkcji artykułów kon­
sumpcyjnych o 2,2 raza, sprawi, że KRL-D z zacofa­
nego ongiś kraju rolniczego przekształci się w kraj rol­
niczo-przemysłowy o naprawdę pokaźnym i nowoczes­
nym przemyśle. Dodać warto, że rząd KRL-D . wystąpił
niedawno z hasłem doścignięcia pod względem produkcji
na głowę ludności Japonii, to jest najbardziej uprzemy­
słowionego kraju azjatyckiego.

Osiągnięcia, którymi już dziś poszczycić się może lu­
dowa Korea, widać najplastyczniej, porównując je z sy­
tuacją gospodarczą Korei południowej. Państwo Li Syn
Mana posiada ponoć piątą co do wielkości armię świata,
ale jego produkcja przemysłowa jest dziś o SCLproc. niż­
sza, niż przed 10 laty. Mimo nieustannych zastrzyków
dolarowych cierpi na chroniczną inflację, na 23 min lud"
ności jest 4,2 miliona oficjalnie zarejestrowanych bez­
robotnych.

Korea ludowa zaleczyła już w znacznej mierze blizny
wojny, nie jest ona jednak w stanie jednostronnie zale­
czyć wciąż otwartej rany, jaką jest podział kraju. Od
chwili rozejmu zawartego w 1953 roku, minęło już 6 lat,
w ciągu których KRL-D złożyła dziesiątki propozycji
zmierzających do pokojowego zjednoczenia kraju. Pro­
pozycje te są jednak systematycznie odrzucane przez rząd
Li Syn Mana i Stany Zjednoczone. Mało tego, w tym sa­
mym czasie, gdy Korea Ludowa czyni wszystko co w jej
mocy, aby wyjść naprzeciw sprawie zjednoczenia kraju,
Li Syn Man uzbraja się w broń atomową i rakietową —

przekształcając południową Koreę w bazę rakietową USA.
Z tym więc większym zainteresowaniem pokój miłujące

narody śledzą pokojowe poczynania KRL-D, jej walkę
o zapobieżenie nowemu kataklizmowi wojennemu, walkę
o pokojowe zjednoczenie kraju.

Nas, Polaków, szczególnie raduje każdy sukces bratniej
Korei. Przyjaźń i wspólpra a między naszymi narodami
jest nie tylko żywa, ale cieszy się w społeczeństwie ser­
decznym poparciem. Przyjaźń ta okrzepła w latach wojny
koreańskiej, gdy przesyłaliśmy walczącej Korei lekar­
stwa, żywność, odzież i gdy później polscy inżynierowie
podążyli Korei z pomocą przy odbudowie zniszczonych
miast, fabryk i wsi. Wnieśliśmy też niemały wkład, ucze­
stnicząc — wraz z Czechosłowacją, Szwecją i Szwajca­
rią — w komisji nadzoru realizacji postanowień rozej-
mowych.

W dniu święta wyzwolenia Korei życzymy jej gorąco
dalszych sukcesów w budownictwie socjalistycznym, ży­
czymy jej rychłego zjednoczenia kraju w niepodległe,
pokojowe i demokratyczne państwo.

POWÓDŹ W AUSTRII

Piąty dzień procesu

FIDEL CASTRO
IV PROWINCJI LAS YILLAS

NOWY JORK. — Jak donoszą
z Hawany premier Kuby Fidel
Castro przebywa obecnie w gór­
skich okolicach prowincji Laą
Villas. według niektórych infor­
macji w rejonach tych skupiać sit

mają siły kontrrewolucyjne.
Po wykryciu ostatniego spisku

policja dokonuje na całej Kubie

licznych aresztowań.

WIEDĘJSf — Dziewięć osób zgi­
nęło do tej pory w katastrofal­
nej powodzi, jaka w ciągu ostat­
nich 48 godzin nawiedziła Austrię.
Woda zerwała wiele mostów, roz­
myła szosy oraz wdarła się do ty­
sięcy domów.

Najbardziej katastrofalnie przed­
stawia się sytuacja w Salzburgu
Górnej Austrii i w Styrii.

ks. Jana Lecha
Ćiftytx>KóNcxiEiM».tL^E si;ii y3 po pieniądze na utrzymanie

“

syna. Tinnym razem zaś opo­
wiadała, że jeździ po nie do

Z Kamienicy teżKslech i że prawdę zina jej ad- Kamienicy. Z Kź
wokat. Prosiła również, aby • przywoziła artykuły żywinoś-
Krzeczkowsika zameldowała u <ciowe oraz inne przedmioty,
siebie ks. Jama Lecha, na co j „ . . , . . ,

ta nie wyraziła zgody.. Po zą- | Okazaną jej teczkę i buty,
kończeniu rozprawy ó alimen- f02?0?113'3 podobne do
ty Anna Kurek pokazywała Jy-h, które miała Anna Kurek,
jej dokument, który świadek I W zeznaniach śwd. Katarzy-
rozipoanala wczoraj wśród aktyny Ciepalowej jest również

mowa o wyjazdach do Kamie­
nicy i o tym, że według oś­
wiadczeń Anny Kurek ojcem
dziecka jsst ksiądz. Świadek
opisuje również ostatnie godzi­
ny przed zniknięciem Anny
Kurek, podając, że przed jej
wyjazdem odwiedziło Annę
Kurek dwóch mężczyzn, po
wizycie których była smutna
i niespokojna i prawie całą
noc płakała. Odjeżdżając mó­
wiła, że jedzie na jeden dzień
do Kamiem'cv, a gdyby w po­
dróży. zabawiła dłużej (np. 3
dni), to znaczy, że udała się
do Krakowa.

Okazaną teczkę i buty świa­
dek rozpoznała jako podobne
do tych, które posiadała An­
na Kurek.

Zeznania dwóch innych
świadków, a mianowicie Ja­
na Nogi i Mieczysława Klima
nie wnoszą istotnych momen­
tów do sprawy. ,

W poniedziałek dalszy ciąg
procesu, (g)

przedstawionych jej przez sąd.
Świadek Antoni Krzeczkow-

ski rozpoznał okazane mu

włosy stwierdzając, że są one

zbliżone do koloru włosów An­
ny Kurek.

Dwóch dalszych świadków
Wanda Olearczyk i Katarzyna
Ciepałowa znało Annę Kurek
z. Nowego Sącza. Do świadka
Wandy Olearczyk Anna Kurek
opowiadała początkowo, że oj­
cem dziecka jest wojskowy
wysokiej rangi, później zaś
mówiła, że jest nim ksiądz z

Kamienicy, który poprzednio
był proboszczem w parafii, w

której mieszkała. Będąc w
mieszkaniu Anny Kurek, świa­
dek dostrzegła nad łóżkiem,
portret. Na pytanie sądu czyj
to był portret, świadek poka­
zuje w kierunku oskarżanego.
Gdy jej pokazano portret księ­
dza Lecha, potwierdziła, że to
ten sam.

Anna Kurek opowiadała do
świadka, że jeździ do Krakowa

W Pradze trwają obrady
V Zjazdu SFMD.

Na zdjęciu: Widok sali
obrad. CAF

Artykuł prof. Lachsa
w miesięczniku
radzieckim

MOSKWA (PAP)
W sierpniowym numerze

miesięcznika radzieckiego
„Mieżdunarodnaja Żizn“ uka­
zał się artykuł prof. Manfreda
Lachsa pt. „Zagadnienie stre­
fy bezatomowej w środkowej
Europie”

Artykuł dokonuje bilansu
dyskusji nad polskim planem
utworzenia strefy bezatomo­
wej w okresie blisko 2 lat od
chwili jego wysunięcia, prze­
prowadza polemikę z argu­
mentami wysuniętymi przez
jego przeciwników oraz na­
kreśla jego perspektywy w

przysłości.

ZAKAZ HODOWLI BYDŁA
W MIASTACH

MOSKWA, — Prezydia rad naj­
wyższych Kazachstanu, Turkme-

njli 1 innych republik riadziec-
kich przyjęły ustawę zabraniają­
cą mieszkańcom miast trudnienia

się hodowlą bydła. Ustawa doty­
czy na razie największych ośrod­
ków miejskich. Jednakże zapo­
wiedziano już rozciągnąr/:ie Jej

z biegiem czasu na inne rejony.

GLEZOS DZIĘKUJE
PRAGA. — Na czwartkowym po­

siedzeniu V zjazdu SFMD w Pra­
dze odczytano telegram wysto­
sowany przez bohatera narodu

greckiego Manoiisa Glezosa do
młodzieży świata. Glezos wyraża
serdeczne podziękowanie Świato­
wej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej i wchodzącym w jej
skład organizacjom młodzieżowym
poszczególnych kTajów za soli­
darność w walce o jego uwolnie-

Nieprzyjemnym zgrzytem
zakończyła sią wyprawa pol­
skich sportowców na XI Mią-
dzynarodowy Wyścig Kolarski
Dookoła NRD. Ledwie ponie­
działkowa „Trybuna Mazo­
wiecka” zdążyła donieść o pe-

mLzcgoYvrtiachv Głow1ate9°> które9°
i otrzymali celnicy jugośło-

’

wiańscy, a już jesteśmy świad-
’ kami nowej afery. Kiedy mia-
’

nowicie polskie władze celne
'

w Rzepinie zainteresowały sią
’

bliżej bagażem wracającej z

NRD ekipy, wykryły one, iż
kilku sportowców weszło w

kolizją z obowiązującymi
przepisami. Dalsza, już bar­
dziej szczegółowa kontrola u-,

jawniła jednak znacznie po­
ważniejsze nadużycie: znale-,
ziono 160 ukrytych w wagonie
sypialnym zegarków. Członko­
wie ekipy z całą stanowczością
zaprzeczyli, jakoby zegarki te

należały do nich. Celnicy,
przeprowadzając nastąpnie re­
wizją osobistą, wykryli jednak
jeszcze 60 takich samych ze­
garków, znajdujących sią w

'kieszeniach i walizkach kilku
sportowców. Oprócz tego wła­
dze celne zakwestionowały
pewną ilość innych przedmio­
tów, jak łańcuchy do rowerów,
gumy, skarpety iip.

Tyle podała „Trybuna Ludu"
nr 222. A teraz zapoznamy
naszych Czytelników z bliż­
szymi szczegółami, co, kto i
ile przemycał.

i Kapitan sportowy (szosowy)

>>

PZKoI Siemiński — 20 zegar­
ków, 64 par pończoch.

Trener Kudert — 10 zegar­
ków schowanych w pantoflu i
3 płaszcze,

Zawodnik Trochanowski —<

60 chustek nylonowych, 12 pa­
sów damskich, 11 zegarków,

Zawodnik TIustochowicz —

5 pasów damskich. Szczegóły
przemytu podała „Muzyka i
aktualności” Polskiego Radia
w dniu 13 bm.

Nową aferą przemytniczą
zajął się Polski Związek Ko­
larski. W najbliższą środę
PZKol przeprowadzi ■' docho­
dzenia. Przesłuchani zostaną
uczestnicy wyścigu dookoła
Jugosławii (3 kolarze i 2 oso­
by towarzyszące) i wyścigu
dookoła NRD (5 zawodników t
5 osób towarzyszących).

A nam się zdawało, że ko­
larze jadą tylko za granicę, by
godnie reprezentować nasze

barwy. Teraz już wyjaśniło
się dlaczego tak w Jugosławii
jak i NRD kolarze uzyskali
tak marne wyniki. Przecież
tylko myśleli o tym, co najle­
piej kupić i jak schować, żeby
tylko przewieźć, Już najwyż­
szy czas, by nasi sportowcy
wypowiedzieli się — czy chcą
być naprawdę tylko sportow­
cami, czy handlarzami — prze­
mytnikami. Żądamy surowego
ukarania winnych, nie tylko
kolarzy, ale i tych, którzy po­
jechali, by się nimi opiekować
i dawać dobry przykład.

(aks) l

p
rzybiegł do auta. Był właściwie mały
i krępy, krótko ostrzyżony. I nie na

bosaka, co mogłoby się wydawać dzi­
wne. A w ogóle nosił coś na wzór
munduru harcerskiego. Pewnie mają
obóz w okolicy wsi. Gdzież tam: na­

leżał do tej wsi z dziada i pradziada. Więc
— pierwsze (może trochę naiwne) zdumienie.
A może wieś po prostu nie schematyczna?
Bo ja wiem?

Nazywał się Nowak. Przypomina to ludzi
dość powszechnie spotykanych. Wszędzie w

kraju. Jak z tymi Kowalskimi: g-Oie byś
nie wetknął uszu — usłyszysz zaraz popular­
ne nazwisko.

Przybiegł do auta. Nie, nie dlatego, żeby
podziwiać coś, czego nie widział, lub
rzadko spotykał.. Znał się na samochodach.
O, już prawie fachowiec — choć dopiero co

przyniósł świadectwo z 7 klasy! Czuł się
uczniem Zasadniczej Szkoły Metalowej, a pó­
źniej Technikum Mechanicznego. Ot, warto

sprawdzić tę „Warszawę”.
— Mogą zaprowadzić. Najlepiej do pani

Dąbrowskiej. Ona wie wszystko o wsi. Spi­
sywała. Mogą i do innych. Tu, przy Domu
Ludowym — w koło, mieszka i Kowalczyk,
i Nowak (nie krewny!), i Niedziela, i kierow­
nik Szkoły Rolniczej. Prawie dom po domu.
A ta „Warszawa", to stary typ. I źle wykle­
pane błotniki...

Patrzył na mnie taksująco. Nawet odczu­
wałem pewien zawód w jego głosie, że tak
milczę na temat samochodu. Rozumiałem
jego rozczarowanie: wszędzie motoryzacja
i motoryzacja — przyjechał, taki autem i ani
be ani me o istotnych problemach, gdy
70 motocykli w pobliskim Makowie, 3 km
od Przybysławic, a i tu — co tylko młody
wyjedzie na miejską posadę, już zagaduje
o motorze. Dziewuchy wzdychają, przewra­
cają oczami do zmotoryzowanych kawale­
rów — na siodełku romantyczna jazda wśród
pól, kiedy dawniej szczytem owej roman-

tyczności był obrazek pogoni za amazonką,
na konisiu, jak opowiadali ojcowie i dziad- -

kowie, spoglądając w górę, w stronę dworu...
— Całkiem znośnie tu można dojechać —•

prawił zatapiając trampki w sypkim kurzu.
— Drogą do nas mamy jak sią patrzy! —

spozierał w moją stronę wyczekująco.
— A toś ty harcerz? — musiałem wreszcie

coś powiedzieć, żeby nie zostać dokumentnie
zlekcewaźcnym. Wzruszył ramionami. Prze­
cież powinienem widzieć: spłowiały
mundurek był kartą wizytową. Ale, nie do­
wierzając już domyślności przybysza —

mruknął:
— Pewnie. Mamy drużyną przy szkole w

Szreniawie. A, co do drogi — kontynuował
zaczętą myśl — to mieli tu przyjechać Jugo-

słowianie. Delegacja. No i wybudowali nam

nową drogą! A wie pan — zmrużył chytrze
oko — tym co najbliżej drogi, przydzielono
kredyty, żeby zamiast 'strzech położyli da­
chówką... Jak pan myśli, przyjmą mnie po
szkole metalowej do Technikum w Gliwi­
cach.? Bo ja ciiciatbym przy samochodach.
Właśnie, tam jest ta droga! A Jugosłowianie
nie przyjechali...

Naprzeciw wyszły trzy dziewczyny. /
— To u was są letnicy?
— Nie — zdziwił się.
— A te?
— Które?
— No, właśnie przeszły...
— E, one tutejsze...

Jakoś mi się wszystko poplątało, Jugo­
słowianie, droga, dachówki, modnie ubrane
dziewczęta. Mały gaduła, harcerz, samocho-
dziarz, przewodnik pewny siebie. Jak go tu

przymierzyć, dopasować do schematu?.

No, jednak są strzechy! Zrudziałe, z pla­
strami mchu. A obok, z czerwi cni utkiej ce-

gjy — jak mówi piosenka — dom, złączony
z drogą pomostem betonowym. Napis tu

dumny. : „Kino Jutrzenka". Seans co nie­
dzielę.

— Dom Ludowy — chłopiec odgaduje mo­
je wątpliwości. — Pan Kowalczyk i pani Dą­
browska opowiedzą. Chyba stoi 50 lat. Do-,
bry, choć stary już i w ogóle podczas zimy
nie opalany, bez pieca. Jeszcze na zabawie,
to co innego. Tylu ludzi sią krąoi — pan ro­
zumie — wytwarza sią ciepło. Kie­
dy wystawiają sztuki to i na scenie i na

' sali — chłód. Trochą dalej pod górą bądzie
nowy Dom Ludowy. Już wykopali doły pod
jundamenty. Wszyscy sią składają. Na dole
bądzie zlewnia mleka i coś tam jeszcze dla
Kółka Rolniczego, później sklep GS, Na
piątrze świetlica z telewizorem, biura... I wit
pan, co jeszcze? Centralne ogrzewanie! Te­
raz też mamy telewizor w Szkole Rolniczej
Fajna zabawa. Ale sią zepsuł. Lampy wy­
siadły. Po złotówce sią płaciło i nie napra-
wili. Pewnie kierownikowi sprzykszyło si,
i nie chce jechać po lampy. Podobno cząsft
sią psują... O, idzie stara Wróblina! Dziadek
mówił, że jak grała w jakimś tam Szczapii
— to wszyscy sią zaśmiewali.

Ale WróblJia spieszy do domu córki, ba
przecież żniwa. Czekali i czekali na pogodę,
słońce łaskawie podsuszyło zboże — trzeba
się spieszyć i pomóc przy zwózce. Więc Wró-
blina się spieszy, przeprasza, że nic nie po­
wie. Przystanęła jednak, oczy jej się uśmie­
chają do wspomnień. A od czego niby ma

zacząć? Grała, pewnie, od takiej dziewczyny,
12-letniej. Gdzie te czasy? I amantką była na

scenie, a zespół chętny, liczny, żtiany w bko-
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Wieści

rolnicze
Maszyny, maszyny

W tegorocznych żniwach, po­
za żniwiarką trudno było spot­
kać, na poiach nawet PGR —

kombajn zbożowy. Nic w tym
dziwnego — posiadamy ich w

kraju zaledwie ok. 4 tys.
sztuk. Przypada więc na każdą
z tych maszyn 10 razy więcej
pola niż w Związku Radziec­
kim. Trwają jednak prace nad

prototypem małego samobież­
nego kombajnu zbożowego,
przystosowanego do pracy na

niewielkich kawałkach *gruntu.
IMER w Trzyciążu, pow. Ol­
kusz, przeprowadził *już w

swoim ośrodku próby z kilku

typami takich właśnie maszyn.

Nawozy
Komitet Ekonomiczny Rady

Ministrów podjął uchwałę o u-

sprawnieniu gospodarki nawo­
zami. Przede wszystkim wzro­
sła pula deficytowych dotąd
asortymentów. Z produkcji
krajowej oraz z importu otrzy­
ma rolnictwo jeszcze pod za­
siewy ozimin 942 tys. nawozów.
Jest to o 73 proc, więcej niż w

ub. roku. Kółka rolnicze, spół­
dzielnie i zespoły korzystać bę­
dą z kredytu towarowego, o-

procentowanego rocznie w wy­
sokości 2 proc. Również gospo-

będą
3

darstwa indywidualne
mogły nabywać nawozy na

proc, kredyt.

Nieużytkom koniec
W kraju naszym posiadamy

blisko 1 milion ha nieużytków,
nadających się tylko do zale­
sienia. 70 proc, z tego znajduje
się we władaniu chłopów indy­
widualnych. Ministerstwo Leś­
nictwa przygotowuje projekt
ustawy, nakładającej na wła­
ścicieli obowiązek zalesiania

tych terenów. Nowo zalesione

tereny, oczywiście przy pomocy
administracji leśnej, byłyby
zwolnione na 30 lat od opłat po­
datkowych.

Społeczne
przeglądy warunków

pracy metalowcówI

T (AR). W zakładach przemy-
’ siu metalowego przystąpiono
do społecznych przeglądów
warunków pracy- Odbyły się
one już w ponad 80 fabry­
kach. Obok aktywu związko­
wego i administracji bierze
w nich żywy udział wielu ro­
botników.

Podczas przeglądów reje­
struje się wszelkie potrzeby
inwestycyjne w

- bezpieczeństwa
dziedzinie

higieny
pracy (zaznaczając, na które
istnieje pokrycie finansowe, a

na które brak środków), na­
kłady na kapitalne remonty
urządzeń BHP, wnioski orga­
nizacyjne w sprawie poprawy
Stanu ochrony pracy. Najczę­
ściej zgłaszane są wnioski o

powiększenie powierzchni i
kubatury pomieszczeń, popra­
wę oświetlenia, instalację u-

rządzeń klimatyzacyjnych,
budowę szatni, jadalni, łaźni,
ustępów, a także — o zmianę
procesów technologicznych.

Ponad 1/3 wniosków zgła­
szana jest przez pracowników.
Zarejestrowano już wiele po­
ważnych potrzeb inwestycyj­
nych, które nie były dotąd
ogłaszane do planu.

W oparciu o analizę fakty­
cznego stanu, wnioski i uwagi
Zgłoszone przez pracowników
podczas społecznych przeglą­
dów warunków pracy, sporzą­
dza się plany ich poprawy na

rok Drzyszły i na lata 1961
—1965.

i

Jerzy Bober

Nowoczesne budownictwo na świecie

Na zdjęciu: Panorama nowocz->sntego skrzyżowania ulic na

placu Katenow (Barlin zach.). W głębi 13-piętrowy dom to-
rowy. Fot. — caf

Nowości wydawnicze
„Książki i Wiedzy"

Węzłowe zadania rolnictwa w filozofii. Stron 278, w oprawie
latach 1959 — 1965. Referat I se-płóc. 1 obwol. zł 18.

kretarza
Gomułki
num KC
NK ZSL

głoszony na XI plenum NK ZSL.

Uchwała KC PZPR i NK ZSL w

w sprawie węzłowych zadań rol­
nictwa w latach 1959—1965. Stron
174 w broszurze zł 4. (KiW 1 LSW).

PPR. Rezolucje, odezwy, in­
strukcje i okólniki Komitetu Cen­
tralnego. VIII. 1944 — XII, 1945
w XV rocznicę Polski Ludowej.
Stron 298 w oprawie płóciennej
i obwol. zł 16. (Zakład Historii

Partii przy KC PZPR).
„Z pola walki” Nr 2/6 1959 r.

Kwartalnik poświęcony dziejom
ruchu robotniczego. Stron 246, w

broszurze zł 20. Numer poświęco­
ny XV rocznicy powstania Polski

Ludowej. (Zakład Historii Partii

przy KC PZPR).
Róża Luksemburg — Wstęp

ekonomii politycznej. Stron
w opr. płóc. i obwol. zł 18.

Książka stanowi cykl wykładów
z ekonomii politycznej kapitaliz­
mu wygłoszonych przez Różę
Luksemburg przed pierwszą woj­
ną światową w szkole partyjnej
socjaldemokracji niemieckiej.
„Wstęp” ukazuje się w języku
polskim po raz pierwszy,

S. G . Strumilin — Problemy
wydajności pracy. Tłum, z Jęz. ro­
syjskiego. Str. 278, w broszurze
zl 16. Seria: Biblioteka Nauki o

Pracy-. Wybór artykułów jednego
z najwybitniejszych radzieckich
ekonomistów — S . Strumilin —

na tematy metod badania wydaj­
ności pracy oraz sposobów obli­
czania wskaźnika wydajności
pracy.

Pomorze nowożytne. Pod redak­
cją prof. Gerarda Labudy 1 prof.
Stanisława Hoszowskiego. Stron

442, liczne ilustracje i mapy. W

oprawie
praca jest drugim tomem cyklu

„Szkice
zawiera
znawców historii Pomorza. Chro­
nologicznie obejmuje okres od XVI

do XVIII wieku. W

specjalnie dużo uwagi
problematyce walki

tych ziem.
Stefan Rudnlański,

KC PZPR Władysława
wygłoszony na II Ple-
PZPR. Referat prezesa

Stefana Ignara, wy-

płóc i obwol. zł 45.

do

340,

z dziejów Pomorza”. Tom
15 artykułów wybitnych

tomie tym
poświęcono
o polskość

Z dziejów

Słuszna krytyka
Zdarzyło mi się ostatnio

rozmawiać z człowiekiem
zgorzkniałym. Przez dwie go­
dziny słuchałem narzekań i u-

tyskiwań. Zaczęło się od zgry-
źliwości pod adresem handlu.

zgodne z ogólnie
normami życia spo-

GRZEGORZEK PRO-
1 MAJA 42: Wyczerpu-

Książka zawiera rozproszone do­
tąd po czasopismach mało znane

i niesłusznie w ubiegłych latach

zapoznane rozprawy i artykuły
bistoryczno-filozóficzne rzetelne­
go 1 Jedynego w Polsce między­
wojennej historyka filozofii —

marksisty.
Bogdan Suchodolski. — O peda­

gogikę na miarę naszych czasów.

Wyd. II. Stron 740, w broszurze
zł 45.

Praca analizuje 1 oernia dorobek

światowej i polskiej myśli peda­
gogicznej, Wzbogaca Ją w drugim
wydaniu rozdział „Politechnizacja
szkolnictwa”.

Władysław Spasowskl — Zasady
samokształcenia. — Wstęp 1 przy­
pisy
Stron
15. —

dane

kały się one wówczas z pochlebną
oceną

Jach,
pracę
która
kaniu

cenią
cji istniejących w tej dziedzinie
zaniedbań.

Wacława Wojtyńskiego.
XVIII, 232, w broszurze zł

Zasady samokształcenia wy-
zostały w 1923 roku. Spot-

w Polsce i
Autor poprawił
w 1938 r. Jest

spełni poważną
metod i dróg

i przyczyni się

w innych kra-
i uzupełnił
to książka,

rolę w szu-

samokształ-
do likwida-

KRAKOW,
Dyrekcja

w Krako-
Was

OCHOTNICZA STRAŻ POŻAR­
NA W SIECIECHOWICACH: Trud­
no nam rozstrzygać kto ma rację
— Prezydium GRN czy Wasi Za­
rząd. Zechciejcie zwrócić się w

tej sprawie do Prezydium PRN,
jedynie kompetentnego załatwie­
nia tego rodzaju sporów,

AUGUSTYN GRZECHOWIAK
TARNÓW ul. KOŁŁĄTAJA 21:

Interesującą Was sprawą zajmie
się nasz Oddział mający swą sie­
dzibę w Tarnowie przy, ul. Bro­
dzińskiego 23.

TEODOR BANAS CHEŁMEK:

Sprawę badaliśmy. Nie macie ra­
cji. Wasze postępowanie także nie
zawsze jest
przyjętymi
łecznego.

MARIA

SZOWICE,
jących informacji udzieli Wam

Wojewódzki Dom Kultury w

Krakowie Rynek 27.

BARBARA WASUNG
KROWODERSKA 59’

Zarządu Okręgu PKS
wie serdecznie przeprasza
jak 1 pozostałych kilkudziesięciu
pasażerów za wynikłe z jej winy
opóźnienie wyjazdu autobusu na

trasę Kraków — Zawoja w dniu
9 lipca br. Równocześnie uzyska­
liśmy informację, że po przepro­
wadzeniu dochodzeń w stosunku
do kierowców, którzy nie zajęli
właściwej postawy wobec pasa­
żerów wyciągnięto odpowiednie
sankcje służbowe.

FRANCISZEK PATER WIL-
KOWISKO 79, pow. LIMANOWA:

Zaopatrzenie emerytalne w posta­
ci rent przysługuje jedynie pra­
cownikom. to jest osobom, które

zostały przyjęte do pracy na pod­
stawie umowy o pracę. Jeżeli był
Pan zatrudniony na podstawie u-

mowy-zlecenla, to zakład pracy
nie miał obowiązku opłacać skła­
dek ubezpieczeniowych i w takim

przypadku nie przysługuje Panu

prawo domagania się renty. Na­
leży więc stwierdzić, jaki stosunek

łączy Pana z zakładem pracy tzn.

czy był Pan pracownikiem, czy
wykonywał Pan tylko pracę zle­
coną, polegającą na przewożeniu
mleka. W przypadku drugim za­
opatrzenie emerytalne nie przy­
sługiwałoby Panu.

Na biwaku

Potem, jak w filmowym ka­
lejdoskopie przesuwały, się
ciemne punkty naszego rze­
miosła, komunikacji. Z jedny­
mi spostrzeżeniami i uwagami
zgadzałem się, z innymi nie.
W końcu mój rozmówca za­
czął w niezwykle rzeczowy
sposób rozprawiać o stosun­
kach. panujących na jednym
z wyd:.'łów nowohuckiego,
kombrntua, gdzie sam zresztą
pracuje. Zapytany, dlaczego
tych skandali n:e porusza w

miejscu pracy, obrzucił mnie
zdumionym spojrzeniem, jak­
bym przed sekunda spadł
przynajmniej z księżyca. Ma
żonę, ma dzieci, chce żyć, wo­
li się nie narażać. Wie, że tłu­
mienie krytyki przybiera tu i
ówdzie niepokojące rozmiary.

Niektóre kobiety pracujące
w krakowskich Garnizono­
wych Pralniach .Wojskowych,
nie mogły pogodzić się z roz-

kradaniem mienia społecznego.
Zgłosiły konkretne i udoku­
mentowane zeznania tam,
gdzie należy. W konsekwencji
pięć kobiet zostało zwolnio­
nych z pracy.

Zdarza się, że złodziej po­
trafi się wkupić łatwiej w ła­
ski przełożonych, niż człowiek

uczciwy. Tak też było w kra­
kowskim ZBM. Kombinatorzy
i złodzieje żerowali na mieniu

tego przedsiębiorstwa. Umie­
jętnie kamuflując swe ciemne rozwoju socjalistycznego spo-
sprawki, umieli się legitymo-
wać wobec kierownictwa jako
ludzie niezwykle oddani

przedsiębiorstwu, uczciwi, za­
pobiegliwi i gospodarni. Pod

tym płaszczykiem „odchodzi­
ły” kanty,. które oblicza się na

sumę 200.000 zł. Dziś kombina­
torzy ci już znajdują się na

właściwym miejscu: — zaapli­
kowano im wyroki po 7, 5 i
3 lata więzienia. Nie do po­
zazdroszczenia był jednak los

obywatela B., który wstrząś­
nięty faktami grabieży publi­
cznego mienia zabezpieczył
dokumenty potwierdzające
nadużycia i przekazał je wła­
dzy. Ob. B. został dyscyplinar­
nie zwolniony z pracy. Osta­
tecznie jednak, sprawa się wy­
jaśniła. Uczciwego obywatela
rehabilitowano.

Mechanizm dławienia kryty­
ki jest często w swych for­
mach prostacki i ordynarny.
Częściej jednak przybiera nie­
zwykle wyrafinowane i wysu­
blimowane formy. Nie negu­
jąc np. merytorycznej strony
krytyki, zarzuca się krytyku­
jącemu podejrzaną, wielozna­
czną intencję oczerniania ca­
łego aparatu władzy, rozra­
biactwo, szkalowanie ludzi
może niezupełnie „czystych”,
ale przecież wartościowych,
zasłużonych itp.

Przeciwstawianie się ten­
dencjom i objawom tłumienia

krytyki jest sprawą nader i-

stotną. Swoboda bowiem szcze­
rej, otwartej, wychodzącej: z

pozycji dobra społecznego i so­
cjalizmu krytyki daje nie tyl­
ko szanse szybkiego usunięcia
niedociągnięć i stałego dosko-

nalenia
również
ralnęgo
stwa.

Prześladowania ludzi upra­
wiających krytykę groźne są
bowiem nie tylko dla nich sa­
mych. Wywierają również de­
strukcyjny wpływ na moral­
ność- społeczną, sprzyjają roz­
wijaniu się uczucia bez­
radności, rodzą gorycz i
(niesłuszne przecież) przeko-
nane, że „zło zawsze bierze
górę”.. W naszym ustroju swo­
boda krytyki ma kolosalne
znaczenie' polityczno-wycho-
wawcze.

Czyż mój rozmówca, o któ­
rym wspomniałem na wstępie
miałby powody do zgorzknie­
nia, gdyby mógł swobodnie i
bez obawy „wylać swą żółć”
w miejscu pracy, szczerze

przedyskutować dostrzeżone
usterki ż odpowiednimi czyn­
nikami i widzieć za jakiś czas

namacalne skutki swej kryty­
ki w postaci zmiany atmosfe­
ry, lepszej organizacji i dy­
scypliny pracy. Skuteczność
jego: krytyki zbliżałaby go z

pewnością do socjalizmu, o

którym — zniechęcony — nie
ma zbyt dobrego mniemania.

Skuteczność krytyki daje sa­
tysfakcję współgospodarzenia,
a przecież ta właśnie satysfak­
cja jest jednym z motorów

naszego życia, ale
jest warunkiem mo-

zdrowia społeczeń-

łeczeństwa.

W naszym systemie społecz­
nym krytyka ma szczególną
funkcję: staje się wyrazem po­
wiązania losu i dobra jednost­
ki z losami społeczeństwa,
państwa. Zdarza się, że w sfe­
rze ideologii człowiek niezbyt
skłonny jest do aprobaty na­
szego ustroju, a jednak roz­
winięty zmysł krytyczny wo­
bec wydarzeń na terenie fa­
bryki, instytucji, dążność do
ulepszania życia, szczególnie
gdy te wysiłki dają efekty,
sprzyjają jego psychicznej „so­
cjalizacji” i ideowemu dojrze­
waniu.

Zapewnienie swobody kryty­
ki, zagwarantowanie jej sku­
teczności stanowi więc w so­
cjalizmie poważną siłę wycho­
wawczą, zdolną ułatwić oby­
watelowi zrozumienie interesu
społecznego, wspólnego dobra
ludzi pracy.

Jakżeż jednak mało korzy­
stają nasze organizacje partyj­
ne ż tego wychowawczego in­
strumentu. Ba — jakżeż często
przechodzą do porządku dzien­
nego wobec faktów świadczą­
cych o tłumieniu krytyki.
Można by poprzeć powyższe
twierdzenie wieloma przykła­
dami. Wystarczy chyba je­
dnak, gdy stwierdzę, że bez­
pośrednio zainteresowani to­
warzysze nie wyciągnęli właś­
ciwych wniosków w łonie

swych organizacji z faktów

powyżej przytoczonych.
A czas najwyższy, by orga­

nizacje partyjne w walce z

wszelkimi przejawami i for­
mami tłumienia krytyki sta­
nęły na wysokości zadania.

Poemat dla dorastających

oli­
czy
ka-
lu-

Nawet gdy Domu Ludowego jeszcze nie
było, to grali u Jana Kowalczyka (me tego,
co teraz kieruje zespołem. Ten jest Andrzej.)
na placu ogrodzonym, pod gołym niebem.
Zebrali wtedy dość gotówki — postawili Dom
Ludowy. Garnęła się młodzież do zespołu.
Nie taka, jak obecnie, co to ją trzeba za­
praszać, żeby łaskawie wystąpiła. Cóz, ona,
Wróblina, wszystkiego dobrze nie pamięta.
Zresztą spieszy się. Żniwa. Pani Dąbrowska,
albo Kowalczyk Andrzej opowiedzą lepiej.
60 lat ma Wróblina, mówi, pamięć zawodzi,
nic ciekawego nie może sobie przypomnieć.
Chyba, żeby tak z nią podejść... Może córka,
albo i wnuczka, ta Halina Krzysztoforska:
O ile nie pojechała do biura w Miechowie.

Więc Wróblina przeprasza znowu. Czeka­
ją na nią, każde ręce potrzebne przy robo­
cie żniwnej.

— Zębów już nie mam, stare babki
grywałam. 1 w „Karpackich góralach",
w tym, no, jakże mu było — acha, „Jak
prał Szczapa wykiwał śmierć". Podobno
dziskom gęby ze śmiechu wykręcało.

Świecą oczy starej Wróbliny — przystaje
co kilka kroków, garnuszek przekłada z rę­
ki do ręki. Zaś mały Nowak prowadzi skądś
dziadka, Franciszka Słabonia.

— No, to i już Słaboń wam powie — ucie­
szyła się, ale nie odchodzi. Drepcze tylko za­
aferowana, prowadzi na córczyne podwór­
ko. I spieszy, spieszy, bo żniwa...

Przyjechała wozem córka, zięć „sportami”
częstuje, żar w powietrzu, snopy na wozie
i wnuk. A Wróblina opowiada nie dając
przyjść do głosu Słaboniowi, któremu zno­
wu przypomniała się orkiestra strażacka i
okupacja, kiedy był sołtysem — i wieś zgo­
dna jak jeden mąż, broniąca się „przed Hit­
lerem” — i Kazimierz Cuber, najlepszy ak­
tor wśród aktorów całego zespołu przyby­
sławskiego, nagrodzony niedawno za recy­
tacje na eliminacjach w Warszawie. Wró­
blina podchwytuje opowieść, odstawia gar­
nuszek — bo córka i wnuk już odjechali po
zboże, a zięć wziął się do młócki. Mówią ra­
zem ze Słaboniem: on powoli — ona

nie, wciąż na odchodnym:
Cuber słuchał se radia, Niemiec

_

krył — rany boskie! — ale Cuber zagrał

spiesz-

go na-

chłopka niespełna rozumu, niby, że sam so­
bie aparat wymajstrował, taki to z niego
amator muzyki. No i wykaraskał się. Aktor­
stwo, którego wyuczył się w zespole — po­
mogło.

Spod strzechy domu śpiewa Koterbska:
„Serduszko puka w rytmie cza-cza“. Strze­
cha, strzechą — a radiofonizacja swoje. An­
teny jak pajęczyna pomiędzy dachami, drze­
wami i tyczkami.

— „Kołchoźnik" . zlikwidowałem — powia­
da Słaboń — ryczy i ryczy jeden program.
Człowiek chciałby czasem tylko muzyki.
Przekręcisz gałkę, masz wybór. Radia pota­
niały, co będę trzymał sam głośnik!

Wnuk Wróbliny zajechał pustym wozem.

— O Jezu, jakże oni beze mnie sobie radzą?
Więc Wróblina znowu się spieszy, zwłasz­

cza, że córka patrzy surowo. To i Słaboń
milknie na chwilę, choć właśnie nawiązy­
wał do oddalonej, w Podlesicach, orkiestry
strażackiej.... ~

"

łapie muchy
oglądając się na dziadka, ani
dworzec, wtrąca:

— No, zaprowadzę pana do
skiej.

To jest dom „wsiowy”, jak
Zbudowany za fundusze mieszkańców i To­
warzystwa Miłośników Sceny i Muzyki. Mie­
ści się tam obecnie przedszkole. Także i mie­
szkanie p. Dąbrowskiej uczącej od 40 lat w

szreniawskiej szkole przybysławskie dzieci.
P. Dąbrowska pamięta 50-letniego Kazimie­
rza Cubera, kiedy sylabizował pierwsze sło­
wa z elementarza i kiedy grał Wojewodę w

„Mazepie” — na równi z małym Nowakiem,
ponoć utrapionym łobuzem... Ze ściany po­
koiku spogląda porozumiewawczo dziewczy­
na z długimi warkoczami i tym samym
uśmiechem wiąże obie panie Dąbrowskie.
Ta, na pluszowej kanapce, nie mówi o zbio­
rze koniczyny, tylko pokazuje zżółkłą ksią­
żeczkę w dwóch językach: polskim i rosyj­
skim — „Ustawę Przybysławskiego Towa­
rzystwa Miłośników Sceny i Muzyki”, za­
twierdzoną po wielu kłopotach przez Jego
Ełagorodie Pana Gubernatora Kieleckiej Gu-
bernii Królestwa Polskiego w r. 1914. Wtedy,
zdawałoby się, ożywa druga p. Dąbrowska
ze ściennego portretu.

’

Tylko mały Nowak spokojnie
Potem, równie spokojnie, nie

na pusty po-

pani Dąbrow-

go nazywają.

Lecz nauczycielka odwraca chronologię
zdarzeń. Nie o to chodzi, co się ongiś wysta­
wiało na scenie Domu Ludowego. Ważniej­
sze, że obecnie brak repertuaru. „Wygrali”
całego Fredrę tam i napowrót, tradycyjne
zapasy sztuk romantycznych i innych lżej­
szych sztuczek. Chcieliby pokazać „Niespo­
dziankę” — nie mają egzemplarza. W ogóle,
dokąd się zwrócić?

— A do Domu Kultury w Krakowie, któ­
ry, choć nie wojewódzki, to jna jednak po­
radnię?

— Co pan mówi? Rzeczywiście, trzeba bę­
dzie bo jednak racja, te kontakty dawniej
się utrzymywały. Tyle, że sztuki były jakieś
drętwe, proszę nie myśleć, że je ganię za ten­
dencje na przykład produkcyjne. Nie. Po
prostu złe sztuki. Zwłaszcza o tematyce wiej­
skiej. Zupełna pomyłka w adresie. W tym,
co wieś istotnie interesuje, bawi i uczy. Zre­
sztą, lepiej by to panu wytłumaczył w po­
wiązaniu z pracą zespołu teatralnego pan
Kowalczyk...

Ale Andrzej Kowalczyk jest nieuchwytny.
— Już, już! — Zaraz wrócę! — woła spo­

między drabinek wozu, wspinającego się
pod górę drogi, którędy zdąża na zżęte pole.
Towarzyszy mu syn, nauczyciel muzyki w

Bytomiu, szczupły szatyn w okularach, syl­
wetka już nawskróś miejska. Ledwie wrócili
i Kowalczyk zaczyna się żalić na młodzież,
która dopiero wówczas przypomina sobie o

zespole, gdy spodziewa się reprezentacyjnego
wyjazdu na występy, a tu zza węgła wciąż
podbiega wnuczek, tarmosząc dziadka za

spodnie:
— Dziadku, choć pomagać przy zbożu...
— A no, muszę — tłumaczy się długoletni

reżyser i kierownik zespołu artystycznego
Przybysławic — bo trzeba wykorzystać oka­
zję, że syn przyjechał. Coraz większy brak
rąk do pracy na wsi. Wykształciło się dzieci
— poszły ze wsi. Nawet przyjemnie mieć
dziecki wykształcone — lecz ziemia się sama

nie uprawi...
W końcu, nie wytrzymał Kowalczyk I

pokazał wnętrze Domu Ludowego. Chętnie
mówił, jakby był bratem Wróbliny. Ze swa­
dą i znajomością przedmiotu. Jakież,to studia
przechodził? E, żadne tam studia. Skądże on,
małorolny? Tak, z zamiłowania do tej pracy.
A, bo to może być kultura bez uzupełnienia

wiadomości? Więc czytał. Nie on jeden. I do
gospodarki potrzeba szerszych horyzontów.

To samo Stanisław Nowak, prezes ‘Kółka
Rolniczego, ludowiec, Troje dzieci wykształ­
cił, najmłodszego syna przygotowuje do za­
wodu rolnika.

— Przecież bym się wstydził’przy dzieciach
nic nie wiedzieć. Ciągle czytam. Kiedyś na­
leżałem w r. 1914 do harcerstwa, bo było tu­
taj. Społecznie pracuję. Młodzi uciekają i od
wsi, i od obowiązków społecznych. Wygodni.
Po prawdzie, to harować trzeba nielicho na

gospodarstwie. Najlepszy dowód: do Szkoły
Rolniczej chodź? tylko 28 uczniów! Ciągnie
ich miasto, ciągnie przemysł. Ubrać się, upo­
dobnić do ludności miejskiej, nie pokazy-
waćżesązewsi.

... Już jakoś wewnątrz są inni. To i do
zespołu amatorskiego się nie kwapią. Zostali
starzy. A przecież na wsi zmieniło się. 1 to
— zmieniło na lepsze. Tylko musi się go­
spodarzyć z ołówkiem w ręce. Racjonalnie.
Wiedzieć, co warto produkować: czy przejść
na hodowlę, czy tytoń, czy mleko i nabiał.
Żeby poznać, trzeba więcej wiedzieć...

Mały Nowak (nie krewny, nie! — ale ten

pierwszy tu spotkany) odprowadza do auta.

No, jednak ta „taksówka” nie najgorsza.
Znów proch leci nad drogą, zostawia wieś
za mgłą. Gospody nie było w Przybysławi-
cach, jedziemy do Miechowa. Siedziba powia­
tumarestauracjenr1inr2.Tupijąitam
piją. Litrami.' Siedzą przy stole — twarze
nie wiejskie.

— Ech, doktorze, a Śmietana, powiedz, co

napisał? Jaką uwerturę znasz?
— Książki, bracie, od pięciu lat nie mia­

łem w rękach. Wierzysz?
— No, to napijmy się. Nudno,

— Te, inżynier, a wiesz, że to

na, ale Smetana?
— Wsio ryba! Kto się na tym

wincji. Cyk.: Pani Zosiu, jeszcze
Szeleszczą banknoty. Zaduch. Parno. Trzeba

wracać. Po drodze, pod cmentarnym morem

chłopaki w wieku małego Nowaka grają w

karty. Przez szczeliny w oknach samochodu
słychać ich „dorosłe przekleństwa”. Nikt nie
podbiega do auta.

Cóż, zwykły tu widok spod cmentarnego
muru...

że strach!
nie Smieta-

zna na pro-
z kwaterkę'.

JERZT BOBER

16 tys. izb wybudowano
w I półroczu

ze środków własnych
ludności

Jest to zresztą ich statutowym
obowiązkiem. Szerokie rzesze

i partyjnych i bezpartyjnych
mogą i powinny od nich wy­
magać, by chroniły ludzi od­
ważnych,. ludzi krytykujących
z pozycji społecznych. Pierw­
szym obowiązkiem naszych or­
ganizacji partyjnych — to
chronić i przychodzić w sukurs
ludziom szykanowanym za

słuszną krytykę, tępić tlumi-
cieli krytyki, kimkolwiek by
oni nie byli.

Zagwarantowanie swobody
słusznej, rzeczowej i. konstruk­

tywnej krytyki, obrona kryty­
kującego przed szykanami jest
nieodzownym katalizatorem w

przebiegu ozdrowieńczych pro­
cesów naszego życia społeczne­
go, gospodarczego; jest rów­
nież warunkiem dalszej socja­
listycznej demokratyzacji. Cóż
bowiem, jeśli nie skuteczna
krytyka jest istotą procesów
demokratyzacyjnyćh, polegają­
cych przecież na coraz potęż-
niejszym wpływie szerokich
mas na kształtowanie się ich
życia.

f Lepszy rozdział kredytów W

roku ubiegłym
$ Dlaczego spółdzielcy budują
wolniej niż indywidualni
Znacznie sprawniej niż w ubie­

głym roku przebiega rozdział kre­
dytów państwowych na budownic­
two ze środków własnych ludno­
ści. w I pólrcczu zatwierdzono

przydział kredytów na ogólną su­
mę 1.900 min zł. Oddziały Banku

Inwestycyjnego uruchomiły zaś

kredyty na sumę 1.356 min zł. Te­
goroczne kredyty państwowe wy­
noszą 2.300 min zł, tj. o 44 proc<
więcej niż w roku 1958.

Wykonanie planu budownictwa
ze środków ludności przedstawia
się najlepiej w woj, katowickim,
gdzie oddano do użytku

’

prawie
3 tyś. izb; gdańskim — 1 .5 tys.
izb oraz w woj. bydgoskim —

1,4 tys. izb. W całym kraju w

ciągu I półrocza br. wybudowano
16 tys. Izb, co stanowi 23,3 proc,
planu. Jest to taki sam mniej
więcej odsetek wykonania zało­
żonych zadań, jak i w I półro­
czu ubiegłego roku — z tym jed­
nak, że w ubiegłym roku wybu­
dowano w I półroczu tylko 8,5
tys. izb.

Spółdzielczość mieszkaniowa w

pierwszym półroczu wykonała
plan roczny w 15 proc, oddająo
do użytku 4,6 tys. izb, natomiast
budowictwo indywldulne wybudo­
wało 11,4 tys. izb, co stanowi 33

proc, planu rocznego.A. Staniek

-w -y iedaumo, jadąc do
! Katowic, pomyliłem

/Vna krakowskim
■ dworcu perony i z

* biletem ważnym na

pociąg osobowy,
wsiadłem do pospiesznego.
Pogrążony w lekturze, w

pomyłce zorientowałem się
dopiero wówczas, gdy kon­
troler zażądał biletu i... u-

iśzczenia kary,
maczyłem, że
przypadek, że
gotów jestem
różnicę cen, ,

Próżno tłu-
to czysty
oczywiście
wyrównać

że wreszcie
mogę wysiąść na najbliż­
szej stacji i poczekać na

właściwy pociąg. Kontro­
ler był nieugięty. — Oby­
watel może postąpić jak
mu się podoba, ale przede
wszystkim należy uiścić
mandat. W swym przemó­
wieniu funkcjonariusz do-

ma nic do powiedzenia. W
razie awarii autobusu mię­
dzymiastowego wysadzić
wolno pasażerów w szcze­
rym polu, nie zapewniwszy
im możliwości dalszej po­
dróży.

Trzy dni zwłoki w opła­
cie telefonicznego rachun­
ku pociąga za sobą bezwa­
runkowe wyłączenie apara­
tu, ale nie wiem, czy ist­
nieje przepis, który by po­
stanawiał, że naprawę ze­
psutego telefonu poczta o-

b owiązana jest dokonać w

takim a takim terminie.
Jeśli jakiś urząd, insty­

tucja, organ władzy żąda
ode mnie np. nadesłania
dokumentu, z reguły pi­
semko zaopatrzone jest w

groźne zdanie, że polecenie
to obywatel winien speł­
nić w ciągu — dajmy ha

Kopciuszek
w odził. że protestując nie
mam absolutnie racji, gdyż
nie dotrzymałem warun­
ków zawartej z Koleją u-

mowy.
Trudno odmówić słusz­

ności takiemu rozumowa­
niu, ale... .

Nie warto sięgać w sferę
argumentacji prawnej, bo
wtedy rychło wyłazi na

wierzch ta żałosna prawda,
że w zawieranej — z przed­
siębiorstwem Polskie Kole­
je Państwowe umowie, pa­
sażer nie jest absolutnie
równorzędnym kontrahen­
tem. Radzę przeczytać u-

mieszczone we wstępie do
rozkładujazdy przepisy. Pa­
sjonująca to lektura. Na
kilku ciasno zadrukowa­
nych stronach, drobiazgo­
wo wyszczególnia się, co

pasażer powinien, czego
pasażerowi nie wolno, jak
pasażer musi postępować.
Ani słówka natomiast o o-

bowiązkach drugiej strony.
Za omyłkowy przejazd nie­
właściwym pociągiem pła­
cić muszę 60 złotych, lecz
jeśli z biletem 1-szej kla­
sy w kieszeni stoję na jed­
nej nodze w korytarzu 2-
giej klasy, Przedsiębior­
stwo przechodzi nad tym
do porządku dziennego. A
przecież w tym wypadku,
również zawarta została
konkretna umowa, w któ­
rej Kolej zobowiązała się
przewieźć moją osobę w

określonej klasy wagonie.
Kiedy nie mam odliczo­

nej należności za bilet, ka­
sjerka na dworcu może
(vide przepisy!) odmówić
mi sprzedaży biletu. Kiedy
zaś pociąg spóźni się o pięć
godzin i tracę połączenie,
wówczas co najwyżej mogę
w duchu podrzucić pod a-

dresem Kolei ponurą wią­
zankę wymyślań. Nie mam

nawet prawa wymagać, że­
bym — utraciwszy połącze­
nie — mógł skorzystać bez
dopłaty z pociągu pośpiesz­
nego.

Pół biedy jeszcze, gdyby
te kolejowe sprawy były
jakimś Wyjątkowym zja­
wiskiem. Ostatecznie, ca­
łego życia człowiek w po­
ciągu nie spędza. Szkopuł
jednak w tym, że na pła­
szczyźnie wzajemnych sto­
sunków obywatel — insty­
tucja, pozycje obu stron z

reguły są absolutnie nie­
równe. Tramwaj, którym
jadę np. z Grzegórzek na

Dworzec Towarowy, może
bezkarnie skręcić nagle do
remizy i klient MPK, choć
posiada ważny bilet, nie

to — 15 dni. Skoro zaś ja
proszę o nadesłanie niezbę­
dnego mi świadectwa, me­
tryki, czy innego doku­
mentu — nie mam ani
pewności kiedy je' otrzy­
mam, ani żadnych sankcji,
jeśli nie otrzymam w ogóle.

Namawiam do ogłoszenia
„wici” na „wielką wojnę”
o równouprawnienie we

wzajemnych kontraktach
obywateli z instytucjami, z

władzą.
Bo jeśli uznajemy za

rzecz słuszną, że za rzuce­
nie papierka na ulicę mi­
licjant ma prawo zażądać
od nas zapłacenia mandatu,
to dlaczego przedsiębior­
stwo remontujące nasz
dom może po zakończeniu
robót bezkarnie zostawić
bałagan „nie z tej ziemi"?
Dlaczego zobowiązani je­
steśmy ściszać radio po go­
dzinie 22, a w tym sa­
mym czasie pod naszym o-

knem może bez najmniej­
szych przeszkód huczeć
młot pneumatyczny. Skoro
nam, obywatelom, nie wol­
no zakłócać tzw. spokoju
publicznego, to mamy rów­
nież prawo domagać się,
aby przepis ten był egze­
kwowany równie surowo

wobec przedsiębiorstw dro­
gowych.

Szary obywatel wygrał
już w zasadzie jedną
wielką wojnę. Wojnę wy­
toczoną handlowi pod ha­
słem „przeciwko bimba-
nlu”. Ta batalia, która jak
pamiętamy rozpoczęła się
od błahej zdawałoby się
sprawy — odmowy sprze­
daży sukienki z wystawy—
niezależnie od potwierdze­
nia zasady, że decydujący
głos w handlu powinien
mieć klient, uzmysłowiła
zapomnianą prawdę, że w

wielu drażniących przy
padkeh możemy odwoły­
wać się do prawa. Jestem
głęboko przekonany, że i w

krucjacie o równoupraw­
nienie obywatela z instytu­
cją, pkaże się, że i w tym
wypadku stoi za nami pra­
wo.

Przyjaciele prawnicy,
prosimy o pomoc! Przypo­
minam, że walkę przeciw­
ko bimbaniu zainicjował
zamieszczony w. „Prawie i
życiu” artykuł sędziego Są­
du Najwyższego Kazimie­
rza Lipińskiego, w którym
autor przypomniał, że w

prawodawstwie polskim
istnieje taka rzecz — jak
kodeks zobowiązań!

Kopciuszek ma dość!
AWO

I
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Illinois

W Colomb
Beehar we

Franeji kon­
struowany

Jest w dużej tajemnicy przy­
rząd przypominający kształ­
tem rakietę czterostopniową.
Wścibscy dziennikarze twier­
dzą, że jest to francuski sztu­
czny satelita, który w 1960 ro­
ku wystartuje w przestrzeń
międzyplanetarną.

w sprawie sposobów zwalcza­
nia tej plagi, uważanej za gor­
szą od króiikóty. Mimo posu­
chy i istnienia wielu natural­
nych wrogów, kangury roz­
mnażają się w tempie przy­
śpieszonym

Władze australijskie, pamięt­
ne sukcesu w walce z króli­
kami postanowiły użyć spe­
cjalnego wirusa. Muszą Jednak
Zachować ostrożność, w prze­
ciwnym bowiem razie faunie

australijskiej grozi zdziesiąt­
kowanie.

Ostatnio w

USA używa
się do

Isfuzji

Przedwrześniowe fakty

Radzieccy le­
karze śpecja-
iiści stosują
podobno przy

leczeniu pewnych schorzeń
elektryczny „usypiaez". Jest
to rodzaj kasku zaopatrzonego
w elektrody, który wywołuje
nawet u najbardziej opornych
pacjentów głęboki sen.

Moskwa

Profesor szpi­
tala w Saint
Thomas w

_________________ Londynie stu­
diuje zmiany tętnicowe ci­
śnienia u ludzi grających na

trąbie. U zawodowców skon-

itatowano

szczególnie przy wykonaniu pe­
wnych pasaży opery Wagne­
ra „Tannhauser". Poważne

schorzenia ciśnieniowe u trę­
baczy mogą grozić im utratą
wzroku.

triu-

_______________ ______

krwi
dla chorych, cierpiących wsku­
tek ran z oparzeń, krwi pocho­
dzącej ód osób które niedaw­
no wyleczyły się z podobnych
ran. Zdaniem dr S. R. Ro-
senthala z uniwersytetu w

Illinois — który pierwszy za i

stosował tego rodzaju tran­
sfuzje -7 krew rekonwalescen­
tów, którzy przeszli ciężkie o-

parzenie, zawiera przeciwcia­
ła, zwalczające trujące sub­
stancje wydzielające się z ran

oparzeniowych.

Piąta kolumna
ci, którzy

wzrąst ciśnienia,

W niewielkiej
—, i rzeczce w po-Floryaa btiżu Gaine-

_______________

stille na Flo­
rydzie wyłowiono ostatnio pe­
wną ilość żab o więcej niż

czterech odnóżach, bądź więcej
niż dwu oczach. Według opi­
nii naukowców chodzi tu naj­
prawdopodobniej o zniekształ­
cenia spowodowane przez od­
działywanie opadów radioak­
tywnych ua żabi płód.

dy w 1936 r, w czasie wojny domowej w Hiszpanii szły na. republikański Ma-
drjt 4 kolumny wojsk faszystowskich gen. Franco, jeden z jego generałów chwa­
lił s ę, że ma w stolicy swoją „piątą” kolumnę — zdrajców i dywersantów. Od
tego czasu przyjęło się nazywać w publicystyce i literaturze agentów faszystów

skich, tajnie działających w obozie przeciwnika, piątą kolumną.
W Połscc przedwojennej również istniała, taka piąta kolumna. Byli to

współdziałali bezpośrednio z Niemcami hitlerowskimi, otrzymywali od nich pieniądze,
broń, wyszkolenie. Byli to obywatele polscy różnej narodowości. Aie przede wszystkim
hitlerowcy opierali się .na mieszkających w Polsce od paru pokoleń Niemcach, zwłasz­
cza tych, którzy przybyli na ziemie polskie w okresie rozbiorów. Ci, którzy przybyli
dawniej, w XIV—XVIII w., całkowicie się spolonizowali. Oczywiście, nic cała mniejszość
niemiecka, która liczyła około 3/4 min ludzi (ok. 2.5 procent ludności kraju) brała
udziel w tej wywrotowej i zdradzieclcej robocie. Ale skład społeczny tej mniejszości
ułatwił penetrację wywiadu hitlerowskiego.

na kursy partyjne 1 wojskowe.
Gwoli dobrych stosunków z

Niemcami < licząc do ostatniej
chwili, że do wojny przecież nie

dojdzie, nie podejmowano żad­
nych represji na większą skalę.
Represje zachowywano dla prze­
ciwników politycznych — dla
dzi lewicowych przekonań,
komunistów, którzy — mimo

zgłaszali wolę obrony kraju —

dal przebywali za kratami,
socjalistów i ludowców, których
nie chciano dopuścić do współ­
odpowiedzialności za losy kraju.
Kulturalne, ekonomiczne, polity­
czne organizacje niemieckie o ja­
wnie hitlerowskim charakterze do

i końca pozostawały legalne i siu-

skupili w swoich rękach duży wkrótce po wybuchu wojny zyly r-a przykrywkę dla siatki

łu-
dla
że

na-

dla

PRAWDA
O „PRZEŚLADOWANIACH”

N
a terenie województw po­
znańskiego, pomorskie­
go, śląskiego, obywatele
polscy narodowości nie­

mieckiej, chociaż stanowili tu

nikłą mniejszość (do 8—9°/o),

twarzany z polyuretanu przy­
pomina pianę, która w zetknię­
ciu z tkanką kostną twardnie­
je, a po zrośnięciu się zła­
mań — wchłonięta zostaje przez

organizm.

Edynburg
W Szkocji

wyproduko­
wano naj­
grubszą z ist­

niejących nylonową linę o śre­
dnicy 30 cm, długości 216 m 1

ciężarze 1.400 kg. Lina ta Wy­
trzymuje obciążenie 126 ton 1

została wyprodukowana dla

prac na podwodnych polach
naftowych jeziora Maracaibo

w Wenezueli.

X

Pekin

Wieża
trolna główne­
go lotniska

_________________ londyńskiego
odbiera ciągle i obserwuje na

ekranach radarowych dziwne,
nieznane zjawiska, latające
mniej więcej na wysokości S

tys. metrów. Chwilowo zanim
zostanie dla nich znaleziona
właściwa i ściślejsza nazwa,

personel lotniska zwie

„aniołami’’.

Londyn

Według ame-

... . rykańskich
Waszyngton żródii «i

cjalnych
krajów na twiecie jest zdol­
nych w tej chwili wyprodu­
kować bombę atomową. M.
in. wymienia się ttidie, Bra­
zylię, Unię Płd. Afrykańską a

nawet Meksyk. Nie są brane
natomiast pod uwagę: laraet,
£gipt» Gtecja, Peru i Turcja.

Sztokholm

Uczeni

szwedzcy
twierdzą u-

parcle, że os­
tatnie pociągnięcia papierosa
są o wiele szkodliwsze od

pierwszych. Palacze odnoszą
się do tych przypuszczeń scep­
tycznie i wypalają na ogół pa­
pierosy oszczędnie do taniego
końca.

Pierwsze prawdziwe
latające talerze Latający talerz na chwilę

przed startem-

odsetek własności ziemskiej i
kapitału. Według niemieckich
danych, przeszło <0 tys. mająt­
ków niemieckich obszarników
i bogatych chłopów na Pomo­
rzu i w Poznańskiem liczyło
prawie 1 min ha ziemi. W/g
przedwojennych polskich da­
nych, do 26 proc, własności
ziemi w Poznańskiem należa­
ło do elementu niemieckiego.
Wielkie majątki do samej
wojny nie były tutaj parcelo­
wane, gdyż w wypadku próby
przeprowadzenia reformy rol­
nej, natychmiast Niemcy wno­
sili skargi
że się ich
siaduje”.

Podobnie
sunki na Śląsku. Według da­
nych, które podawał ówczes­
ny wojewoda Grażyński, u-

dział kapitału niemieckiego w

dochodach przemysłu wynosi!
35 proc., handlu i rzemiosła
— Ok. 20 proc., gdy mniejszość
niemiecka tutaj ogółem liczy­
ła 7 proc.

Kapitaliści i obszarnicy na­
rodowości niemieckiej w Pol­
sce nie byli bynajmniej' lojal­
nymi obywatelami Rzeczypo­
spolitej. Dysponując licznymi
i potężnymi organizacjami go­
spodarczymi i politycznymi,
uprawiali na wielką skalę wy­
wrotową działalność antypol­
ską, szerzyli propagandę rewi­
zjonistyczną i, zwłaszcza przed
samą wojną, rozpowszechniali
fałszywe informacje na temat

rzekomych prześladowań ich
przez władze polskie. Wydana

do Ligi Narodów,
w Polsce „prze-

układały się sto-

W okolieaeh
Pedernales...

* renernaiei
Wenezuela odkryto nowe

_______________

złoża
czw. „młodej", nieznanej do­
tychczas- na świecie. Datują
się one wg przypuszczeń nau­
kowców a formacji geologicz­
nych sięgających wiekiem
5000—10000 lat.

nafty

i

12 „mędrców"
opracowuję o-

□ecnie listę
.ematów nau­

kowych mających specjalną
wagę państwową. Na liście

znalazły się m. in. eksploata­
cja oceanow 1 sztuczny deszcz.

Paryż

Niezwykłą I

próbę wytrzy-
‘

małości prze-
>zedl radziec­

ki zegarek marki „Kama”. Je­
den z górników zgubił go w

kopalni. Zegarek powędrował
z węglem, przeszedł przez
transportery i młyny kruszą­
ce, w ostatftim agregacie ii-

myi się w gorącym powietrzu
o temperaturze 220 st. i., wró­
cił do rąk ludzkich. Miał roz­
bite szkiełko, odłamały lię ■
wskazówki, ale po oczyszczeniu
zaczął i«ć normalnie.*

Peczora

W ezasie wy­
kładu nauko­
wego na

________________

Imat

wiedzy o Księżycu
Szarapow stwierdził,
wierzchnia naszego naturalne­
go satelity jest czarna. Podob­
ny odcień na Ziemi mają tyl­
ko złoza czarnych bazaltów 1

skorupy kamiennych meteory­
tów.

Czelabińsk te-.

ludzkiej
prof. W.

że po-

—----- --- --------- -- Uczeni Śred­
niej Azji zna-

Alma Ata leżu sposób
_____________ wykorzysta­

nia ostrych grzbietów górskich
w charakterze wzmacniacza fal
ultrakrótkich. Pierwszym na­
turalnym przekaźnikiem został

grzbiet Dżety-Zoł. Dzięki nie­
mu audycje telewizyjne nada­
wane w stolicy - Kazachstanu

Alma Acie odbierane są w

stolicy Kirglzjl — Frunze, w

odległości 200 km w linii pro­
stej.

Radziecka flo-

., . tylla wiolo*
MoskWa rybńleża dzia-

_______________ lająea na Mo-
rzu Beringa złówiła niezwykły
okaz kaszalotą. Na spodniej
stronie tułowia odkryto dość
duże narośle, przypominające
nogi. Złowiony okaz stał się
przedmiotent dużego Zaintere­
sowania naukowców.

■Wyproduko­
wano tutaj o*
statnio n»J-

________________ mniejszą ra­
dziecką maszynę drukarską, o

długości 120 1 wysokości 30

centymetrów. Zdolność przero­
bu maszyny: lsóo egzemplarzy
na godzinę. Agregat przezna­
czony Jest do druku gazet koł­
chozowych 1 fabrycznych.

Rybińsk

Południową
Australię na­
wiedziła pta-

_______________ ga 8 mll(onów
kangurów. Hodowcy baranó,v
wnieśli do rządu interpelację

Sydney

Bewelacyjny
wehikuł

poduszce wypełnionej
wietrzem, poruszający się
po ziemi, w powietrzu i

na wodzie, szybszy od wszyst­
kich Znanych dotychczas środ­
ków lokomocji wszedł do hi­
storii transportu w dniu 11
czerwca bieżącego roku.

W tym Właśnie dniu, bry­
tyjska firma Saunders Roe
przystąpiła na wyspie Wight
do publicznej próby autenty­
cznego tym razem, latającego
talerza. Prasa światowa, pu­
blikując wrażenia z pierwsze­
go lotu, wyrażała się w sa­
mych superlatywach o kon­
strukcji maszyny przypomi­
nającej optycznie do złudzenia
tajemnicze pojazdy między­
planetarne.

Na polu startowym usta­
wiono „półmisek" ze stopu a-

luminium długości 9 m, a 7
lit szerokości, z wystającą na

wysokość 2 m pośrodku dużą
szpulą, zakończoną sterami.
Nh. przedzie mieści się kabi­
na z dopływem powietrza,
przeznaczona dla pilota i ob­
serwatora. Obsługa wystąpiła
— jak na „astronautów" przy­
stało w białych ubraniach i a-

luminiowych kaskach. Próba
rozpoczęła się.

Start nastąpił przy akompa­
niamencie gwałtownego wich­
ru o sile lekkiego tornado, tu­
many kurzu pokryły hangary
i lotnisko, ludzie rzucili się
do ucieczki. Efekty te trwały
jednak tylko krótką chwilę —'

monotonnie świszcząc talerz
uniósł się w powietrzu i zawisł
nad ziemią.

Szybkość lotu talerza nie
została jeszcze dokładnie usta­
lona. Konstruktorzy twierdzą,
że może on przebyć Kanał La
Manche 5—7-krotnie szybciej
aniżeli statek. Nowe modele,
które mają zostać ukończone
w 1960 roku będą podobno
zdolne osiągnąć szybkość ma­
ksymalną do 215 km/godz. Po­
równanie tej cyfry z szybkoś­
cią parowca pocztowego po­
zwala przypuszczać, że użycie
.talerzy na trasach transatlan­
tyckich zrewolucjonizowałoby
f;Otę. Koszt produkcji 40-tono-
wego talerza wynosi .jednak
na razie — 300 milionów do­
larów, a więc sięga sum astro­
nomicznych. Czy udadzą się
projekty amerykańskie wpro­
wadzenia tego typu środka lo­
komocji na ziemi, morzu i po­
wietrzu wobec finansowych
trudności obiektywnych
przyszłość pokaże.

Talerze mają podobno naj­
większą przyszłość przy eks­
ploatacji Ziem niedostępnych:
na Alasce, Grenlandii, Sybe­
rii, w okolicach podbieguno­
wych. Nie wymagają bowiem

żadnych specjalnych dróg ani

portów, do startu wystarczy
naturalna płaska równina.

Spekulacje na temat nowego

pojazdu idą jeszcze dalej.
Przypuszcza się, że mogą one

w przyszłości wyprzeć trans­
port samochodowy. Zanim je­
dnak będziemy latać, pływać
czy jeździć na talerzach — u-

płynie jeszcze zapewne sporo
czasu. (I)

Wizja przy­
szłości. Talerz-
transportowiec

na kanale La
Manche.

Zyjmy dobrze
z własnym sercem

Ten
musktil wielkości pięści, ważący zaledwie 270

gramów — zwany sercem — od wieków sprawiał
ludzkości wiele kłopotów. Co gorzej, wraz z mija­
jącymi wiekami kłopoty stawały się coraz powsze­
chniejsze. Cóż jednak robić, czy się chce czy nie —

trzeba z własnym sercem żyć w możliwie najwięk­
szej zgodzie. Dlatego warto poznać jego słabości. Tych
kilka odpowiedzi —

mcm „Paris-Match”
sji do zastępowania lekarza, ale przydać się mogą. ___

że nawet najmniejszy leksykon jest więcej wart, niż brak

encyklopedii.

które cytujemy za francuskim pis-
— nie rości sobie co prawda preten-

Jako

bezpieczne Jest zmęczenie nerwo­
we. Powoduje ono 1 zaostrza cho­
roby serca zarówno u intelektu­
alistów, Jak 1 np. robotników pra­
cujących przy taśmie. Szczególnie
zabójcze są gwałtowne ataki zło­
ści 1 gniewu. Dwie minuty takie­
go stanu są dla serca bardziej wy­
czerpujące, niż najszybsze prze­
biegnięcie stu metrów.

Czy choroby serca

sq dziedziczne?

zasadzie — nie. Jednakże,

rozę, wówczas może ono

dzicr.yć arterię o wątłych tkan­
kach, o mało odpornych ko­
mórkach, a to stwarza predyspo-

odAle-

Czego w naszych
posiłkach należy się

wystrzegać?

w

jeżeli rodzice, przed urodzeniem .chorób sercowych,
się dziecka mieli np. ar rloskle-

o czym poznaje się
zaburzenia serca?

nad ornym jego kołataniu,
po

Po

po występującej zadyszcze,
trudnościach w chwytaniu odde­
chu, a także uporczywej bezsen­
ności. Jest 1 inna oznaka: uczucie

Jakby się miało okrągłą narośl w

gardle lub w klatce piersiowej.
Zaburzenia sercowe przejawiają
się także w odrętwieniu palców
lewej ręki 1 lewego ucha. W nie­
bieskawym zabarwieniu palców,
warg, powiek lub nozdrzy.

Począwszy od 46 lat życia trze­
ba wystrzegać się soli. Pod jej
wpływem twardnieje bowiem

tkanka naczyń serca, sól odwadnia

organizm, co powoduje zmiękcze­
nie i rozszerzenie się mięśnia I

sercowego. Ponadto sól zwiększa
oiśnlenie tętnicowe. W tym wieku

nie należy objadać się wieprzo­
winą i wędlinami, nie wolno jeść
wiele śmietany, serów i masła,
gdyż zwiększają one procent
związku organioznego — chole­
sterolu, który przyspiesza zmia­
ny miażdżycowe. Osobom odczu­
wającym dolegliwości serca pole­
ca się zwłaszcza cebulę, czosnek,
marchew i cytryny.

W jakim wieku trzeba
uważać na serce?

A co ze snem?

„Niemiecka Biała Księga” po- ,y-Pies<>wsko-dywersyjnej. Czasami

dawała w osobnym rozdziale l nie można byi o umknąć
. , , .,

‘
„ I incydentów i aresztowań — gdysfabrykowane dane O „kampa- I zatrzymany na granicy agent za-

nii zniszczenia przeciw nie-iczynal strzelać, gdy natrafiano

mieckiej grupie narodowej”, | na ukryte magazyny broni czy
Prawda jednak wyglądała! amunicji, wówczas aparat spra­

wiedliwości zaczynał działać, >ui-inaczej. Właśnie tu zasobna i
reakcyjna mniejszość niemiec­
ka rozporządzała taką swobo­
dą działania, o jakiej mowy
być nie mogło, jeśli chodziło
o mniejszości słowiańskie —

ukraińską i białoruską. Oto
kilka danych.

Organizacje niemieckie wy­
dawały w Polsce przed wojną
przeszło 100 czasopism (w tym
34 dzienników), dysponowały
770 spółdzielniami rolniczymi
(w Rzeszy działało tylko 21

polskich spółdzielni, chociaż
Polaków w Niemczech było
przeszło milion), miały ponad
400 szkół średnich i powszech­
nych (odpowiednio Polacy w

Niemczech — nieco ponad 20).
Niemieckie organizacje kultu­
ralne gromadziły 150 ,tys.
członków, przy czym, co sy­
gnalizowała niejednokrotnie
prasa polska, opozycyjna i lo­
jalna, organizacje te nie zaj­
mowały się bynajmniej spra­
wami kultury, ale właśnie
działalnością antypaństwową,
na którą władze Polski przed-
wrześniowej patrzyły przez
palce do samego niemal wy­
buchu wojny.
PŁONNE OBAWY GORLIWEGO

URZĘDNIKA

0
opublikowany na

monumentalnym
dokumentów nie-

zagranicznej.
doku-

tej szeroko rozgałęzionej nie­
mieckiej sieci szpiegowskiej
mówi wymownie pewien do­
kument niemieckiego MSZ z

końca 1938 r.,
Zachodzie w

wydawnictwie
mieckiej polityki
W tym to ściśle tajnym
mencie jeden z urzędników nie­
mieckiego MSZ, który wrócił Ze

służbowej podróży po Polsce za­
chodniej wyrażał zaniepokojeni,
w związku z wciągnięciem nie­
mieckiego elementu do czynnej
Służby w Abwehrze, tzn. w wy­
wiadzie armii niemieckiej. Do­
szedł on do wniosku, że Jeśli
Polacy wykryją tę sieć wywia­
dowczą, wówczas zlikwidują cale

organizacje kulturalne 1 ekono­
miczne niemieckie (na których
ta sieć się opierała). Pisał on:

„Użycie Volksdeutschów w Pol­
sce zachodniej, czy to organizacji
czy osób, które są aktywne w

organizacjach i dzięki temu są
uważane za agentów, jest bardzo

niebezpieczne dla całego istnienia
elementu niemieckiego", Kadził

więc, aby wyłączyć z organizacji
dyletantów, ustalić ścisły kontakt

między niemieckim MSZ a wy­
działem wywiadowczym naczel­
nego dowództwa Wehrmachtu,
podkreślał konieczność ukrycia
ścisłych stosunków między orga­
nizacjami Volksdeutschów 1 nie­
mieckimi konsulatami w Polsce
ltd. (Documents on German

reign Policy, Seria D, t. V

shlngton 1958, dok. nr 85).

Obawy gorliwego urzędnika
ly płonne. W roku 1940 p
emigracyjna broszura wydana w

Londynie przez Polskie Mini­
sterstwo Informacji: „Prawdzi­
wa tolerancja władz polskich u-

latwlala niemieckiej działalności

wywrotowej nawiązywanie dy­
wersyjnych kontaktów... Dla u-

trzymania sąsiedzkich stosunków
z Rzeszą Polska tolerowała wro­
gą działalność swych obywateli
niemieckiej narodowości przez
wiele lat” (The German Fifth
Column in Poland, s. 44). Tołe*
rowano

niemieckich

syjnych,
Berlina,
czały się tylko do

każdej z góry przygotowanej „i
cieczki" do Rzeszy, osławionych
„wycieczek" młodych Niemców

Fo-
Wa-

więc do końca istnienie

organizacji dywer-
działających na rozkaz
Władze polskie ogranl-

,,obserwacji”
.u-

W NRF pro­
dukuje się od

pewnego cza­
su dywany z

włókna sztucznego (akryl),
które okazało się znacznie
trwalsze od „tradycyjnych".
Dywany te mają jeszcze 1 tę
zaletę, że trzymają się z dala
od nich mole oraz, że można

je dowolnie przycinać, gdyż
nie strzępią się.

Bonn

Uprawne te­
reny Chin o-

taczają od

północy i pół­
nocnego zachodu wielkie pu­
stynie obejmujące 100 milio­
nów hektarów. Tumany pia­
sku zwiewane na obszary u-

prawne, powodują ogromne

szkody. Powstał więc projekt
„zbudowania” muru lasów,
który na odcinku północnym
przebiegać będzie równolegle
do kamiennego „wielkiego
muru

Nankin

Na pustyni
Gobi, 15 kilo­
metrów od

starożytnego
miasta Kaszgar, uruchomiono

nową eleutrownię wodną o

mocy produkcyjnej 6.090 KW.

Jest to jedna z trzech elek­
trowni wodnych, budowanych
wzdłuż rzeki Kaszgar, wrzyna­
jącej się w pustynię.

Dziedziną e*

lektroakusty-
ki, która w

ostatnich la­
tach wykazuje najbardziej dy­
namiczny rozwój, jest stereo-

fenia. Ostatnio prowadzone są
w Anglii próby przekazywania
programu stereofonicznego
przy pomocy specjalnych od- I

biorników lub odbiór normal- |

ny dotychczasowymi odbiorni­
kami.

hamulców odgórnych 1 rachub
ministra Be-

Były to Jednak sprawy ln-

mo

„wielkiej polityki”
cka.

cydentalne.

KTO PRZEŻYŁ TE DNI.

Ta
tolerancja i bezwład

władz centralnych, te spo­
ry kompetencyjne między'
ministerstwami spraw za­

granicznych, spraw wojsko­
wych i spraw wewnętrznych
zaciążyły później fatalnie i
dały o sobie znać w dniach
kampanii wrześniowej. Armia
polska, która cofała się od
granic, czuła się pod obserwa­
cją wrogich oczu, dających
znać za linię frontu świetlny­
mi znakami, rakietami. Każ­
dy kto przeżył te dni pamięta
psychozę widzenia wszędzie
szpiegów która zrodziła się z

tej sytuacji i która pociągnę­
ła za sobą ofiary czasem nie­
potrzebne. Hitlerowski pucz
w Bydgoszczy, w niedzielę 3
września, stłumiony przez od­
działy polskie, przekształcony
został w „dokumentacji” nie­
mieckiej w „krwawą niedzie­
lę”. Za 200 zabitych w czasie
bojów czy rozstrzelanych z

wyroku sądu doraźnego dy­
wersantów hitlerowskich pła­
ciła ludność okupowanego Po­
morza dziesiątkami tysięcy
pomordowanych mężczyzn, ko­
biet i dzieci, fotografowanych
później i przedstawianych jako
rzekome „ofiary okrucieństw
polskich”.

Tak wyglądała sprawa V
kolumny hitlerowskiej w Pol­
sce, sprawa już dawna i odle­
gła, sztucznie galwanizowana
teraz w NRF. Warto o niej
przypomnieć gwoli prawdy hi­
storycznej i nauki.

MARIA ZIELENCZYK

wody morskiej. Po zbadaniu,
że reaktory mogą być źród­
łem energii cieplnej niezbęd­
nej dla uzyskania słodkiej wo­
dy z wody morskiej, rząd USA
zatwierdził projekt budowy
pięciu tego typu „zakładów
atomowo-destylacyjnych”.

rynku
chińskim po­
jawiły się W

sprzedaży no­
we wyroby przemysłu lekkie­
go. Są to perfumowane ma •

teriały włókiennicze, chustki

do nosa, szpilki do włos > w,

parasolki ołówki i inne.

W ubiegłym roku odkryto,
iż dziko rosnące na północ­
nym wschodzie Chin rośliriy o

silnym zapachu stanowią cen­
ny surowiec dla przemysłowej
produkcji perfum. Między in­
nymi surowiec ten użyto do

nadawania trwałego zapićhu
przedmiotem użytkowym.

Stanowią
przedmiot

marzeń nawet

jardzo boga­
tych ludzi. Pos.adaczy ich jest
kilku: kroi Arabii Saudyj­
skiej Ibn Saud, cesarz Abisy­
nii Haile Selassie, Artur Ru­
binstein, John Rockefeller.

Odznaczające się fenomenalną
dokładnością, trwałością i wie­
loma innymi zaletami (wska­
zują bezbłędnie fazy Księżyca,
dni miesięcy) zegarki genew­
skiej firmy „Patek Phiilipe”
wyrabiane są w znikomej ilo­
ści (przeważnie na zamówio-

me). Ceny ich są fantastycz­
ne — najtańszy 300 dolarow,
droższe dochodzą do 2.000 do­
larów.

Założycielem tej najsłynniej­
szej na świecie szwajcarskiej
wytwórni zegarkó.y był Anto­
ni Patek, Polak, mieszkaniec

Jędrzejowa, który po upadku
powstania 1830 r. mu si ał ucho­
dzić z kraju.

Genewa

i
£

Sussex

Ostatnio tele­
wizja polska

odbierana

jest regular­
nie w Sussex. Pisze o tym w

angielskim dzienniku „Daily
Mail” jeden z techników tele­
wizyjnych, który przyczyny

tego zjawiska wiąże z bardzo

intensywnymi plamami sło­
necznymi. „Niektórzy z moich

znajomych — czytamy w

dzienniku — oglądając polską
telewizję są przekonani, że
coś... popsuło się w ich apa­
ratach albo, że telewizja an­
gielska zaczęła nadawać pro*
gramy w języku polskim”.

Berlin

W każdym, x wyjątkiem późnej
starości. Młodzież, zwłaszcza uczą­
ca się intensywnie, powinna być
od czasu do czasu poddawana ba­
daniu. Między 20 a 40 rokiem ży­
cia choroby serca grożą zwłasz-

ma zamiar cza ludziom chorującym na nad­
ciśnienie, Konieczne jest zbada-

ńie serea tuż przed czterdziestką,
rzertie, działające na zasadzie a następnie w wieku 55 lat. Gdy
zużytkoavan'a energii słonecz­
nej i przemiany jej w elektry­
czną. Tworzący się na końcu
pióra łtik elektryczny pochła­
niałby dosłownie papier do pi­
sania.

Noava „kreacja” Parkera
stanowi jednak na razie teo­
retyczny „ideał” pióra i nie
wychodzi jeszcze poza projek­
ty biur konstruktorskich fir-

PIÓRO — MARZENIE

Firma „Parker”
wyprodukować nowy typ pić
ra. Byłoby to pióro — in

Ludziom, którzy dotknięci
chorobami sercowymi, potrzebny
Jest t godzinny wypoczynek no­
cny. A gdy zaburzenia serca zo­
stały już stwierdzone, należy
szybko wyrzucić budzik. Jego
dzwonek poranny powoduje szok

nerwowy, który, gdy następuje co-

uzienne, osłabia serce.

«ą

I Najbardziej
| zradiofonizo-

Iwanym
_________________Jem
jest maleńka Islandia,
tys. rodzin przypada aż
radioodbiorników. Jak :

wynika, niektóre rodziny po­
siadają więcej niż 1 odbior­
nik.

Reykyavik kra-
świat.1
Na 40
« ty,.

x tego

’ i Obrączkę ślu-
■. bną — pasu-
Londyn |jącą na palec

________________ każdej grubo­
ści — wynalazł pewien angiel­
ski jubiler. Dzięki maleńkiej,
niewidocznej sprężynce, ob­
rączkę można powiększyć o

5—8 numerów. Obluzowanie

się, a co za tym idzie — zgu­
bienie obrączki jest rzekomo

wykluczone.

Zachodnio,
niemiecki U-

rząd Ceł wy*
dał zalecenie,

aby urzędnicy pełniący służbę
przy drogowych przejazdach
granicznych uprawiali gimna­
stykę oddechową. Chodzi
o przeciwdziałanie zatruciu

organizmu, powodowanego ga.
rami spalinowymi, wydziela­

nymi przez gromadzące
przy granicznych
Samochody.

Obliczono, że

NRF zużywają w

I miliardów litrów

pędnych. Zużycie tej ilości ma­
teriałów pędnych daje war­
stwę gazów spalinowych gru­
bości 90

Niemiec

Śię
przejazdach

samochody
ciągu roku

materiałów

cm na obszarze całych
zachodnich.

my.

i minie 60 lat życia, ci,, którzy ni­
gdy nie odczuwali zaburzeń serco­
wych, mogą być pewni, że pozwo-

ono dożyć 80 a nawet i 100 lat.li

i

już
sJy

iW Stanach

., ■i Zjednoczó-Nowy Jork 'nych myśli
________________ _»ię o wyko­
rzystaniu energii atomowej dla

destylacji na wielką skalę

| Amerykański
r.> . >r. ortopeda, dr
Filadelfia M. Mandarino

_______________

z Filadelfii,
wynalazł klej pod nazwą , osta-

mor”, znacznie przyspiesza­
jący zrastanie się złamanych
kości ludzkich. Klej ten, wy-

Jakie zmęczenie jest
najgroźniejsze?

Zmęczenie fizyczne, oczywiście
nie nadmierne, sercu nie szkodzi,
świadczy o tym choćby fakt, że

choroby sercowe najrzadsze są
wśród chłopców. Najbardziej nle-

Ile papierosów?

znowu ta czterdziestka:

do niej dojdziemy, największa
porcja papierosów — to 15 sztuk

dziennie. Tytoń zmusza bowiem

serce do szybszego bicia. Czło­
wiek, który wypala paczkę papie­
rosów lub więcej, zmusza serce do

takiego wysiłku, na jaki byłoby
ono narażone, gdyby żył na wyso­
kości 2.500 m Najbardziej zalecana

ilość dla palaczy w tym wieku, to

6—8 papierosów dziennie.

SwiaTsie kreci
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Wystawy
polskiej

sztoki' ludowej i

występy polskich
zespołów muzyki,
pieśni i tańca lu­
dowego za'granicą

budzą entuzjazm dla polskiej
twórczości ludowej na całym
świecie. Rozwój tej twórczości
traktujemy często u nas w

kraju jako zjawisko natural­
ne, Tymczasem wiele różno­
rodnych czynników, wiele wy­
siłków, poświęceń ludzkich
składa się na to, że cenne,
zdrowe i żywotne do dziś ele-
me~ty tradycyjnej kultury lu­
dowej nie tylko nie zanikły,
ale w nowych warunkach e-

konomiczno-spoleczinych i po­
litycznych rzeczywiście ożyły.

Wśród tych czynników waż­
ną i wyjściową rolę odegrała
nauka o kulturze ludowej,
etnografia, a przede wszystkim
niedoceniany i nieznany na

miarę swych ogromnych z°a-
sług na tym polu — twórca
tej nauki, Oskar Kolberg.
KIM BYŁ TEN CZŁOWIEK

sikar Kolberg urodził
się w 1814 r. w powia­
towym miasteczku
Przysucha w woj. kie-

Po chodził z rodziny
osiadłej w Me-
Ojciec jego Ju-

o

Zył i pracował w Krakowie

Twórca
dzieła wyjątkowego

łów, dotyczących kultury ma­
terialnej, społecznej i ducho­
wej. Etnografem zawodowym
z wykształcenia nie był. Pra­
cę miał ciężką i pionierską.
Toteż pilnie śledził i wykorzy­
stywał doświadczenia badaczy
obcych i samodzielnie dopra­
cował się metody właściwego
ujmowania i badania zjawisk
kulturowych.

Całość spuścizny naukowej
Kolberga jest, ogromna. Obej­
muje ona 39 tomów publiko­
wanych i 41 teczek rękopisów
w różnym stanie opracowania.
Pierwszy tom wyszedł w 1857
r. i nosi jeszcze wąsiki tytuł
„Pieśni ludu polskiego", ale
następne stanowią już serię
pod rozszerzonym tytułem o-

gólnym — „Lud — jego zwy-
czaje, sposób życia, mowa, po­
dania, przysłowia, obrzędy,
gusła, zabawy, pieśni, muzy-*
ka i tańce". Teczki rękopisów,
przechowywane pieczołowicie
jako zabytek narodowy przez
Polskie Towarzystwo Ludo­
znawcze, zawierają między ir-

kresie wzmożonych badań nad
początkami państwowości pol­
skiej stanowi ono przede
wszystkim podstawowe źródło
do etnograficznych badań re-

trogresywnych, tzn. takich,
które umożliwiają odtworzenie
dziejów rozwoju społeczności
polskiej od połowy XIX w.

wstecz do początków państwa
polskiego. Po drugie dzieło to,
będąc jak gdyby naukowym
zdjęciem stanu kultury i spo­
sobów życia z okresu uwłasz­
czenia i bezpośrednio po nim,
jest też ilustracją procesów
walki chłopa o, prawa ludzkie,
społeczne i narodowe — walki
uwieńczonej sukcesem dopie­
ro po ostatniej wojnie.

Polskie zespoły pieśni i tań.
ca ludowego budzą entuzjazm
na całym świecie. Trudno się
temu dziwić patrząc choćby
na te urocze dziewczęta z na­
szego reprezentacyjnego „Ślą­
ska”.

Podziwiamy je często na

scenie, nie zawsze zdając so­
bie sprawę, że u podstaw roz­
woju i „Śląska” i „Mazoicsza”
i innych zespołów regional­
nych leży — praca naukowa.

Twórcą jednej z dziedzin
naukowych, która odegrała tu­
taj poważną rolę — etnografii,
jest Oskar Kolberg.

leckim.
szwedzkiej,
klemburgii.
liusz, który po przybyciu do
Polski w końcu XVIII w. jako
geometra pruski szybko się
spolonizował, był profesorem
Un iwersytetu Warszawskiego,
matka zaś pochodziła ze spo­
lonizowanej rodziny francus­
kiej. Oskar wychowywał się W nymi niezwykle cenne i ważne
domu rodzinnym w. atmosferze
polskiej i patriotycznej, owia­
nej duchem romantyzmu, w

środowisku o wysokim pozio­
mie intelektualnym. Kolbergo­
wie utrzymywali serdeczne
stosunki m'ędzy innymi z Lin- literatury ludowej, zapisy mo­
dem. Chopinami. Elsnerami i
Brodzińskim. Z domu tego
przejął Kolberg nade wszyst­
ko ukochanie ludu polsk!ego,
umiłowanie sztuiki, muzyki i
folkloru oraz romantyczny za­
pał do zbieractwa i badan
etnograficznych.

Po S'tud’ach muzycznych w

Berlinie zarzucił myśl o karie­
rze kompozytor-kiej i cale swe

życie poświęcił wędrówkom
od wsi do wsi, od chaty do
chaty, badając i dokumentując
óweżesny stan kultury ludu.
Zebrany materiał opracowy­
wał i oddawał do druku. W
ten sposób pracuiąc przez
przeszło 50 lat, niemal co rok
przygotowywał jeden tom bo­
gato ilustrowanych materia-

EDYCJA NA TYSIĄCLECIE

Świadomość znaczenia dzieł

Kolberga w najsilniejszym
stopniu wykazują dżiała-
, cze kulturalni i oświatowi,

którzy od lat domagają s’ę
przyspieszenia pełnej edycji
jego dziel. Woła o nie patrio-

materiały, dotyczące ziem za-

chpdnich i północnych, a wiec
Śląska, Pomorza Zach, i Wsen..

Augustowskiego, Bi ałostocikie-
go. Mazurów Pruskich, onisy
faktów kulturowych, teksty

lod'i. Stanowią one jedyną już
dziś dokumentację naukowa
stanu kultury ludowej tych
terenów z połowy XIX w.,
czego nie da się ustalić obec­
nie żadnymi badaniami tere­
nowymi. I w tym tkwi ich wy­
jątkowa aktualna wartość.

Pozycja Kolberga jest wy­
jątkowa nie tylko w etnografii
polskiej, ale w ogóle w etno­
grafii światowej. Światowa
literatura etnograficzna nie
zna równie wielkiego dzielą,
nawet zbiorowego. Stąd słusz­
ni® ktoś nazwał
kiem-instytucją.

Znaczenie jego
nauki polskiej i
rodowej jest wyjątkowe. W o-

go człowie-

dz:ela dla
kultury na-

Krzyk w próżni...
Przyznają,

że zmęczyła mnie trochę nasza ultranowoczesna poezja. Może i jest
ona — jak to twierdzą koneserzy — odkrywcza, ale świadomość, że każą mi
się martwić czy cieszyć nie wiadomo czym, napawa mnie goryczą- Wciąż mi
się wydaje, że jasna myśl, jasne, klarowne uczucie ma adekwatnie jasną
i klarowną szatę słowną, że zdęformowane słowo, zdanie, brak ładu i składu
w wynurzeniach wielu poetów obciążą ich, a nife Czytelnika, który ze znie-

chęceniem odkłada tomik po przeczytaniu pierwszego wiersza... Do tych rozważań
skłoniła mnie lektura „Debiutów warszawskich”, zawierających cztery tomiki poe­
tyckie w jednym opakowaniu.

Picasso
i torreador

"1 fi-letni Pablo Picasso jest
I pdziś Jednym z najpoptSar-
I U niejszycb artystów na

świecie; więcej, człowie­
kiem otoczonym swego rodzaju
legendą. Złożyło się na tę sła­
wę wiele przyczyn. Po pierwsie
w grę wchodzi młodość Picas­
sa, skromna 1 uboga, „górna
1 chmurna”, budząca podziw
dla wytrwałości 1 uporu cechu­
jących nieznanego nikomu ar­
tystę hiszpańskiego, który miał

zrewolucjonizować malarstwo

współczesne; po drugie, fanta­
styczna kariera, której blask

podnoszą jeszcze porównania:
od jednej pary butów dzielo­
nych z przyjacielem, poetą
Mayem Jacobem, do posiadło­
ści na południu Francji; od

płócien sprzedawanych za gro­
sze lub nie sprzedawanych
wcale w bohaterskim olcresle

Montmartre’u, gdzie osiedlił się
Picasso po przyjeździe do Pa­
ryża, do obrazów, które osią­
gają dziś zawrotne sumy, jak
płótno datujące się z 1905 ro­
ku, sprzedane na wiosnę w

Londynie za Tl milionów fran­
ków — kwotę, jakiej nie uzy­
ska! nigdy żaden artysta ży-
Jący.

Kariera Picassa zdumiewa

tym bardziej, że jest to, Jak
wiadomo, artysta najdalszy od

konformizmu, nie liczący się
z nikim 1 niczym, posłreizny
jedynie swojemu Instynktowi
twórczemu.

tyczna Polonia zagraniczna.
Świadomość tę posiadają kola
naukowe, zajmujące się bada­
niem historii, gospodarki i

kultury, a w szczególności
Polska Akademia Nauk i Pol­
skie Towarzystwo Ludoznaw­
cze, które — wspomagane
przez PAN dotacjami państwo­
wymi — już w 1949 r. rozpo­
częło prace przygotowawcze
do edycji całości- spuścizny
na-tikowei Kolberga. W 1954
roku PAN zatwierdziła opra­
cowaną przez Polsk ę Towa­
rzystwo Ludoznawcze szczegó­
łową koncepcję tej edycji,
pian wydawniczy 1 kierowni­
czy zespól redakcyjny. Zakoń­
czono też zbi-eranie. wykupy­
wanie i wstępne porządkowa­
nie rękopisów, korespondencji
i innych materiałów po-
kolbergowskich oraz rozpoczę­
to prace nad przygotowaniem
ich do druku. Szczególne nasi­
lenie tych prac nastąpiło w

1958 r., kiedy Towarzystwo u-

zyskało poparcie finansowe

prezesa Rady Ministrów na

kontynuowanie prac przygo­
towawczych — tak, aby edy­
cja dzieł Kolberga mogła być
dokonana jako dzieło pomni­
kowe w okresie obchodów

Tysiąclecia Państwa Polsk e-

go. Ostatnio Prezydium PAN

wystąpiło z wnioskiem o pod­
jęcie uchwały Rady Ministrów
w tej sprawie.

Edycja całości dzieł Kol­
berga na Tysiąclecie będzie
równocześnie wyrazem u-

znania narodu dla wielkie­
go etnografa. A’e szczegól­
ny tytuł do uczczenia go ma

społeczeństwo jego miasta

rodzinnego, Przysuchy, któ­
re zabiega od dawna o bu­
dowę pomnika Kolberga na

rynku jego imienia oraz spo­
łeczeństwo Krakowa, w

którym do dziś istnieje dom

(bez tablicy parnią'kowej),
gdzie mieszkał, pracował
przez parę dziesiątków lat i

zmari, i opuszczony grób ze

zniszczonym, wymagającym
remontu popierriem Ko'ber-

ga dłuta T. Błotni rkiego.
Należy sądzić, że ojcowie
tych miast pódejmą odpo­
wiednią inicjatywę, aby w

okres'e obchodów Tysiąc­
lecia uczcić również pamięć
człowieka, który na to w

pełni zasłużył.

Za żelazną kurtyną
l i fldz teatralny, obserwu-
lA/ jąc widowisko, nie zda-
»» je sobie na ogół spra­

wy, jak pomocna jest
technika, ile rozmaitych ma­
szyn i urządzeń wypełnia prze­
strzeń nad, pod, za sceną i w

pomieszczeniach kulis. Scena
nowoczesnego teatru jest nie
do pomyślenia bez pełnej me­
chanizacji. Mechanizacja ta u-

'atwia budowę i zmianę deko-
-acji, ułatwia pracę technicz­
nemu personelowi teatru, wre­
szcie zabezpiecza widzów i ak-
*orów przed skutkami ewentu­
alnego pożaru.

sce-

średnicy (16—30 m), obracają­
cej się dokoła osi. Na wycin­
kach tej tarczy montuje się
dekoracje przewidziane dla
poszczególnych aktów wysta­
wianej sztuki, po czym tarczę
obraca się za pomocą silnika
elektrycznego.

Od strony „kuchni”

łn-
ko-

Mgr Bolesław KUŻMICZ

Na granicy sceny i widow­
ni natykamy się na żela­
zną kurtynę, wykonaną
ze stalowej blachy. Speł­

nia ona rolę' ogniotrwałej
wianki dzielącej scenę od wi­
downi. Podnosi Się ją i opusz­
cza za pomocą silników elek­
trycznych, ale może ona opaść
‘akże pod własnym ciężarem,

przy pociągnięciu specjalnej
dźwigni.

Wymiary sceny w tym sa­
mym teatrze wydają się nam

czasem różne. I rzeczywiście,
otwór sceniczny można w mia­
rę potrzeby diafragmować,
czyli regulować jego szerokość
i Wysokość. Czyni się to przy
pomocy tzw. przesuwnych
wież bocznych oraz mostu sce­
nicznego. Na wieżach montuje
się reflektory oświetlające ak­
torów i dekoracje z boku. Ru­
chomy most Sceniczny, okrato-

wanej konstrukcji metalowej,
może być podnoszony i opusz­
czany na linkach stalowych.
Dźwiga on górne oświetlenie
sceny.

Wszystkie teatralne urządze­
nia elektryczne sterowane są
z kabiny głównego elektryka .

teatralnego, w której mieści
śię nastawnia, tablica rozdziel­
cza, automatyczny transforma­
tor itp. Regulacja oświetlenia
sceny odbywa się za pomocą
urządzeń nastawni, różnoko­
lorowych dźwigni, rączek, kół i
przycisków. Kolory odpowia-

dają kolorom świateł na

nie'.

Największą trudnością
scenizacji teatralnej jest
nieczność szybkiego przepro­
wadzania zmiany dekoracji.
Nowoczesna technika scenicz­
na posługuje się sposobami,
dżięki którym . całkowitej
zmiany dekoracji można doko­
nać w ciągu 10 sekund, nawet

bez opuszczania kurtyny, a za­
ciemniając tylko na chwilę
scenę. Oczywiście zmiana de­
koracji jest zmechanizowana,
dzięki tzw. scenie obrotowej.
Główna część podłogi scenicz­
nej ma kształt tarczy o dużej

Encyklopedia
z VII wieku

Wokresie panowania
Tang (618—907).

Encyklopedia „I Wen
Ju” obejmuje informacje ze

wszystkich dziedzin wiedzy i
dostarcza bezcennego materia­
łu dla studiów nad starożyt­
nymi Chinami. Składa się ona

ze stu tomów i obejmuje 43
działów, w tymt historię, lite­
raturę, geografię, astronomię,
rolnictwo oraz wiadomości o

ptakach 1 zwierzętach.
Uczeni starożytni przy o-

pracowywaniu encyklopedii
korzystali « 1400 ksiąg, z któ­
rych większość potem zaginęła.

Obecne, nowe wydanie zo­
stanie odtworzone z niedawno
odkrytych odbitek z klocków

drzeworytniczych, pechadzą-
cyęh z okresu panowania dy­
nastii Sung (960—1279 r.). Za

Sungów bowiem po raz

pierwszy ukazało się druko­
wane wydanie encyklopedii.

Poprzednie kopie odbijane
były z wydań późniejszych.

Chinach przygotowuje
się obecnie wydanie
encyklopedii opraco­
wanej i napisanej w

dynastii

Lel

Zjawiska nie z tej ziemi

T‘ak wygląda fragmentary-
, czny opis najważniejszych

mechanicznych urządzeń
scenicznych. A teraz

przejdźmy do... zjawisk „nad­
przyrodzonych". Inscenizacje
niektórych sztuk wymagają
pokazania na scenie jakiejś
zjawy, widma, czy też innego
stworu „nie z tej ziemi" i to w

sposób zapewniający pełne
złudzenie dziwności i niezwy­
kłości zjawiska. Owo widmo
masię—dajmynato—zja­
wić na tle gładkiej ściany,
jak gdyby z niej wychodząc.

Realizacja tego „cudownego"
efektu jest bardzo prosta. De­
koracja przedstawiająca ścia­
nę, wykonana jest „na odcin­
ku ducha” z merli, czyli gru­
bego, gumowanego muślinu.
Jeżeli za muślinową ścianą stoi
aktor, to przy czołowym jej o-

■świetleniu nie jest on widocz­
ny z widowni; skoro jednak
przygasi się
we i zapali
to wówczas
jej tle jako
ciwy efekt
przy tym przez stopniowe na­
tężenie i osłabienie oświetle­
nia. Duch ukazuje się na ścia­
nie „jak żywy", a widzowie
łamią sobie głowy, jakie
sztuczki się za tym kryją.

Tego rodzaju „metafizyczne"
zjawiska nie są — jak widać
— zbyt skomplikowane...

oświetlenie czoło-
za ścianą boczne,
pojawi się on na

owa zjawa. Właś-
uzyskiwany jest

Nie
jestem zwolennikiem rymowanych,

gładziutkich, wyświechtanych obrazów,
porównań i form poetyckich. Nie. Wiem,
że młody poeta musi szukać własnego

wyrazu, nie może żyć na gotowym, że musi
wnieść i elementy zaprzeczenia, negacji,
buntu. Inaczej trudno byłoby mówić o młodej
poezji. Wiem jednak, że nie może ten bunt,
to szukanie polegać na mętniactwie i ponu-
ractwie.

„Oto jestem

powiada S. Czachorowski w tomiku „Ani li­
tera ani ja"

gnat bardzo pusr>
tryptyk niemy
ślepiec nad własną miską
został we mnie

kij do wystukiwania losu

palec w Jemioły bliższe
szałwie zamknięte w gardle krzyku
próżna wyspa mych koralowych lichtarzy
anioł ze skrzydłem spłakanym
ż węzełkiem pustej myśli.

Jakiż to bezdenny pesymizm i chwalenie
się „anioła” „węzełkiem pustej myśli”? Z

czymże przychodzi do nas ten młody poeta?
Czego pragnie, co go boli? Jakie wartości
emocjonalne i intelektualne wnosi ta poezja?
Worek talarów na stół temu, kto odpowie mi
na to pytanie.

Wiem tyle tylko, że pisze swoistą składnią
i że śpiewa ,,ną własny skobel” w sposób nie­
czytelny, stawiając logikę „w odwrotność”.
Ale takie podejście nie daje powodów do ra­
dości, bo jest to gadanie w malignie. Nie ma

tu więc, oprócz zapożyczeń u „awangardy”,
nic godneg® uwagi-

Otwieram drugi tomik „Debiutów warsza­
wskich”, ślicznie 'wydany przez „Czytelnika”.
Czytam: Z. J. Bolek: Róża.

I oto u młodego poety, obok mało czytelne]
liryki miłosnej (już coś...), motywy— śmierci,
cbok motywów poszukiwania absolutnej
prawdy, motywy ucieczki na łono.-, natury.

„nawet jeżeli kochamy musimy bardzo uważać

lampa może zgasnąć
i nie poznamy dłoni oddanych naszym
i dlatego najspokojniej kochać kwiaty
ich zielone języki nie szydzą
ich rozkwitłe serca nie mają goryczy na dnie.”

Nie.
Nie odkrywcza to poezja. Wydaje mi

się również zbyt starcza jak na młode­
go poetę. Czy widać tu indywidualność
twórcy? Bynajmniej. Szary to tomik. Nie

pobudza do refleksji, nie wzrusza. Nie cechu­
je go nic naprawdę niepowtarzalnie własne­
go. Bo dziwaczne łamanie zdania,, rozwich­
rzona arytmiczność i udziwnianie świata —

ńie jest już żadną nowością. Jest raczej epi-
goństwem.

Nieco lepiej prezentuje się „Pos.ew wia­
tru” Barbary Eysmontt. Jest tu i pewne na­
wiązanie do tradycji poetyckiej (odważa się
nawet, gdzieniegdzie, posługiwać rymem),
smutek jest tu głębszy, znajdujemy cos, co

można by określić refleksją filozoficzną- Po­
za tym są to wiersze czytelne, wskazujące,
mimo sprzeczności, na dyskusję z rzeczywi­
stością.

Zacytujmy fragment z „Wyznania”:
Bezradni, wydobyci z ciemności.

Mrużymy oczy na epokę penicyliny,
To nie jest łatwo uwierzyć,
Gdy wiary wystarcza na opłatek
Lub na kolędy religijne,
wciąż dotykamy Słowo „głębiej”.
A jakżeż się głębi boimy —

Wydobyci z mroku —

Zdziwieni i ciągle wszystkiemu obcy.

Niedawno okazało się — 1 to

w dość szczególnych okolicz­
nościach — że popularność Pi­
cassa Jest Jeszcze większa niż

się przypuszcza.
' Otóż w Mar­

sylii otwarto wielką retrospek­
tywę obrazów Picassa, obejmu­
jącą sześćdziesiąt lat twórczo­
ści malarza (1902—1958); ta re­
trospektywa uchodzi za naj­
bardziej kompletną z wystaw,
Jakie wielki artysta miał kie­
dykolwiek we Francji. Poka­
zano na niej ponad trzydzie­
ści prac nie wystawianych do­
tychczas, a pochodzących z ko­
lekcji prywatnych lub ze zbio­
rów autora. Na wernisażu wy­
stawy miał być obecny Pi-

cassa,

240 lat Robinsonady
Rozumie młoda poetka, że jest to stan nie­

normalny (a może i niemoralny?) być tylko
obserwatorem i oceniaczem, występuje prze­
ciw tym, którzy czekają na dni Apokalipsy,
ale jednocześnie prosi:

Dajcie mi prawo poety.
Są jeszcze nie rozegrane
Partie kwitnących kasztanów,
Jeszcze mnią kusi wiosny
I drzew pęcznienie lepkie —

Jeszcze chcę raz popatrzeć,
Żaciszyć krzyk — przystanąć.
Trudno przywrzeć od razu

Twarzą do zdarzeń dzisiejszych,
Lęk trzeba najpierw wybadać
Jak puls — i ostrzyć diagiiozę,
y.azutn na pożegnanie
Smutkom wczorajszym najmniejszym,
Długo ważony wyrok poiw-źę.

by tylko to „badanie” zbytnio się nie
przedłużyło. A prawa poety, „prawa
rozegrania partii kwitnących kaszta­
nów” nikt nie odbiera. Gorzej, gdy

staje się jedyną treścią w epoce penicyliny
1... strontu 90, pomijając już same śmier­
cionośne wybuchy...

Najprzyjemniej prezentuje się „Próba
spojrzenia” Marii Szypowskiej. Jest tu i ja­
kieś ciepło, i głęboka refleksja, i umiłowanie
ładu, i miłość do człowieka, a przy tym wszy­
stkie wynurzenia są jak najbardziej osobiste
i oryginalne. A stało się to — moim zdaniem
— właśnie dlatego, że Szypowska nie stara

się być oryginalną,, że jest sobą, że nie „śpie­
wa na własny skobel przez drzwi strzaskane"
jak Czachorowski, ale śpiewa o otaczającym
ją świecie pełna wewnętrznego optymizmu,
humanizmu, poczucia rzeczywistości i przy
tym mocno tkwi w pejzażu i historii kraju.
Nawiązuje Szypowska i do motywów z klasyki
greckiej i do motywów czysto polskich. Stoi
na mocnym gruncie i przetwarza widziany i
odczuty świat. Dobra zapowiedź uporządko­
wanej poezji współczesnej. Toteż najwięcej
budzi nadziei.
Nie zabijajcie — Prosi Szypowska — małycl poetów,

miernych poetów,
mail poeci, mierni poeci też są potrzebni.
Tak się starają, pilnie szukają, może odnajdą
gdzieś na podwórzu zgubiony w kurzu księżyca

okrueh srebrny.

Nie.
Nie wolno „zabijać” nawet mier­

nych poetów, małych poetów. Słuszna
to obrona. Trzeba jednak im powiedzieć,
że jeśli chcą do nas przemówić, niech

mówią artykułowanym poetyckim językiem.
Niech żyją i oddychają tym, co jest najdroż­
sze dla każdego człowieka: krajem ojczy­
stym, jego pejzażem, ludźmi, wydarzeniami.
Niech przez nie siebie wyrażą. Nie domagam
się w pełni afirmatywnych wierszy. Młody
ma prawo i musi się ze światem zastanym w

jakiejś mierze sprzeczać, ale niech się sprze­
cza w imię ideałów postępu i prawdy, huma­
nizmu. Inaczej mamy rozdzieranie szat, krzyk,
który trafia w próżnię. Bez ideałów, bez idei
przewodniej, wreszcie — bez jej poszuki­
wania — nie ma prawdziwej poezji. Nie,
nie chcemy by poezja biła w „bębny epoki”,
bębny zagłuszają wszystko, co ludzkie, ale
oprócz bębna są delikatniejsze instrumenty,
które uczulają na sprawy epoki. I o nie nam

chodzi.
„Czytelnik” wpakował wszystkie cztery to­

miki w jedną pięknie sfabrykowaną kopertę.
.Dobrze, że dał możność ukazania się tym
młodym poetom, bo nawet( jeśli z tej czwór­
ki pozostanie tylko jeden na placu boju o

miejsce w literaturze — to warto było zro­
bić ten wysiłek wydawniczy.

SALOMON ŁASTIK

Tego samego dnia, w godzi­
nach poprzedzających otwarcie

wystawy, odbywała się w Mar­
sylii wielka corrida, od dawna

reklamowana, ponieważ miał

Ją uświetnić swoim udziałem

znakomity torreador, bożysz­
cze tłumów, Domlnguin. Pi­
casso, pasjonujący się walkami

byków Jak na Hiszpana przy­
stało, zarezerwował dla siebie
1 swoich przyjaciół lożę. Ta
loża od chwili pojawienia się
artysty stała się ośrodkiem za­
interesowania zebranej publicz­
ności.

Kiedy skończyło się widowi­
sko, opuszczający arenę tłum,
wbrew tradycyjnym zwycza­
jom, pozwolił odjechać zwy.

cięsklemu torreadorowi, nic

zwracając na niego najmniej­
szej uwagi (jak podają repor­
terzy, afront taki spotkał Do-

minguina po raz pierwszy w

jego olśniewającej karierze) I

rzucił się ku autorowi „Gucr-
niki”, żądając autografów, wi­
watując na jego cześć itd. Ten

błahy z pozoru fakt Jest bar­
dzo znamienny. Po pierwsze
nie zdarzyło się nigdy w na­
szych czasach (i co najmniej,
od czasów Renesansu), żeby
malarz był tak witany przez
tłum, po drugie, owacja Jest
masowym wyrazem podziwu
dla jego obrazów uchodzących
za niedostępne i trudne. A więc
malarstwo nie jest dziedziną
tak hermetyczną i może zy­
skać sobie prawdziwą popular­
ność. Wniosek co najmniej po­
cieszający.

JOANNA GUZE

Przed
240 laty, dokład­

nie dwudziestego piąte­
go kwietnia 1719 roku,
ukazała się w sprzedaży
w londyńskich księgar­
niach książka Daniela

Defoe pod tytułem... oczywi­
ście, tytuł brzmiał właśnie
tak: „Życie i zadziwiające
przygody Robinsona Crusoe,
marynarza z Yorku".

Życie autora. Daniela E'efoe,
też było pełne „zadziwiają­
cych przygód". Ojciec, fabry­
kant świec i rzeźnik zarazem,
wysłał swego syna na studia
do seminarium nonkonformi­
stów, skąd jednak młody i cie­
kawy świata Daniel uciekł,
rozpoczynając swą „robi n-

sonadę“. Został najpierw
sprzedawcą w wielkim domu
handlowym, potem bżał udział
w buncie chłopów i tkaczy
przeciwko księciu Monmouth,
a za panowania Wilhelma O-
rańskiego był doradcą banku
angielskiego oraz kontrolerem
loterii państwowej, by zaraz

potem ogłosić bankructwo na

wcale ładną jak' na ówczesne
czasy sumkę prawie dwudzie­
stu funtów szterlingów.- Defoe
stał się więc rozbitkiem
na długo przed tym, nim po­
wołał do życia drugiego roz­
bitka — Robinsona.

Przed atakami dzikich — w

tym wypadku byli nimi jego
wierzyciele — schronił się do
dzielnicy Mennicy, która by­
ła azylem dla takich jak on

wykolejeńców. Po pewnym
czasie udało mu się jednak u-

łagodzić białych ludożerców
jakąś błyskotką, wrócił bo­
wiem do normalnego życia, a

nawet założył Towarzystwo
Reformy Obyczajów! Trudno
wszakże żyć z samych tVIko
obyczajów, Defoe zakłada więc
również manufakturę cegieł i
dachówek. I odtąd wszystko
powinno się było dobrze u-

kladać, gdyby nie to, że za

panowania królowej Anny- Da­
niel Defoe, dając wyraz swe­
mu oburzeniu z powodu prze­
śladowania nonkonformistów
przez państwo, pisze arcyzgry-
źliwy pamflet przeciwko to-

rysowskim biskupom. Odpo­
wiedzieli oni '

. .' .

‘

dzo typowo: kazali zamknać
złośliwca w

Gate i trzy
pod pręgierzem. Nie był
jednak pręgierz opinii publi­
cznej, która sympatyzując
szczerze z walczącym o spra­
wiedliwość pamflecistą, obsy­
pywała go podczas odbywania
kary pręgierza naręczami
kwiatów.

na krytykę bar-

więzieniu New
razy postawić

to

Wiele jeszcze przeżył przy­
gód Defoe: za pieniądze tory-
sów wydawał gazetę wigów,
by potem — gdy zmieniły się
konfiguracje polityczne — wy­
dawać gazetę wigów za pie­
niądze torysów...

Założył pismo ,Reviev”, za­
łożył również Centralne Biu­
ro Informacyjne, taką ówcze­
sną agencję prasową. Pisał w

swej gazecie dosłownie o wszy­
stkim: o podróży na Księżyc,
O nowej drodze przez Andy,
o szczepieniu ospy, a nawet
o... zgubnym wpływie teatru.

Defoe jest też autorem hi­
storii handlu, historii pracy.
Ale największą pracą i naj­
większą przygodą jego życia
był właśnie ów dzień dwudzie­
stego piątego kwietnia 1719
roku, dzień wydania „Robinso­
na Crusoe”.

Sukces był błyskawiczny.
Już 12 maja tego samego ro­
ku ukazuje się drugie wyda­
nie książki. Zostało rozchwy-
tane tak samo prędko, jak i
pierwsze, toteż szóstego czerw­
ca opuszcza prasy drukarskie
trzecie wydanie. Dość powie­
dzieć, że wydawcy zarobili W
latach 1719—1759 ponad pięć­
dziesiąt tysięcy funtów szter-

lingów na czterdziestu wyda­
niach „Robinsona Crusoe”
(czyli: co rok prorok!). Dodać
tu jednak należy, że sam De­
foe, który wydawał swą książ­
kę głównie z myślą o zapew­
nieniu posagu swej córce, zy­
skał na tym Wszystkim jedy­
nie... pięćdziesiąt funtów! Ra­
chunek jest .tu bardzo nie­
skomplikowany: akurat tysiąc
razy mniej niż zyski wydaw­
ców.

„Robinson Crusoe” stał się
jedną z najpopularniejszych
książek świata. Istnieją też li­
czni jego ,koledzy” książkowi:
„Robinson Szwajcarski”, „Ro­
binson Francuski”, pisane
przez autorów zazdroszczą­
cych Danielowi Defoe sławy.
Żaden jednak nie dorównał
swemu angielskiemu pierwo­
wzorowi. A jeśli już o tym mo­
wa, to pierwowzorem Robin­
sona Crusoe był najautenty­
czniejszy marynarz nazwi­
skiem Aleksander Selkirk. —

Był to człowiek bardzo kłótli­
wy, toteż gdy w czasie rejsu
statku angielskiego koło Chile
wywołał znów kolejną bójkę,
kapitan za karę wysadził go
r.a bezludnej wyspie Juan
Fernandos. Działo się to w

1705 roku. Nasz autentyczny
Robinson spędził w tym jed­
noosobowym więzieniu — co

prawda obszernym, ale szczel­
nie okratowanym ze wszyst­
kich stron przez bezmierne
wody Oceanu — cztery lata
1 cztery miesiące, póki nie za­
brał go stamtąd angielski po­
dróżnik Woodes Rogers.

Selkirk miał na początku
duże trudności z mową, a wie­
le potraw „cywilizowanych”
szkodziło poważnie jego żołąd­
kowi, przywykłemu przez te

cztery z górą lata do całkiem
niewymyślnego menu. Nie
szkodziła mu jednak widocz­
nie woda zwana aąua vitae,
skoro nasz ex-Robinson (a i
przyszły Robinson zarazem) po
powrocie do Anglii rozpił się
w sposób zgoła nieprzystojny.
Inna rzecz, dodajmy to na je­
go usprawiedliwienie, że miał
po temu wielką okazję 1 to

stałą okazję gdyż bywalcy go­
spód chętnie stawiali mu ko­
lejkę, by w zamian za poczę­
stunek usłyszeć niecodzienne
opowieści.

Czy Defoe był kiedyś słucha­
czem pijanego marynarza?. —

Nie wiadomo. Dość, że Ale­
ksander Selkirk, uwieczniony
w postaci Robinsona Crusoe
zyskał za swe paroletnie wię­
zienie sławę, stokrotnie prze­
wyższającą wszystkich naj­
sławniejszych marynarzy o-

wych czasów.

Janusz Białecki

Jesteśmy oszukiwani...

> teraz na koniec zjawiska
jfl atmosferyczne. Deszcz na

fi scenie nie ma na ogół ma

■_wspólnego z wodą i
przedstawiany bywa zazwyczaj
za pomocą projekcji filmowej.
Rzadko tylko instaluje, się na
scenie dziurkowane przewody,
z których cieknie woda. W o-

bu wypadkach efekt optyczny
uzupełniany jest efektem aku­
stycznym, a wi'c szumem kro­
pli deszczowych uzyskiwanym
za pomocą tzw. „maszyny ae-

szczowej”. Jest to rodzaj rze­
szota w kształcie bębna wy­
pełnionego kamyczkami lub
grochem; kamyczki trą w cza*
sie obrotów o rzeszoto wywo­
łując szum.

Śnieg przedstawia się rów­
nież za pomocą projekcji fil­
mowej lub sypania skrawków
białego papieru z umieszczo­
nych nad sceną zbiorników.
Również za pomocą projekcji

filmowej uzyskuje się chmury
na scenicznym horyzoncie.
Szum wiatru naśladuje się
przez tarcie napiętego płótna,
lub jedwabiu. Grzmoty J—
przez gwałtowne poruszanie
zawieszonym arkuszem blachy,
przetaczanie po podłodze sce­
nicznej napełnionego kamie­
niami wózka na eliptycznych
kołach lub za pomocą perku­
syjnych instrumentów muzy­
cznych.

Mgłę, dym i płomienie na­
śladuje barwne oświetlenie
doprowadzonej przewodami na

scenę pary wodnej. Efekt pło­
mieni można też uzyskać przy
pomocy rusztu z przymocowa­
nymi doń wieloma jedwabny­
mi wstążkami żółtoczerwonej
barwy; wentylator pod rusz­
tem powoduje ruch wstążek,
na kształt ruchu płomieni.

Tak oto jesteśmy „oszuki­
wani”...

mgr areh. W. SZOLIGINIA

12 bm. w Pałacu Kultury 1 Nauki w Warszawie otwarta
została wystawa sztuki stosowanej Mongolskiej Republiki
Ludowej. Na zdjęciu: Maska używana w czasie tańców o-

brzędowych. , caf — szyperko
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Mówią ze...
r

Hemingway
contra Stendhal

Ernest Hemingway opuścił
twą farmę na Kubie, by w

Sun Valley w górach stanu

Idaho pisać pamiętniki. Mówi

się, że znakomity pisarz od
ostatnio wydanego „Starego
człowieka...” — zresztą przed
siedmiu laty — napisał i zło­
żył w kasie ogniotrwałej 2

czy 3 powieści, a poza pamięt­
nikami’ pracuje także obecnie
nad dalszą. O swej obecnej
pracy mówi Hemingway:
„Turgieniewa 1 Maupassanta
pobiłem już dawno przez k.o .

Swoją najnowszą powieścią
pragnę wyliczyć Stendhala”.

dy»
rek.

obliczonej na 800.000 ma-

Sprytni
W Waszyngtonie nabyć mo­

żna miniaturę pomnika, wznie­
sionego w Arling ton, na

cmentarzu żołnierzy piechoty
marynarki amerykańskiej,

poległych w walkach z Ja­
pończykami na Pacyfiku.
Pomnik, zbudowany według
znanego obrazu, przedstawia
■wciąganie flagi USA na górze
Surabachi. U podstawy mi­
niatury znaleźć można napis:
Madę in Japau,

Okoliczność
I. obciqżajqca

W lutym br., w monachij­
skiej Pmakotece, niejaki Wal­
ter Menzl oblał kwasem

słynny obraz Rubensa, uszka­
dzając go poważnie. Ostatnio
Menzl stanął przed sądem. W
mowie obrończej porównywał
Się oskarżony do Galileusza,
Kopernika, Giordano Bruno
1 Arystotelesa. „Czuję się po­
wołany — wołał — do utwo-

rzema uniwersytetu świato­
wego, aby ratować pokój.
Przez wiele lat próbowałem
zwrócić uwagę na moją filo­
zofię. Zamach na sławny
obraz wydał mi się najme-
winniejszym środkiem

osiągnięcia mego
narażania innych
niebezpieczeństwo,
dzieła sztuki Drezna
zniszczone w ciągu
nocy, zginęło przy tym 200

tys. ludzi. Aby uniemożliwić

powtórzenie się podobnego’
nieszczęścia, postanowiłem

zniszczyć jeden obraz”. Mo­
wa ta musiała posłużyć są­
dowi monachjskiemu za oko­
liczność obciążającą, bo Wal­
ter Menzl — uznany przez
psychiatrów za człowieka nor­
malnego — skazany został na

najwyższą karę — 3 lata wię­
zienia oraz wyrównanie szko-

Faux pas

Damy londyńskiego towarzy­
stwa wstrzymały oddech

twórcy mody nie wierzyli
własnym oczom, gdy ostatnio

księżniczka Małgorzata i jej
dama dworu ukazały się pu­
blicznie — na otwarciu wy­
stawy nowych wzorów tkac­
kich — niemal w identycznych
sukniach. Takie faux pas —

biadano powszechnie, a nie­
szczęsna dama dworu księ­
żniczki omal nic zapadła się
pod ziemię. Księżniczka Mał­
gorzata wykazała więcej ró­
wnowagi i wyjaśniła całe zaj­
ście przypadkowym zbiegiem
okoliczności. Po prostu spot­
kała się z damą dopiero na

k.lka minut przed otwarciem

wystawy i n’e było już czasu

na zmianę toalet. Nie zmieni­
ło to faktu, że matrony bry­
tyjskie miały tego dnia o

czym mówić przy popołudnio­
wej herbatce.

Pod lodami Irtyszu

Potężny naitociąg
z Syberii do Oceanu Spokojnego

pokona trasę 3 tys. km

KTO.
KIM'

dla
bez
na

celu,
luazl

Wszystkie
zostały
jednej

Listy z innsgs świata

Życiorys
ooywateia

Mowa
o życiorysie dzisiej­

szego obywatela Niemiec­
kiej Republiki Federalnej.
Jak był pisany anno 1939,

w szóstym roku tysiącletniej Rze­
szy, w dziesięć lat później w r.

1943 i obecnie. Życiorys omal au­
tentyczny, bo zestawił go felieto­
nista hamburskiego , Die Welt”,
a więc człowiek świadomy rzeczy,
którego o złośliwość nie powinno
•ię posądzać. Zacytujemy go
wiernie.

Rok 1939

Urodzony w... Wychowany w

niezłomnej wierze w Fiihrera
i Rzeszę już w 9 roku życia wstą­
piłem w szeregi organizacji mło­
dzieżowej. Moja matka poświęca
każdą wolną godzinę na szkole­
nie, jako blokowa obrony prze­
ciwlotniczej. Mój ojciec jest kie­
rownikiem organizacji lokalnej.
W ostatnich zawodach konnych
SA zdobył wielką nagrodę Ftihre-
ra. Ja jestem obecnie Scharfuhre-
rem w Hitlerjugend. Posiadam

srebrną odznakę H. J. za osią­
gnięcia, brązową odznakę strze­
lecką i honorowy dyplom Kreis-
leitera za sukcesy w zbiórce koś­
ci (2 centnary). W czasie ostat­
niego zlotu rejonowego recytowa­
łem „W górę płomienie”, co uwa­
żać należy za szczególne wyróż­
nienie kierownictwa. Moim naj­
bardziej upragnionym życzeniem
jest otrzymanie odpowiedzialnego
stanowiska w NSDAP, aby współ­
pracować przy
Niemiec, Dlatego

budowie silnych
proszę o...

Rok 1949

Urodzony w...

wierze chrześcijańskiej, wcześnie

wstąpiłem w szeregi Hitlerjugend,
by potajemnie oddać swe siły w

Służbę oporu. Moi rodzice pod na­
ciskiem otoczenia objęli nic nie

znaczące urzędy w NSDAP, nie

uczestnicząc w pracy partyjnej.
Żyli stała w obawie, że za sabo­
taż postawieni zostaną przed sąd.
Odmawiałem zawsze udziału w

pracach partii, gdyż za wczasu

zorientowałem się się, jakim nie­
bezpieczeństwem dla narodu gro­
zi Jej polityka. Jako prosty żoł­
nierz w Danii na własnej skórze

doświadczyłem okrucieństw woj­
ny. Moim najbardziej upragnio­
nym życzeniem jest otrzymanie
odpowiedzialnego stanowiska w

budownictwie mieszkaniowym,
aby w ten sposób współpracować
w odbudowie pokojowych Nie­
miec. Dlatego proszę o., .

Wychowany w

Rok 1959

Urodzony w... Już mając 9
uchodziłem w organizacji młodzie­
żowej za zdolnego organizatora,
talent ten odziedziczyłem po ro­
dzicach. Później jako Schar-
ftihrer Hitlerjugend — któż mógł
wówczas uchylić się — wykony­
wałem trudne zadania. Jako kie­
rownik zbiornicy kości w naszym
mieście miesiącami kierowałem

organizacyjnie skomplikowaną
pracą pojedynczych zbieraczy, za

co nagrodzony zostałem honoro­
wym dyplomem. Jako pracownik
polityczny nadzorowałem następ­
nie zbiórkę wełnianych skarpet
dla naszych żołnierzy w Rosji, a

później jako Intendent wojskowy
w Kopenhadze stanąłem przed
nlerozwiązalnym niemal zadaniem

zdobycia i rozdziału zaopatrzenia
dla armii. Za osiągnięte wyniki,
obok innych wysokich odznaczeń,
otrzymałem wojskowy krzyz zasługi
II klasy. Moim upragnionym ży­
czeniem jest otrzymanie odpowie­
dzialnego stanowiska w waszej
firmie, aby podnieść zbyt wa­
szych wyrobów. Dlatego proszę o...

Przetłumaczył JAN

lat

IPoźe<gin<ainie z motylem
Korespondencja własna AR z Igkio

a temat kobiety w

ogóle, a kobiety ja­
pońskiej w szczegól­
ności wiele pisąno,
dyskutowano, fanta­
zjowano... Nieliczni

szczęśliwcy, którzy odwie­
dzili „Krainę Kwitnącej Wi­
śni” przed II wojną światową,
snuli opowieści o jakichś wiot­
kich, podobnych do kwiatów
i motyli kobietach, powoły­
wali się na „Madame Butter-
fly”, na znane historie o gej­
szach, słowem pełni byli za­
chwytu, ale mało opowiadali
konkretnego. Odnosiło się
wrażenie, że są to jakieś wy-
subtelnione istoty, służące
jedynie do upiększenia życia.
Wprost trudno
wyobrazić, że te

istoty mogły _ rodz;ć
i trudnić się jakimiś
ziemnymi zajęciami.

Wielkie było moje zdziwie­
nie. gdy przyjechałam do To­
kio i zobaczyłam te „nieziem­
skie” istoty, podobnie, jak ich
siostrzyce na całym świecie,
spieszące rano do pracy w fa­
bryce, w biurze lub sklenie.
Ubrane w europejskie sukien­
ki, krótko ostrzyżone, niczym
nie przypominają barwnych
motyli czy kwiatów.

Od najdawniejszych czasów
do XIV w. kobiety z tzw.

było sobie
delikatne

dzieci
przy-

wyższych sfer, należące do
dworu i arystokracji były
rzeczywiście li tylko ozdobą
życia. Biegle w poezji i sztu­
ce, miłośniczki muzyki, brały
żywy udział w życiu dwor­
skim. Wiele kobiet przeszło
do historii, jak słynne poetki
np. Ono-no-Komachi, Mura-
saki-Shikibu itd. Wieki XIV
— XVI, w których wojny do­
mowe stale gnębiły Japonię,
zepchnęły kobietę na drugi
plan i powoli zaczął się two­
rzyć nowy typ, który prze­
trwał do XX wieku. Obowiąz­
ki i zadania tej nowej kobiety
w społeczeństwie określił
ściśle Kaibara Ekken, w dzie­
le pt. „Wielka wiedza o ko-

biecie”. Kobieta od najmłod­
szych lat — według Ekkena
winna być przygotowywana
do swoich zadań życ!owych,
do roli żony i matki. W dzie­
ciństwie kobieta winna jest
bezwzględne posłuszeństwo
rodzicom, po zamążpójściu
mężowi, a na starość — dzie­
ciom. Mężczyzna ma prawo
rozwieść się z kobietą, o ile
jest ona nieposłuszna wobec
teściów, bezdzietna, zazdro­
sna, wykazuje brak umiarko­
wania, który zakłóca spokój
domowy, jest dotknięta jakąś
obrzydliwą chorobą.

Młoda dziewczyna z chwilą
zamążpójścia przenosiła się
do domu rodziców męża,
gdzie przejmowała obowiązki
teściowej, była przez tę ostat­
nią bez przerwy poganiana,
co musiała znosić z uśmie­
chem. Ponieważ pokazywa­
nie się w miejscach publ’cz-
nych uważane było za niego­
dne szanującej się kobiety,
maż do teatru, restauracji, do
lokali publicznych chodził
w towarzystwie geisz, pod­
czas edy biedna żona z u-

śmi echem na ustach czekała,
kiedy raczy on wrócić do
domu.

Specjalnie ciężko pracuje
kobieta na wsi- W czasie woj­
ny zginęło wielu mężczyzn
i na kobiety spadł obowiązek
zastąpienia dzieciom ojca
i chlebodawcy. Biorąc pod
uwagę ciężką sytuację wsi,
panującą tam nędzę, „wiotka,
delikatna kobieta” japońska
nieraz pracuje niczym zwie­
rzę pociągowe, aby z maleń­
kiego poletka wyżywić swoją
rodzinę.

z otwarciem Japo1
dla kultury i cy­

cu dzoziem-

raz

nii
wilizacji
sklej (era Meiji — 1868
1912 r.) wtargnęły tam

nowe prądy. Już po pierw­
szej wojnie światowej sytua­
cja kobiety poprawiła się
1 wiele zasad wpajanych ko­
biecie, zgodnie z dziełem Ek-
kena. stało się przeżytkiem.
Doniero jednak okres między­
wojenny, II wojna światowa,
jej przegrana doprowadziły
do tego, że w nowej konsty-
tucii (1948 r.) kobieta w Dra­
wach została zrównana z męż­
czyzną.

Młode, powojenne pokole­
nie przypomina młodzież na

całym świecie. Dziewczęta
współzawodniczą z chłopcami
w studiach, w walce o byt, a

jednocześnie nie brak wśród
nich dobrze znanych w wielu

innych krajach bikiniarek,
pijących, wałęsających się po
knajpach. Walka o byt jest
w Japonii specjalnie ciężka
i problem zdobycia pracy bar­
dzo skomplikowany. Kobieta

japońska rzadko kiedy pra­
cuje po ślubie i na mężczyznę
spada obowiązek utrzymania
rodziny.

Dawniej młoda para wpro­
wadzała się do domu rodzi­
ców, synowa przejmowała
obowiązki matki, ciężko ha­
rowała na cały dom- Dzisiaj
młode pokolenie chce urządzać
życie „po swojemu” i to na­
potyka na silny opór ze stro­
ny rodziców. W Japonii
praktycznie nie istnieją u-

bezpieczenia społeczne, sta­
rzy ludzie są całkowicie uza-

zależnieni od swoich dzieci.
To ścieranie się nowego i sta­
rego doprowadza do wielu tra­
gedii. Na ogół dzieci nie o-

śmielają się wystąpić przeciw
woli rodziców i poślub ; wy­
brankę serca, ale ponieważ
nie chcą również rezygnować
ze swego szczęścia, wobec te­
go nierzadko popełniają samo­
bójstwo.

p
zmian,

stosun-

kobietą

omimo wielkich
jakie nastąpiły w

kach między
i mężczyzną, kobiety bio-
rą jeszcze na ogół mini­

malny udział w życiu poza
domem. Mężczyźni nadal do
lokali nocnych chodzą sami,
szukając towarzystwa gejsz
lub fordanserek. Ó ile kobie­
ta z racji stanowiska męża
znajduje się w towarzystwie
mieszanym, na ogół stara się
możliwie mało odzywać i
zwracać na siebie uwagi.
Oczywiście, nie dotyczy to

garstki intelektualistów, po­
stępowych działaczy i postę­
powej młodzieży. W domu na­
tomiast rola kobiety nabiera
coraz większego znaczenia.
Chociaż nadal zdejmuje mężo­
wi buty, to jednak ona kie­
ruje domem, jei mężczyzna
oddaie swoje zarobki, ona de­
cyduje o wydatkach, wycho­
waniu dzieci, a nieraz zasieea
się jej rady nawet w sprawach
dotyczących interesów. Czę­
sto kobiety, których mężowie
nie zarabiała dostatecznie,
pracują zarobkowo, zajmu­
jąc się jednocześnie gospodar­
stwem i wychowaniem dzieci.

P
rzez góry, stepy, rzeki dy. Pierwszego dnia rura

i bagniska, przez Omsk, przeszła 300 metrów, drugie-
Nowosybirsk, Irkuck i go — dalszych 200, następnego
Czitę „idzie”
gom Oceanu Sppkojne-

I go wielki rurociąg do
i transportu ropy naftowej i

ibenzyny. Jako że transport ru­
rociągiem jest 6-krotnie tań­
czy niż cysternami kolejowy­
mi.

W ciągu najbliższych sied­
miu lat rury pokonają odle­
głość 3 tysięcy kilometrów.
Obecnie dobiega końca insta­
lowanie naftociągu na odcinku
Tujmazy—Omsk, przeprowa­
dzonego przez góry Ural, przez
syberyjskie rzeki Tcboł i Ir­
tysz.

Na Irtyszu nie było łatwo.
■Na dnie tej potężnej rzeki
trzeba było ułożyć kilometro­
wą rurę. Zazwyczaj dla ukła­
dania części podwodnej nafto--
ciągu pod zamarzniętą rzeką
buduje się na brzegu kolejkę
wąskotorową i rurę .przewozi
się na wagonetkaeh, wyrębuję
się w lodzie na całej szeroko­
ści rzeki przerębel przez który
opuszcza się rurę na dno. Na
Irtyszu, gdzie lód pod koniec
zimy dochodzi do metrowej
grubości, musiałoby to trwać
bardzo długo i kosztować du­
żo. Wobec tego postanowiono
przeciągnąć rurę pod lodem.

Na brzegach rzeki wyrąba­
no niewielkie otwory, nurko­
wie przeciągnęli pod wodą li­
nę, osiemnaście potężnych
traktorów uchwyciło leżącego
na brzegu stalowego olbrzyma
i przy pomocy specjalnych
płóz oraz buldożerów-spycha-
czy podciągnę!}' go do przerę­
bli. Z drugiej strony potężny
kołowrót wyciąga! linę z wo-

ku brze-*z£Ś... Tu jednak zdarzyło się
coś nieprzewidzianego: silny
prąd wody wyrwał po kolei 4
pale i wygiął -rurę, nadając jej
kształt luku. Trzeba więc było
ją wpierw pod wodą — wy­
prostować. Rozpoczę’a się wal­
ka z żywiołem. Wypompowano
wodę z rury, rura podniosła
się 1 przywarła do lodu. Wyrą­
bano w lodzie małe przeręble,
nurkowie weszli do wody, za­
czepili na rurze linę, którą
mocno pociągnęły traktory.
Metr za metrem rurociąg wy­
prostowywał się. Kosztowało
to 500 godzin pracy nurków —

pod wodą, pod lodem.
, Rurę znów umocowano me­
talowymi palami i napompo­
wano od niej wody. Wtedy

okazało się, że woda naniosła
tyle piasku do uprzednio wy­
kopanego na dnie Irtyszu głę­
bokiego rowu, że znów mu-

sieli zacząć pracę nurkowie.
Przy pomocy monitorów wod­
nych usunęli muł i piasek i
wyrównali ścianki rowu. Ru-
ra*ułożyła się na przeznaczo­
nym dla niej miejscu, a by­
stry prąd rzeki szybko pokrył
ją ziemią.

Teraz naftcciąg przeszedł
już na teren obwodu nowosy­
birskiego i Krasnojarskiego
Kraju. W rejonie stacji Tajga
błyskają ognie spawarek elek­
trycznych łączących ze sobą
poszczególne odcinki nafto-
ciągu.

Naftociągu, który z biegiem
czasu „wyląduje” na Oceanie
Spokojnym.

HAROLD

MACMILLAN

(Wit-AR)

/\

góry Gellerta.

W Budapeszcie na szczycie góry
Gellerta (335 m) wybudowano w

1947 r. 29-metrowy Pomnik Wdzię­
czności dla Armii Radzieckiej,
dłuta Zygmunta Klsfaiudl Stróbl.

o-

Buda-

Pierwszą siedzibą królów węgier­
skich był Esztergom, a następną
Szekesfehervar. W XII 1 XIII w.

królowie budują już swoje rezy­
dencje kolejno w Obudzie, Bu­
dzie i Peszcie.

*

Grupa jaworznickich górników
ZMS-owców z kopalni „Bierut”
gląda wspaniałą panoramę

pesztu z

Tylko od wielkiego święta
albo z okazji jakiejś uroczy­
stości rodzinnej widzi się w

dzisiejszej Japonii kobiety
w kimonach i uczesane na sta­
rą japońską modłę. Wtedy rze­
czywiście ma się wrażenie,
że 'jest się w jakimś innym
kraju, pełnym czarów i baśni.

WANDA STANICKA

Jest największym i

leczniczym kąpieli-
Budapeszt

najstarszym
skiem Europy. Dziennie z dolomi­
towych skal stolicy Węgier, z 123
źródeł wydobywa się
trów wody mineralnej
turze 40 stopni,
centrum kuracyjnym
jest „Perła Dunaju” — 2 km. wy­
spa Małgorzaty, dawniej zwana

wyspą Zajęczą. Na wyspie tej
znajdują się wspaniale urządzone
kąpieliska lecznicze oraz znany na

całym świecie sportowy stadion

pływacki.
•

Podobnie jak nasze przekupki
stanowią ozdobę Rynku krakow­
skiego, tak w* Budapeszcie ozdobą
głównej uUcy Rakoczego są sta­
re węgierskie koronkarki, Przez

cały dzień na oczach przechodniów
wykonują artystyczne koronki, o-

brusy koronkowe i lalki w roż­
nych węgierskich strojach regio­
nalnych.

70 min 11’
o tempera-

Obecnie

Budapesztu

azwa obecnej stolicy Wę­
gier powstała dopiero w

roku 1873, kiedy to na

mocy porozumienia za­
wartego między Węgrami a

Austrią, zostały połączone pod
jednym wspólnym zarządem
miejskim trzy bogate w tra­
dycje i historię miasta Buda,
Peszt i Obuda. Najstarszym z

tych miast jest Obuda, się­
gająca swoją historią czasów

rzymskich. Tutaj w latach —

1C—406 Rzymianie utrzymy­
wali obozy pomocniczych le­
gionów (legio adiutriw), strze­
gących bezpieczeństwa granic
ówczesnej prowincji Imperium
— Pannonii. Z czasem z tej
wojskowej kolonii powstało 60

tys. miasto Aąuincum (celtyc­
kie aklnk „woda obfita" —

ciepłe źródła nad Dunajem).
W momencie, kiedy rewolu­

cja Odoakra kładła kres pra­
wnemu istnieniu Zachodniego
Cesarstwa Rzymskiego, więk­
szość jego prowincji znajdo­
wała się już w rękach ger­
mańskich najeźdźców. Przez
Pannonię przewalają się wal­
czące ze sobą hordy Hunnów,
Longobardów, Ostrogotów i
Her ułów.

Z początkiem IX wieku na

arenie dziejowej pojawiają się
Węgrzy — lud należący do

grupy uralsko-ałtajskiej. Wę­
grzy początkowo pojawili się
nad morzem Azowskim; stam­
tąd jednak wyparli ich turec­
cy Pieczyngowie, zmuszając
Węgrów do osiedlenia się w

Besarabii. W r. 896 za sprawą

bułgarskiego króla Symeona,
Pieczyngowie pobili Węgrów,
wskutek czego przenieśli się
oni na drugą stronę Karpat
Siedmiogrodzkich, gdzie nad

Cisą i Dunajem znaleźli nowe

siedziby. Wódz pobitych Wę­
grów książę Arpad organizuje
szczepy i w miejscu dawnego
Aąulncum zakłada dużą osa­
dę, która z czasem zaczyna
rozrastać się po obu stronach

Dunaju, szczególnie za pano­
wania pierwszego króla Wę­
gier Stefana I (1001—1038). Po

napadzie Tatarów w r. 1241
i kompletnym zniszczenoiu

Budy i Pesztu, król Bela IV

zakłada tutaj mocne fortyfika­
cje obronne przeciw wrogim i

plemionom.
Okres największej świetno- 1

ści tych miast, przypada na 1

czasy panowania Zygmunta

Brytyjski premier, Haa
rold Macmillan, utorował
drogę do spotkania Chru-
szczowa z Eisenhowerem.
Już to samo stawia go w,
rzędzie polityków, zasługu­
jących na większą uwagę.
Po swej wizycie w Mo­
skwie z lutego br., nasłu­
chać się zapewne Macmil-
lan cierpkich uwag w

swym obozie politycznym.
Dz.ś właśnie jego uważa się
za autora przełomu w poli­
tyce Zachodu. Jeśli w wy­
niku romów w Waszyngto­
nie i Moskwie dojdzie do
spotkania czterech na

szczycie, będzie to także
sporą zasługą Macmillana.

Na krótko przed wyjaz­
dem do Moskwy Harold
Macmillan ukończył 65 lat.
Zanim zamieszkał w siedzi­
bie brytyjskich premierów,
przy Downing Street 10,'
przebył długą a pracowitą
karierę polityka. Już jego
dziad i ojciec pięli się stop­
niowo z warstwy drobnych

'

rolników szkockich, do ell- •

ty mieszczańskiej. Dom'
wydawniczy Macmillanów‘
do dzisiaj uważany jest za

bardzo solidną firmę. Ooe-,
cny premier przeszdł przez
Eton i Oxford, przez służ- '

bę w gwardii, lecz dopiero ■
po służbie w wojsku w:

pierwszych latach wojny
światowej zaczął swą ka- \
rierę urzędniczą. Pierw-1

szym jej stopniem było sta- •

nowisko sekretarza guber.!
natora Kanady, księcia De-
uonshire. Nie tyle jednak
to stanowisko, co małżeń­
stwo z córką gubernatora,
wprowadziło go przez koli­
gację z brytyjską arysto-
kracją na szersze wody.

Jako działacz konserwa­
tywny przez długi czas po­
zostawał w opozycji do to-

rysowskiej prawicy, zresztą
podobnie jak Churchill,
którego poglądy, zwłaszcza
w dziedzinie polityki za­
granicznej w pełni podzie­
lał. Do kół rządowych
wszedł dopiero wówtzas,
gdy stanowisko premiera
objął Winston Churchill.
Jako rezydujący minister
w północnej Afryce zdobył
sobie uznanie dla swych
zdolności administracyj­
nych i dyplomatycznych.

Po powrocie do Londynu,
był już dojrzałym polity­
kiem.. Do rządu powrócił
jednak dopiero w 1951 r.

i to na nienajważniejsze
stanowisko ministra budo­
wnictwa mieszkaniowego.
Gdy premierem został E-
den, powołał go na stano­
wisko ministra spraw za­
granicznych. Gdy w końcu
po awanturze sueskiej Eden
ustąpił, stanowisko nowego
premiera powierzyła kró­
lowa, za radą Churchilla,
Macmillanowi.

Obecnie Macmillan stoi
przed zadaniem poprowa­
dzenia partii konserwatyw­
nej do wyborów. Jeśli Z
wyborów tych wyjdzie
Macmillan zwycięsko, za­
wdzięczać to będzie swym
ostatnim posunięciom po­
litycznym. (pe)

Lwremburczyka i Macieja
Korwina, którzy jut rezydują
w Budzie. W r. 1541 Buda,
Peszt i Obuda popadają w

145-letnią niewolę turecką. Po

tej niewoli następuje długi
okres panowania Habsburgów,
Niezadowolony z ich rządów
i ucisku, naród węgierski pod
wodzą gen. Józefa Bema, San­
dora Pet.ófi i Lajosa Kossutha

organizuje wielką rewolucję
ludową. W latach 1848/49 uf
okresie Wiosny Ludów Bu­
da i Peszt są świadkami krwa­
wych walk o wolność i niepo­
dległość Węgier. W krótkim o-

kresie międzywojennym do r.

1939 w Budapeszcie powoli za­
czyna rozwijać się przemysł,
W 1945 r. po wyzwoleniu Wę­
gier przez Armię Radziecką W

stolicy w szybkim tempie na­
stępuje odbudowa zniszczo­
nych przez Niemców obiektów
i -intensywne uprzemysławia­
nie peryferii. Dzisiaj prawie
2-mllionowe miasto, zwane

„małym Paryżem", odwiedza­
ne przez tysięczne rzesze za­
granicznych turystów i ku­
racjuszy budzi wśród nich za­
chwyt i pozostawia niezapom­
niane wrażenia.

Tekst i zdjęcia: Otto Link
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Nowelka
na niedzielę BIAŁA RĄCZKA

3# PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWA4!
NYCH, 10 MURARZY oraz 10 CIEŚLI, (męż<
czyzn powyżej lat 18) zatrudni na dobrych wa*
runkach Zarząd Budowiano-Montażowy Nr 2.
„Koksownia” Nowa Huta — Kombinat (dojazd
z Ronda tramwajem nr 5, należy wysiadać na

przedostatnim przystanku).

OŚRODEK BUDOWLANY
ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

PRZYZAKŁADOWEJ
PRZEDSIĘBIORSTWA

PRZEMYSŁOWEGO
BUDOWY HUTY im. LENINA —

NOWA HUTA (Kombinat)
OGŁASZA WPISY

1. do klasy 1-szej — o specjalnościach:
cieśla, murarz, dla budownictwa przemy­
słowego, dla absolwentów pó 7 kl. szko­

ły podstawowej.
2. do klasy wstępnej — o specjalnościach:
cieśla, muraz, dla kandydatów posiadają­
cych 5, wzgl. 6 klas szkoły podstawowej
DWULETNIEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

DLA PRACUJĄCYCH.
Warunki przyjęcia: przyjmowani są kan­
dydaci zatrudnieni w budownictwie, po­
siadający odpowiedni stan zdrowia, stwier­
dzany badaniem lekarskim, mający ukoń­

czone 16 lat życia.
Ukończenie szkoły usamodzielnia absol­
wenta i uprawnia gp jako kwalifikowane­
go rzemieślnika w zawodzie, z prawem
zdawania egzaminu czeladniczego. Absol­

went ma prawo ubiegać się o przyjęcie do
Technikum Budowlanego dla pracujących.
Na życzenie szkoła udziela szczegółowych

•informacji.
Wpisy przyjmuje: — Sekretariat Ośrodka
Budowlanego w Pleszowic — Nowa Huta,
Hotele Pracownicze PPB H. im. L. Budynek
nr 15. Dojazd tramwajem nr 14 i 15, od
15 sierpnia br. codziennie, od godz. 8 do 14.

SZKLARZY — poszukuje pilnie Przedslębior*
stwe Przemysłowe Budowy Huty im. Lenina,
Zarząd Robót Wykończeniowych. — Wysokie
wynagrodzenie. Hotele bezpłatne. — Stołówka
ńa miejscu. — Zgłoszenia przyjmuje Dyrek­
cja Przedsiębiorstwa Przemysłowego Budowy
Huty im. Lenina, pokój nr 22, Nowa Huta —

Kombinat. — Dojazd tramwajem nr 5 z Ronda.
K-6405

Long Lane to jedna z naj- Była noc, gdy trzej włamy­
wacze dobiegli do końca ulicy
i wpadli w ciemną, z rzadka o-

świetloną gazowymi
mi Crown Street.

Tu zwolnili.
U wylotu tej ulicy

czarny masyw domu
hona.

Dom był pusty,
wymarły. Potężne drzwi za­
skrzypiały starczo, piwniczny
chłód zionął stęchlizną i grzy­
bem.

Ryży potarł zapałkę.
Wtedy to nieziemski widok

ukazał się oczom przybyłych.
Obszerną piwnicę wypełniał

olbrzymi stos srebra w sztu­
kach. Amfory, urny, wazy,
czasze i kandelabry, patery
statuy i łańcuchy piętrzyły się
wysoko, pod sufit, budząc za­
chwyt i świadcząc o zamożno­
ści ich dotychczasowego właś­
ciciela.

. We wnęce pod oknem, stała
prosta prycza. Tu zwykł sy­
piać chciwy bogacz — mr Pyt­
hon.

— Oooo... •— westchnął cięż­
ko łysy.

— Uuuu... — stęknął głucho
otyły.

Wbrew temu, co można by
sądzić? westchnienia te nie
wyrażały zachwytu.

Przed pryczą, w kalesonach
wiązanych tasiemkami i
we włóczkowej koszuli, gotu­
jąc się do snu, stał mr Pyt­
hon we własnej osobie.

— Pan tu? — zdziwił się ry­
ży. — Przecież miał pan wy­
jechać na urlop!

— Miałem, istotnie — zgo­
dził się wstrętny gentleman. —

Nie wyjechałem jednak z po­
wodu mgły.

— Przecież nie ma mgły —

podejrzliwie wtrącił łysy.
— Ale była!
— Nie przypominam sobie

— ustąpił łysy.
— Panowie, nie sprzeczajcie

się — wtrącił pojednawczo ry­
ży. — Jest to okoliczność bez
znaczenia i nie ma ona wpły­
wu na konieczność ogłuszenia
mr Pythona. Przykro nam, pa-
nie Python. Sądzimy, że nam

pan wybaczy?
Po tych słowach ryży czło­

wiek stuknął przebranego do
snu gentlemana gumową pał­
ką, ukrytą umięjętnie w rę­
kawie. Stuknięty gentleman
zatoczył się i padł w kaleso­
nach na pryczę, do której też
wkrótce przytroczono go z du­
żym znawstwem.

— A więc, możemy zacząć
— rzekł z zadowoleniem ry­
ży, odstępując od pryczy i ele­
gancko otrzepując dłonie. —

Panowie, poproszę o woreczki.
Proszę kolejno podchodzić, ■a

napełnione odstawiać pod
drzwi. Ten dzień na długo
pozostanie w naszej pamięci.
Pewien jestem, że ze łzą szcze­
rego wzruszenia wspominać go
będziemy w gronie wnuków.

Brzęk srebra wypełniał za­
tęchłą piwnicę. Worki szybko
napełniały się szlachetnym
kruszczem.

Błuższych ulic w Londynie. Tu

planuje się najbardziej godne
Ubolewania zbrodnie, tu, w

wilgotnych i zatęchłych sute­
renach grasują niezliczeni su-

tenerzy. Każda poważniejsza
fbrodnia tu znajduje swój po-
Źzątek, wielu bandytów tu
Ealazło swój zasłużony ko-

ec.

W barwnym tłumie, prze­
palającym się wąskimi chod­
nikami szaleją doliniarze i
zboczeńcy, a uczciwa dama
Rie wytrzymuje tu zazwyczaj
(dłużej, jak trzy miesiące.

W dniu, w którym zaczyna
*l«ł nasza ponura opwieść, w

Walącym się od starości domu
przy Long Lane 329b roz­
mawiali z ożywieniem trzej
.wysoce podejrzani osobnicy.
Jeden z nich był ryży, drugi
łysy, trzeci wreszcie — otyły.
Pdrażający to był widok.

Dobrana trójka rozmawiała
głosem przyciszonym.

— Wezwałem was tu nie na

kawę z pączkami — mówił ry­
ty- — Nadszedł dzień, w któ­
rym ziścić się mogą moje naj­
skrytsze marzenia. Dziś doko­
namy wielkiej sztuki pozba­
wienia mr Pythona jego baje-
fcznej fortuny.

— Wiadomo wam, że ów
bezecny człowiek doszedł ucz­
ciwą pracą do wielkiego ma-

W swej przepięknej
ukrywa on bezwstydnie

nie tylko agregat pralniczy z

wymienną wyżymaczką, wspa­
niałą superheterodynę, a na­
tręt gramofon elektryczny.
Krezus ten, bezwzględnie po­
dejmujący się prac zleconych,
ma swojego • konika: jest on

namiętnym zbieraczem srebra
W sztukach.

— W sztukach — wyszeptał
W osłupieniu otyły.

— W sztukach — wysapał
Re zdumieniem łysy.

— W sztukach — potwier­
dził twardo ryży.

— To jest niepojęte — wy­
łapał łysy.

— A jednak. Nie na tym
kończy się wszakże perfi­
dia mr Pythona. Posiadając
już w tej chwili około piętna­
stu tysięcy sztuk, magazynuje
pn je w piwnicy.

— Cóż w tym dziwnego? —

tawołał niedomyślnie otyły. —

ś gdzie t’i perfidia?
— Perfidia jest w tym,

mr Python tejże piwnicy oso­
biście pilnuje. Przebywa tam

częściej, niż powinien, a na­
wet sypia. Wszystko to niesły­
chanie komplikuje sytuację.
Sami wiecie, w jakim stopniu
brzydzę się mokrą robotą.
I — I ja! — zawołał otyły.
'

— Brrr... — wstrząsnął się
t obrzydzeniem łysy.

— Lecz oto — podjął z po­
godnym Uśmiechem ryży —

nadarza nam się okazja szcze­
gólna. Mr Python wyjechał na

.Urlop. Droga wolna, panowie!
— A więc, idźmy! — poder­

wał się z trudem otyły.
— Biegnijmy!!! — zawołał

łysy.
Long Lane jest długą ulicą.

JWynika to z samej nazwy.

że

latarnia-

ciemniał
mr Pyt-

głuchy i

— Ale połów! — cieszył się
ryży.

— Same wspaniałości —

cmoknął z zachwytem łysy.
— Aoo... zawył otyły.
Bandyci spojrzeli ze zdmu-

mieniem.
— Aaaa... — powtórzył oty­

ły.
— Co... aaa?
— Rączka — wyszeptał gru­

bas.
— Rączka?
— Owszem. Biała rączka.

Biała rączka sterczy z krusz­
cu. Tu leżą zwłoki.

Bandyci spojrzeli z osłupie­
niem.

Otyły nie łgał.
Worki wypadły im z rąk.
— A więc, — wyszeptał ry­

ży — tu leży zamordowany!
— I teraz, wszystko będzie

na nas — załkał otyły.
— Wywieszają nas bez lito­

ści — zakrakał łysy.
— Ohyda — wstrząsnął się

ryży.
Zapadła przygnębiająca ci­

sza. Ręka sztywno sterczała
ze stosu żelastwa, biała, tru­
pia i oskarżająca.

—• Pan jest wszystkiemu wi­
nien — zapiał otyły. — Tb
pan nas przyprowadził na pe­
wną zgubę i na szubienicę.

— Nie mam zamiaru ginąć
marnie — podjął łysy. — Kto
nawarzył niech spija. Idę na

policję.
— W takim razie, ja was

wykończę! — wściekał się ry­
ży. — Zostaniecie w tej cuch­
nącej piwnicy i nikt nigdy nie
dowie się, gdzie jesteście, nikt
się i was nie upomni.

— O, co to, to nie! — zawo­
łał otyły. — O mnie upomną
się. Ja sobie wypraszam! Ja
nie jestem jakiś tam, otyły.
Proszę tytułować mnie: lord
Buffon. Ja przystałem do pana
wyłącznie z amatorstwa, dla
zabicia trawiącej mnie nudy.
W moich żyłach toczy się błę­
kitna krew Buffonów.
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A, to świetnie, — zaśmiał mógł ukryć broni, a jego dwu­
znaczne ukrywanie rąk pod
kołdrą mnie nie oszuka. Cźy
ma psn coś na swoją obronę,
inspektorze?

— Bardzo dużo — rzekł mr

Python, bezskutecznie usiłując
usiąść na pryczy. — W szcze­
gólności chciałbym pana za­
pewnić, ża w najmniejszym
stopniu nie jestem inspekto­
rem Raglanem. Jestem, w ca­
łym tego słowa znaczeniu mr

Pythonern. Wiedząc, że skar­
by meje budzą pożądanie sza­
nownych panów —- o czym o-

statnio mi doniesiono— posta­
nowiłem przyspieszyć ewen­
tualne włamanie. Wiadomość
o moim wyjeździ# była pro­
wokacją, panowie. Cieszę się,
że odniosła pełny skutek. Te­
raz już będę mógł spać spo­
kojnie.

— O, postaram się o to —

uśmiechną’ się Tom Gwint,
zaprzeczył, sięgając po pistolet. — A swo­

ją drogą, podoba mi się pan.
Nawet w obliczu śmierci nie
zatraca pan pogodnego uśmie­
chu.

— Pogodny mój uśmiech,
drogi panie — rzekł mr Pyt­
hon — bierze swoje źródło z

prostego faktu, że jestem cał-
kowicie bezpieczny i nie zginę
z całą pewnością. Nie sądzi
pan chyba, że zastawiając pu­
łapkę nie zabezpieczyłem się
należycie? Wiem, że nie zrobi
pan nic, Gwint. Nie pozwoli
na’to inspektor Ragian, który
leży wśród srebra. To jego
rączka, panowie, sterczy z że­
lastwa. Odkryliście ją przed­
wcześnie.

Bandyci z osłupieniem zwró­
cili się w kąt piwnicy.

Ze stosu srebra sztywno

się szyderczo ryży. — Świet­
nie, bo i ja sobie wypraszam.
Ja też nie jestem jakiś tam...

ryży. Jestem... John Shuller.
— Shuller? — zachwiał się

lord Buffon. — Czy to ten
John Shuller, który przyrzekł
ubić mnie jak psa?

— Owszem —- rzekł z ukon­
tentowaniem John Shuller. —

Dokonam tego bezzwłocznie.
— Nie zrobi pan tego! — go­

rąco zawołał lord Buffon. —

Czuwa nade mną ręka opa­
trzności. Ponadto wiele sły­
szałem o inspektorze Ragianie.
To naprawdę świetny wywia­
dowca, zjawia się w chwilach
najmniej oczekiwanych. Sły­
szałem o nim wiele dobrego.
Pewien nawet jestem, że nasz

trzeci towarzysz, to nikt inny,
jak właśnie on.

Łysy uśmiechnął się z gory­
czą.

— Niestety
Nie jestem nim. Moje praw­
dziwe nazwisko brzmi Tom
Gwint. Mając do wyboru wiel­
kiego gangstera i potomka lor­
dów, z wielkim zadowoleniem
skłaniam się w stronę tego
pierwszego. Brzydzę się lorda­
mi w ogóle, a Buffonami w

szczególności. Pańskie godziny
są policzone, lordzie Buffon...

Bandyta zamikł.
Z pryczy spoglądał na nich

rozbawiony mr Pyth.on.
Odzyskał już przytomność,

wypluł knebel, rozluźnił krę­
pujące go więzy i trzymał dło­
nie zachęcająco pod kołdrą, w

niewiadomym celu.
— Ha, ha! — rzekł mr Pyt-

hon.
— Wiem — przerwał go­

rączkowo John Shuller. — To sterczała biała rączka,
nie jest mr Python. Ja go
skądś znam. To jest... to jest...
tak! To jest inspektor Ragian.

— A więc, zginie i on! —

szczęknął sucho Tom Gwint. —

Na szczęście w kalesonach nie

INŻYNIERÓW ENERGETYKÓW (ogrzewmik)
i ELEKTRYKÓW, INŻYNIERÓW obróbki
cieplnej, INŻYNIERÓW KONSTRUKTORÓW
(ze specjalnością: silniki motocyklcwe i sarno*
chodowe), INŻYNIERÓW URZĄDZEŃ SANI­
TARNYCH, TECHNIKÓW EUDOWLANYCH,
zatrudnią zairaz Zakłady Metalowe im. Toma­
sza Dąbala w Dębie k. Tarnobrzegu. — Reflek­
tujemy tylko na wyseko .kwalifikowanych fą*
chowców. Płaca wg Układu Zbiorowego. Pra­
cy dila Przemysłu Metalowego. Dla posiadają­
cych rodziny gwarantujemy mieszkanie rodzin­
ne po okresie 3 miesięcy. — Do czasu otrzyma­
nia mieszkania rodzinnego, zakwaterowanie w

hotelu robotniczym. — Oferty należy kierować
do Działu Zatrudnienia tut. Zakładów. •

K-6439

PRZETARGI

W rączce tkwił długi, meta­
licznie połyskujący Smith-
Wessbn.

Ręce opryszków wolno
wznosiły się w górę.

JANUSZ PRZYBYSZ
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KRAKOWSKIE BIURO PROJEKTÓW
BUDOWNICTWA KOLEJOWEGO
w KRAKOWIE, PLAC RONDO 1

sprzeda w drodze I przetarg'-
nieograniczonego

1 fortepian — 1 komplet jazzowy
oraz zgodnie z Zs,rządzeniem Ministra Komu­
nikacji z dnia 8. V 1957. r. .— (Monitor Polski

nr 56, poz. 353),
samochód służbowy „Pobieda”.

Gana wywoławcza:
za fortepian — 8.100 zł,

za jazz — 5.800 zł,
za samochód — 48.000 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 4 wiraeśnia br.
o godz. 10 — w lokalu nr 501, V piętro,

w biurowcu, Plac Rondo 1.

Przystępujący do przetargu obowiązani są naj­
później w przeddzień przetargu złożyć wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w ka­

sie Przedsiębiorstwa p. nr 411.

Fortepian i jazz. oglądać można w dni robocze
W pokoju nr 420, IV p. w godzinach od 8 do 10,

zaś samochód w garażu PKP
ul. Siemaszki, w tym samym czasie.

K-6508

KSIĘGOWEGO — wymagane minimum 5 lat
pralktyki — świadectwa ii referencje, oraz SE­
KRETARZA ze znajomością prowadzenia kan*
celairii, zatrodnimy. Mieszkanie służbowe i wy*
żywienie zapewnione. Pisemne zgłoszenia kie­
rować na adres: Dom Naukowca — p-ta Pili*
chowlce, pow. Lwówek §1. — Brak odpowiedzi

należy uważać za odmowę.
K-6440

3 KANDYDATÓW na stanowiska majstrów
rozlewni, tłoczni i fermentowni lub leżakowni,
zatrudni zaraz Hrubieszowska Wytwórnia Wia
w Nieledwi. — Wymagane średnie wykształcę'
nie w -zakresie przetwórstwa owocowo-wairzyw*
•nego.— Uposażenie do omówienia na miejscu,
Mieszkanie kawalerskie od zaraz, mieszkania
rodzinne w przeciągu 3 miesięcy, zapewniane.
Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia 28 sierpnia
br. na a.dres: Hrubieszowska Wytwórnia Win
w Nieledwi, p-ta Nieledew, pow. Hrubieszów,

Dział Kadr. K-6439

Ślusarzy maszynowych i konser.
WATORÓW oraz MASZYNISTKĘ BIUROWĄ,
zatrudni zaraz Fabryka Kosmetyków „Mlra-
eulum” w Krakowie, ul. Zabłocie 23. Zgłoszę,

”iia osobiste w Dzńale Kadr.
K-6524

KRZYŻÓWKA NR 33

POZIOMO: 1. Rzeką, nad którą
leży Hamburg, 5. Robienie komuś
na złość przez upór, 10. Policzek
twarzy, 14. Siła przeciwdziałająca
ruchowi, zdrobniale, 15. Przedwo­
jenny proszek do szorowania, 16.
Rozżarzony węgielek, 17. Unosi się
nad mokradłami, 18. Pierwsze
chwile dnia, 21. Brutto minus
netto, 22. Kojarzy się z obcym
wywiadem, 24. Wyborowy gatu­
nek cukru trzcinowego, 25. Słyn­
ny gwiazdor amerykański, uwa­
żany za następcę Rudolfa Valentl-
no, 26. „Herbata” po angielsku,
27. Dekret carski, 29. Rzeka my­
ślenicka,. 31. Wybitne jednostki,
32. Podanie piłki przy grze w te­
nisa, 33. Inicjały Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej ONZ, 34. Mia­
sto w zachodniej Rumunii, 35.
Spójnik przyzwalający, 37. Pleśń

NEUE ILLUSTRIERTE • REGARDS • FARIS MATCH.

CZY

PRZECZYTAŁEŚ UWAŻ­
NIE

.GAZETĘ KRAKOWSKĄ”?
JEŚLI TAK, TO

PRZEŚLIJ NAM

SWOJE UWAGI

I SPOSTRZEŻENIA.
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CHCIAŁBYS JESZCZE
W PRZYSZŁOŚCI
ZNALEŹĆ
W SOBOTNICH NUME­
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weneckich gondolierów, 38. Rzeka
przecinająca Stargrd Szczeciński,
40. Wrzątek, ukrop, 41. Imię żeń­
skie, zdrobniale, 43. Większa na­
prawa, gruntowna reperacja, 43.

Inaczej: żąda natarczywie doma­
ga się 48. Urodziny królicze 49.
Wylew krwi do tkanki mózgowej
50. Rodzaj wyborowej kiełbasy.
51. Człowiek z poczuciem piękna,
52. Miejscowość w Turkmenii, zna­
na z zabytkowego meczetu z XI

w., 53. Głos żurawia, 54. Poeta —

pieśniarz u ludów wschodnich.
PIONOWO: 1. Kość w tylnej

części klatki piersiowej, 2. Z grec­
kiego: wynoś się, idź precz!,
Grecki bóg północnego wiatru, 4.

Wyspa u zachodnich wybrzeży
Irlandii, 5. Inicjały kolei polskiej,
6. Przenosi choroby zakążne, 7.
Składnik gazu ziemnego, 8. Pię­
knie śpiewa, 9. Setną część wie­
ku, 10. Pora roku, 11. Rzeka w A-

zjl, wpadająca dużą deltą do Mo­
rza Andamańsklego. 12 . Rzymska
bogini urodzajów, córka Saturna 1

Ops, 13. Pro-sty glinany instrument

muzyczny, 19. Prawy dopływ
Wołgi, 20. Długi okres w dzie­
jach, 23. Strój głowy noszony
przez ludy Wschodu muzułmań­
skiego, 25. Uroczysty przemarsz
woj-k, 28. Moneta srebrna wybija­
na w dawnej Polsce o wartości 1/2
grosza, 30. Rodzaj płaskiego czół­
na jednomasztowego, 33a. Skrót
rachunkowy,
prawie,
postaci
ści, 39.
mi, 40.
mańskl, rządzący niebem 1 burzami,
42. Lewy dopływ Dunajca, 46.
Imię męskie, zdrobniale, 47. Bis 4
pionowo.

ROZSYPANKA
Z podanych grup liter ułoży*

znany fragment dwuwierszowy
„Ody do młodości” Adama Mic­
kiewicza.

A—BR — CIĘ—DA—LEJ—
NOWY — PCHNIE
— ŚWIAT — TOR
YLO—Z.

oznaczający: około,
36. Dawna broń biała w

młotka na długiej rękoje-
Kruche ciastka z orzecha-
Najwyższy bóg staroger-

a) Francja, b) Jugosławia,
Polska.

Rozwiązania prosimy przysyłać
na adres redakcji do dnia 22 VIII
br. (decyduj* data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na kopercie
„Rozrywki umysłowe z nr 193”.
Kto nadeśle przynajmniej jedną
bezbłędną odpowiedź, weźmie u-

dizial w losowaniu cennych na­
gród:

WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK
NAGRODY NIESPODZIANKIi

Rozwiązanie zadań i dnia
1/2 VIII br.

KRZYŻÓWKA NR 31

Skqd pochodzq zwierzęta?
Czy potrafisz wskazać ojczyznę

wymienionych zwierząt?
1. GORYL

a) Ameryka, b) Azja, c) Afryka
HIPOPOTAM

a) Afryka, b) Oceania, c) Azja
3. KOALA

a) Azja, bj Europa, c) Australia
4. NIEDŹWIEDŹ BIAŁY

a) Arktyka, b) Oceania e) Azja
5. PIES DINGO

a) Azja, b) Ameryka, c) Austra­
lia
6. PIES CHOW-CHOW

a) Anglia, b) Brazylia, c) Chiny
7. PINGWIN

a) Antarktyda, b) Australia, c)
Azja
8. TYGRYS

a) Afryka, b) Ameryka, e) Azja
9. SZYNSZYLA

a) Ameryka, b) Azja Wschodnia,
I c) Arktyka
• 10. ŻUBR

POZIOMO: 1. wet, 4. Wisłoka,
6. odra, 9. Nowe, 11. lama, 13. Age­
nci, 15. klamka, 17. tu, 18. Ada,
19. akr, SD. om, 21. oma, 23. AM

(A. Makarenko), 24. za, 25. ara, 26.
mika, 28. odalisa, 33. Aleś, 34. ga­
tunek, 36. zarazek, 38. Zuber, 39.
kolor, 40. narta, 42. Ata, 43. Aral,
45. Bose, 47. Tot, 48. pa, 49. znana.

50. Asama, 52. re, 53. Anin, 54. dar,
55. lora, 57.’ Sairatoga, 58. awantu­
ra.

PIONOWO: 1. anatom, 2. one, 3.
tona, 4. weramon, 5. Alkazar, 6. o-

mair, T. dam, 8. Atamas, 10. węda,
12 alka, 14. gumiguta, 16 korektor,
22. Akaba, 25. alert, 27. Ate, 29.
Dekan, 30. akolada, 31. Izobara. 32.
saros, 33. Aza, 35. uranit, 37. ane­
mon 38 zapas. 41 . Atena, 44. ra­
no, 46. Sala, 49. zna, 51. art., 53.
ar, 56. Au.

KTO BYŁ TWÓRCĄ? 1. Balneo­
logia polska — Dietl, 2. Bibliogra­
fia polska — Estreicher. 3 . Dia­
lektologia polska — Nitsch, 4. Ję­
zyk esperanto — Zamenhof, 5. No­
woczesna kartografia polska —

Romer, 6. Pierwsza polska popu­
larna encyklopedia — Chmielo-
swkl.

UZUPEŁNIANKA: Antoni Cze­
chow. Wyrazy: Alaska, nagana,
turban, oferma, naleje, Italia, cza-

dra, zwitek, emisją, całuny, hula- ,

ki, oracja, wschód.

Nagrody wylosowali:
Za prawidłowe rozwiązanie za­

dań z nr 182 (3481) z dnia 1/2 sier­
pnia br. nagrodę niespodziankę —

portfel skórzany wylosował JE­
RZY KORNACKI z Krak"wa ul.
Rzeszowska 4. Nagrody książko­
we otrzymują: MARIA GOŁĘBIO­
WSKA Chrzanów Al. Lenina bl.
26, m. 9, HELENA STASZKIE­
WICZ Nowy Targ, ul. Man. Lip­
cowego 136, ANDRZEJ SZUMNY
Kraków, ul. Jadwigi z Łobzowa
3/3, STANISŁAW DŁUGOSZ No­
wy Targ ul. Jana Kazimierza 4 o-

raz WŁODZIMIERZ MICHALIK
Jamnica 77 p-ta Kamionka Wiel­
ka pow. Nowy Sącz.

Czytelników zamieszkujących w

Krakowie prosimy o odebranie
nagród w dniach 17—19 sierpnia w

Krakowskim Wydawnictwie Pra­
sowym Dział Administracji Ogól­
nej, ul. Wiślna 2 w godzinach mie­
dzy 6 a 15. Zamiejscowym ery-
tętnikom nagrody wysyłamy po- i®

eztą, 2’

WYTWÓRNIA
SILNIKÓW WYSOKOPRĘŻNYCH

w ANDRYCHOWIE

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie chromowania na podkładzie

miedzi i niklu oraz kadmowania części silników
wysokoprężnych, wielkości różnych

wagiod5gdo10kg.
(•długości od 15 do 2.000 mm)

Warunki i sztuki próbne do wglądu i odbioru
w Dziale Zaopatrzenia WSW.

W przetargu mcgą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdziieicze i prywatne.

Przedsiębiorstwa nieuspołecznione mają obo­
wiązek wpłacić wadium 10 proc, przypuszczal­

nego obrotu, to jest sumy 150.000 zł.

Oferty przedsiębiorstw prywatnych, które nie
wpłacą wadium nie będą rozpatrywane.

Wymagana wysoka jaikość chromowania i
•kadmowania, oraz duża przepustowość.

Oferty nleźy składać w kopertach zalakowa­
nych w okresie 14-dnicwym od daty ukazania
się ogłoszenia, na adres: Wytwórnia Silników

Wysokoprężnych — Andryehów.
Po upływie 14 dni od daty ogłoszenia nastąpi

komisyjne otwarcie ofert.
Zakład zastrzega sobie praiwo dowolnego wy-
beru oferenta, oraz unieważnienia przetargu,

bez podania przyczyn. K-6509

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, ekonomistę, za-«

toudnii Krakowska Fabryka Kabli. Wymagana
kwalifikacje: wyższe wykształcenie, 5-letoia
praktyka na stanowiskach kierowniczych W,
przemyśle, względnie średnie wykształcenie,
10 lat praktyki na. stanowiskach Sterowniczych
w przemyśle. — Warunki płacy i pracy da
omówienia w Sekcji Ruchu Osobowego Kra­
kowskiej Fabryki Kabli w Krakowie, ul. Wie*!

iicka 114. K-6521)

Przedsiębiorstwo Budownictwa Miejskiego
Nowa Huta, przyjmie od zaraz: 1) PRACOW­
NIKÓW — do szkolenia wewnątrzzakładowego
w zawodach: tynkarskim, parkieaiarsklm i flj*
ziarsko-lastrikarskim, mężczyzn, którzy ukoń*
czyli 18 lat życia, posiadają wykształcenie T
ki. szkoły podstawowej. — Szkolenie trwa od
6 miesięcy do 1 roku, płaca w okresie szkole*
nda od 600 do 900 zł. miesięcznie, zakwatero­
wanie zapewniane na miejscu. — 2) FLIZIA-
RZY, CIEŚLI i PRACOWNIKÓW NIEKWALI-
FIKOWANYCH, każdą ileść — uposażenie wg
stawek akordowych zgodnie. z Układem Zbio­
rowym Budownictwa. — Pracownicy zgłasza-*
jący się tak dó szkolenia jak i. do pracy mu*
szą posiadać ®e sobą dowód osobisty, fcsią-f
żeczkę wojskową lub zaświadczenie o reje­
stracji, świadectwo szkolne, (tylko kandydaci
do szkolenia) oraz zaświadczenie z ostatniego
miejsca pracy lub zaświadczenie z Gromadz­
kiej Rady Narodowej, stwierdzające nie zą-
trudniienie danego pracownika w żadnym
przedsiębiorstwie. — Kandydaci do pracy win-*
inii zgłaszaś się w PBM — Nowa. Huta, ul. No
skowskiego 4 (dawne Osiedle C-l, BI. 9) — w.

Dziale. Szkolenia i Kadr, parter, pokój nr 25;
K-6505

c

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWCÓW samochodów ciężarowych i au­
tobusowych z I, II i III kategorią prawa jazdy,
SPAWACZY, ELEKTRYKÓW SAMOCHODO­
WYCH — zatrudni od zaraz Ekspozytura Mie­
szana PKS w Oświęcimiu, oraz w podległych
placówkach w Dąbrowic Narodowej k. Jawo­
rzna i Wadowicach. — Wynagrodzenie do omó­
wienia. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Plano­
wania Ekspozytury PKS Oświęcim, ul. Więź-,

ułów Oświęcimia — od godz. 7 do 15.
K-6520

TECHNOLOGÓW z branży piekarnlczo-cu-
kierniczcj, MISTRZÓW CUKIERNICZYCH —

zatrudnią natychmiast Wadowickie Zakłady
Spożywcze Przemysłu Terenowego Przedsię­
biorstwo Państwowe w Wadowicach, ul. 1 Ma­
ja nr 40. — Wymagane wykształcenie średnie
techniczne, z praktyką, lub wykształcenie wyż­
sze z zakresu spożywczego. — Wynagrodzenie
do uzgodnienia + premia regulaminowa do

25 proc, oraz deputat węglowy. ,

K-6488

ZWIĄZEK
OCHOTNICZYCH STRAŻY POŻARNYCH
ZARZĄD OKRĘGU KRAKOWSKIEGO
ZAKŁADY USŁUGOWO-PRODUKCYJNE
w Krakowie, ul. Westerplatte 19 — teł. 568-80

przyjmuje zlecenia na:

WYKONIE ANALIZ STANU ZAGROŻE­
NIA WYŁADOWAŃ ATMOSFERYCZ­
NYCH EKSPERTYZ STANU URZĄ­
DZEŃ ODGROMOWYCH 4- INSTALACJI
URZĄDZEŃ ODGROMOWYCH TYPU.
KLASYCZNEGO z własnego materiału wg
normy PN/E 05003 po cenach urzędowych,
WYKONUJE REMONT MOTOPOMP PRZE­
CIWPOŻAROWYCH.

.Zamówienia winny zawierać podpis Gl. Księgo­
wego oraz sposób zapłaty.

Nauka .... Sprzedaż
KURS palaczy kotłów —

centralnego ogrzewania,
rozpoczyna slą z począt­
kiem września w Zakła­
dzie Doskonalenia Rze­
miosła, Kraków, ul. Die­
tla 38. Wpisy codziennie
od8do18. K-6344

WAPNO palone I gatu­
nek, białe, bardzo wydaj­
ne, zawartość kamienia
do 5 proc., dostarcza ko­
leją Wapiennik w Błotni­
cy k. Strzelc Opolskich^
Cena 450 zł za toną.

r-101T

PODZIĘKOWANIE
Dyrekcji I Załodze

Miejskiego Przedsiębiorstwa Kemuntfócyjeego w Krakowie
za dotychczasowq pomoc w uruchomieniu nowej linii

tramwajowej, a szczególnie za wykonanie i przekazanie
wagonu szlifierki, który znacznie poprawił warunki eks­

ploatacji trakcji tramwajowej — oraz

Instruktorowi WINCENTEMU DACZYŃSKIEMU
za ofiarng pracę i wiele truciu poniesionego przy szkole­
niu motorowych — składamy serdeczne podziękowanie

ZAŁOGA, POP, RADA ZAKŁADOWA i DYREKCJA

Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego
w Częstochowie.

Lokale

2 POKOJE, kuchnia —■
przedpokój, śródmieście —•

zamienię na podobne w

województwie krakow­
skim. Wrocław, Chudoby
3, m. 10. K-6395-g

Nieruchomości

SPRZEDAM — piętrowy
dom z zabudowaniami
przy głównej ulicy — w

Żywcu. Oferty kierować:
„Prasa”, Kraków, Ry­
nek 46 dla nr A-260.

SPRZEDAM 24 ha pszen-
no-buraczanej ziemi, łą­
ka, ze zbiorami, budynki
dobre dla 2 rodzin, blisko
miasta. Cena około 300.003
zł. Delewskl, Gniew —

wybud., pow. Tczew, woj.
gdańskie. P-1049

„GAZETA KRAKOWSKA” ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres dla korespondencji: KRAKÓW 1, skr. ■
poczt. 556 . Adres Wydawnictwa: KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE, RSW „Prasa", Kra­
ków, ul. Wiślna 2, nr teł. 553-62. Telefony redakcji: centrala redakcji czynna od godz. 7 do 3 nad
ranem — nr teł. 235-60 łączy ze wszystkimi działami. Telefony bezpośrednie: red. naczelny — 509-85,
zast. red. nacz. — 598-12, sekretarz odpowiedzialny 315-63, sekretariat odpowiedzialny 1 redakcja noc­
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Cenna iniciałtftua UUR.N g-

bo­

TEATRY

KINA

i16bm.i turystów w dniach 15

KIEDY

MUZYCZNY: „Wiktoria i jej
huzar” — g. 19.15.

Ponad 100 ruchomych punktów sprzedaży
zaopatrywać będzie wczasowiczów

• 4ZI

SOBOTA, 15 SIERPNIA 1959 R.

na Straussa. 16.10: Koreańska mu­
zyka ludowa. 16.3Q,: Koncert cho­
pinowski. 17.05: Audycja aktualna.
17.20: Kram z piosenkami, aud

słowno-muz., teksty ze zbioru L.
Schillera. 18.05: Muzyka taneczna.

19.30: „Matysiakowie”, ode. po­
wieści radiowej. 20.001 Taniec i

piosenka. 20.30: „Na wojskowej
estradzie”. 21.00: Stan pogody i
dziennik wieczorny. 21 .26: Wiado­
mości sportowe. 21.30: Polskie ze­
społy i orkiestry taneczne. 22.00;
Ogólnopolskie wiadomości sporto­
we. 22.20: Muzyka taneczna. 23.50:
Ostatnie wiadomości, 21.00: Muzy­
ka taneczna.

telewizja

160 wychmweów internatów
i kierowników świetlic

bltrze uriziat w specjalnja kirslt
W KRAKOWIE

W Ośrodku Burs przy Al.
Puszkina 39 odbywają się w

okresie od 3 VIII do 23 bm.
dwa kursy kwalifikacyjne dla
wychowawców i kierowników
internatów oraz kierowników

prac pozalekcyjnych w tech­
nikach i szkołach zawodowych.

Łącznie na obydwu kursach
bierze udział w szkoleniu po­
nad 160 nauczycieli i wycho­
wawców z całej Polski.

Kurs, który początkowo miał
się odbywać w Gdańsku zo­
stał jednak przesunięty do
Krakowa, z czego uczestnicy
zadowoleni są bardzo, jest to
bowiem okazją dla nich do
zwiedzania zabytków naszego
miasta i okolicy.

Zasadniczym celem kursu jest
podniesienie poziomu wiadomo­
ści z zakresu psychologii i pe­
dagogiki, metodyki i organiza­
cji pracy wychowawczej. i po­
zalekcyjnej z młodzieżą oraz

zdobycie wyższych kwalifikacji
zawodowych. Na kursie wy­
chowawców są jeszcze wykła­
dane takie przedmioty jak:'te­
chnologia żywienia zbiorowe­
go, zagadnienia aktualno-wy-
chowawcze, polityczne i zwią­
zkowe, sport w internacie, hi­
giena, zagadnienia aamini-

stracyj.no-gospodarcze i roz­
rywki kulturalne. Na kursie
kierownicy podnoszą swoje
kwalifikacje w takich spe­
cjalnościach jak: malarstwo,
grafika, plastyka, śpiew, chó­
ralny, czytelnictwo i drama­
turgia oraz recytatorstwo.

Kurs zakończy Się egzami­
nem, który da wymagane kwa­
lifikacje do pracy w interna­
tach i świetlicach szkolnych.
Należy podkreślić, że kierow­
nicy kursów mgr Wesołowski
i mgr Trętowski przy pomocy

Rady Kursu robią wszystko,
aby tak szkolenie, jak i wy­
żywienie oraz rozrywki były
na odpowiednim poziomie.
Bezinteresownie pomaga im
także kierownik Bursy inż.
Michałowski. L. Dz.

Świetlny słup na Placu

Centralnym w Nowej Hu­
cie, z napisami wskazują­
cymi drogę do wszystkich
osiedli oraz wielki dokład­
ny plan miasta ułatwiają
orientację w plątaninie uli­
czek i bloków — turystom
i... mieszkańcom tej dziel­

nicy
Fot. T. CZUBAŁA

LIPIEC

15
Sobota

Marii

16
Niedziela

Joachima

r : ------------------- ——

Siadem naszych interwencji
DBOR OTRZYMAŁ

NAKAZ

UPORZĄDKOWANIA
TERENÓW

POBUDOWLANYCH
W numerze 185 „Gazety” z

dnia 5 bm. zwracaliśmy uwa-

Do
kieiownika Wydziału Kultury
Prezydium Rady Narodowej

w Krakowie
W związku z listem otwartym drukowanym w „Gazecie

Krakowskiej”, a zatytułowanym: „Do Towarzysza Ko­
mendanta Milicji Obywatelskiej miasta Krakowa”, pra­
gnąłbym wyjaśnić sprawy, które zostały w nim poruszo­
ne. Przede wszystkim warte są wyjaśnień kwestie, któ­
rych naświetlenie — moim zdaniem — wynikło z braku
znajomości sytuacji faktów, jakie mogą rzutować na ich

prawidłowe skomentowanie.
Milicja Obywatelska zna fakty nielegalnego handlu

uprawianego nie otl dziś. Dowodem tego jest to, że. od
stycznia br. na terenie dzielnicy Stare Miasto Milicja
Obywatelska wszczęła 196 spraw karnych o przestępstwo ,

art. 11 ustawy z dnia 1. VII. 1953 r. (Dziennik Ustaw 45
poz. 224), które zostały skierowane do Prokuratury z od­
powiednimi wnioskami.

. Piszecie, że sprzedaż widokówek i dewocjonaliów w cen­
tralnym punkcie miasta przynosi ujmę dla Krakowa jako
ośrodka, „który szczyci się wydawnictwami na najwyż­
szym poziomie”. Twierdzenie niewątpliwie słuszne, zwa­
żywszy, że zalew szmiry jest bez wątpienia zjawiskiem
społecznie szkodliwym.

Celem wyrobienia sobie jednak pełnego obrazu tej
sprawy, pozwolę sobie wymienić kilka faktów:

5 maja 1959 r. Prezydium MRN w Krakowie wydało
ob. Andrzejowi Szostakowi, zamieszkałemu w Krakowie,
ul. Murowana 12 zezwolenie nr 88, na prowadzenie han­
dlu okrężnego w branży galanteryjno-odzieżowej (między
innymi widokówki, artykuły pamiątkarskie, artykuły de-
wocjonalne itp.). Prezydium DRN Stare Miasto wydało
wspomnianemu obywatelowi kartę rejestracyjną zezwala­
jącą mu na sprzedaż w określonym punkcie — właśnie
w starych Sukiennicach.

22 maja br. Prez. DRN Stare Miasto wydało zezwolenie
nr 210 dla Marii Brudnik, zamieszkałej przy uł. Kra­
kowskiej nr 29 na prowadzenie przedsiębiorstwa handlu

detalicznego artykułami pasmanteryjnymi (wyroby re­
gionalne przemysłu ludowego) na wale Wisły przed Smo­
czą Jamą. Wspomniana obywatelka posiada kartę reje-
stracyjną (serię KW NO 0134790) wydaną przez DRN.
Również Zdzisław Górzyński, zam. w Krakowie przy ul.

Smoleńsk, otrzymał z tej samej DRN zezwolenie na han­
del zabawkami, wyrobami przemysłu ludowego i książ­
kami w sprzedaży komisowej na Podzamczu.

Pakty te świadczą nie tyle o niezaradności MO, ile ra­
czej ó braku łączności Wydziału Kultury MRN Krako­
wa z Wydziałem Handlu tejże Rady. Rzeczą oczywistą
jest, że Milicja Obywatelska stojąc na gruncie prawo­
rządności, musi szanować postanowienia władzy tereno­
wej. Nie należy do kompetencji MO odbieranie wyda­
nych prawomocnie zezwoleń, co w konsekwencji pocią­
gnęłoby
dętą”.

Mimo
szy MO
orzekanie o zagadnieniach estetyki i poziomu artystycz­
nego należało do obowiązków służbowych pracowników
Milicji.

Niezrozumiałe jest również twierdzenie Wydziału Han­
dlu jakoby zwrócił się on do MO o likwidację prywat­
nego handlu szmirą, gdyż faktów takich nie było.
Nie jest więc moją sprawą, jako Komendanta MO wy­
dawanie zarządzeń, „które by ostatecznie doprowadziły
do usunięcia handlarzy szmirą zarówno pod Sukiennica­
mi jak i przy Smoczej Jamie”.

Rzecz ta — jak mi się wydaje — należy właśnie do in­
stytucji, którą Wy w swoim liście reprezentujecie. Do­
póki jednak sprzedawcy szmiry będą legitymowali się
uprawnieniami wydanymi przez Rady
Milicja ich usunąć r. i c może.

W zakończeniu listu nadmienia się, że
sze MO usunęli kiosk stowarzyszenia „Dni
Smoczej Jamie (...), tolerując natomiast .....

del wspomnianą wyżej szmirą i tandetą”.
W związku z tym informuję, że kiosk ten handlował

między innymi również winem i piwem i że nie posia­
dał żadnych uprawnień na prowadzenie jakiejkolwiek
działalności handlowej.

Mam nadzieję, że wyjaśnienie moje przyczyni się do
zrozumienia podziału kompetencji Wydziału Kultury

i Wydziału Handlu Prez. Rady Narodowej m. Krakowa
oraz Milicji Obywatelskiej.

Komendant Miejskiej Milicji Obywatelskiej
w Krakowie
J. OLEKSY

likwidację „prywatnego handlu szmirą 1 tan-

że poziom wykształcenia ogólnego funkcjonariu-
podnosi się systematycznie, nie uważam, aby

Narodowe

„funkcjonariu-
Krakowa” przy
prywatny han-

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że zaopa­
trzenie w artykuły pierwszej potrzeby zarów­
no na uczęszczanych trasach turystycznych,

jak i w miejscowościach letniskowych, pozosta­
wia wiele do życzenia. Ilość placówek sprze­
daży, a więc sklepów, kiosków i stoisk jest ab­
solutnie niewystarczająca. Co gorsze, na pew­
nych szlakach, w niektórych miejscowościach nie

istnieję żadne punkty zaopatrzenia. Odczuwają
to dotkliwie wczasowicze i turyści. Najgorzej sy­
tuacja przedstawia się w niedzielę i święta, kie­
dy ilość przebywających w miejscach wypoczyn­
ku na świeżym powietrzu powiększają znacznie
tzw. niedzielni wczasowicze.ni wczasowicze.

gę, na konieczność uporządko­
wania terenów pobudowlanych
w granicach ulic Kielecka —

Mogilska — Grunwaldzka, za­
mieszczając równocześnie
zdjęcie, ilustrujące panujące
tam nieporządki. W odpowie­
dzi na to Wydział Architektu­
ry i Budownictwa Prezydium
DRN Grzegórzki nadesłał do

naszej redakcji pismo, z któ­
rego wynika, że zalecił oh in­
westorowi, tj. Dyrekcji Budo­
wy Osiedli Robotniczych Kra-
ków-Miasto (ul. Noskowskie­
go 6), uporządkowanie wspom­
nianego terenu i założenie tam

zieleńców, zgodnie z planem
zagospodarowania tego obsza­
ru. W wypadku niewykonania
przez DBOR w określonym
terminie nakazanych zarzą­
dzeniem robót, zostanie wdro­
żone postępowanie administra­
cyjne, celem przymuszenia do

wykonania owych prac przez
nałożenie kar pieniężnych.

Biorąc powyższe pod uwagę,
Wydział Handlu Prezydium
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej zorganizował spotkanie z

przedstawicielami organizacji
handlowych w naszym woje­
wództwie, na którym omówio­
no plan dodatkowego zaopa­
trzenia tras turystycznych i

miejscowości wczasowych w

dniach świątecznych 15 i 16

sierpnia br. W wyniku narady
postanowiono, że istytucje:
ZSS „Społem”, Wojewódzkie­
go Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Handlowych, WZGS
„Samopomoc Chłopska”, Cen­
trala Spółdzielni Ogrodni­
czych, Związek Spółdzielni
Mleczarskich oraz Krakowskie

Zakłady Piwowarsko-Słodow-
nicze zorganizują wspólnie 109
ruchomych punktów zaopa­
trzenia w różnych miejscowoś­
ciach oraz na różnych trasach

województwa.
Tak więc 24 „sklepy na kół­

kach” (w samochodach cięża­
rowych) przyczynią się do po­
prawy zaopatrzenia w dniach
15 i 16 bm. na trasie Nowy
Sącz — Krynica, na szlaku
biegnącym wzdłuż Popradu

Pomidorowe
usterki

Ich dwóch
Miłośników „księżycowej"

poezji w chwilach duchowej
rozterki dręczy pytanie „Dla­
czego ogórek nie śpiewa?" Ja
zaś nieraz mam problem
„Dlaczego człowiek nie gry­
zie?". Właściwie ściślej rzecz

biorąc to gryzie, ale chodzi mi
o to, żeby od czasu do czasu

mógł to robić zupełnie legalnie
bez obawy o złośliwe podej­
rzenia. A może nawet nieko­
niecznie gryźć, ale przynaj­
mniej mocno potrząsnąć nie­
których ludzi.

Los zdarzył, że w piątek o

godz. 8 rano znalazłam się na

krakowskim dworcu. Pociągi
i ludzie. Wśród tych ostatnich

zaaferowani klienci PKP i u-

mundurowani przedstawiciele
tejże. Właśnie tacy dwaj (mło­
dzi) opierają się o poręcz
przy wyjściu na perony.

Biegnie bardzo zdenerwowa­
na pani z dwojgiem dzieci.
Zdyszana pyta; „Gdzie jest IV

peron?".
Jeden z młodzieńców patrzy

na nią uważnie, pociąga pa­
pierosa i wyraźnie zadowolo­
ny odpowiada: „Gdzie? W
Krakowie. Obaj głośno wy­
rażają swoją radość, kobieta
zirytowana łapie dzieciaki i

biegnie dalej.
Jeśli moje pytanie, was zdzi­

wiło, to wyjaśniam, że przy­
chodzi mi do głowy właśnie w

podobnych wypadkach, (et)

Ostatnio pisaliśmy na ła­
mach „Gazety” o usterkach

przy sprzedaży pomidorów.
Chodziło konkretnie o to, że
nic we wszystkich sklepach
spółdzielczych dokonano na­
tychmiast obowiązującej ob­
niżki cen na pomidory bułgar­
skie. Obecnie wypada zwrócić
znów uwagę na inne kłopoty,
jakie mają kupujący pomido­
ry w sklepach uspołecznio­
nych. Po wyczerpaniu zapasów
pomidorów importowanych w

sprzedaży znalazły się krajo­
we. Niestety jednak, w ostat­
nich dniach placówki handlu

uspołecznionego oferują klien­
tom te owoce najczęściej w

stanie niedojrzałym. Natomiast'
pomidory
trzymać u

dawców, z

ich jest o

sza od ceny pobieranej w skle­
pach spółdzielczych.

W'iadomo, że na szybkie doj­
rzewanie pomidorów wpływa
słoneczna pogoda. A na brak
tej nie można chyba ostatnio
narzekać. Cóż więc jest przy­
czyną, że sklepy warzywnicze
MHD i PSS „raczą” klientów
najczęściej na pół zielonymi
pomidorami? (s)

k^ło Starego Sącza, w Piwni­
cznej, Tęgoborzu, Żegiestowie,
Żegiestowie-Łopacie i w Roż­
nowie. .

'

Miejscowości w Nowotar-
skiem, a więc Poronin, Szcza­
wnicę, Ludomierz, Bukowinę,
Jabłonkę, Krościenko, Czorsz­
tyn i Niedzicę obsługiwać bę­
dzie 15 ruchomych sklepów.

Pięć punktów uruchomio­
nych zostanie w Zakopanem, a

to przy stacjach kolejek w

Kuźnicach i u stóp Gubałów­
ki, przy wejściach do Dolin:

Strążyskiej, Kościeliskiej oraz

przy Głodówce.
Do miejscowości w pow. ży­

wieckim, a więc do Porąbki.
Węgierskiej Górki, Zwardonia
i Międzybrodzia skierowane
zostanie 14 sklepów-samocho-
dów. Obsłużone zostaną rów­
nież miejscowości w powiecie
krakowskim, jak Tyniec, Ska­
ła Kmity, Dolina Będkowska
oraz trasa Kraków — Mogila­
ny.

W Olkuskiem uruchomionych
będzie 11 punktów, m. in. w

Pieskowej Skale, w Ojcowie
w Bukownie-Lesie, w kąpieli­
sku koło Bolesławca oraz w

Gołkowicach. Ponadto Kra­
kowskie Zakłady Piwowarsko-
Słodownicze zorganizują w Oj­
cowie punkt sprzedaży wód
gazowych.

Nie zapomniano również o

powiecie myślenickim, bowiem
na Zarabie, do Pcimia i na

trasę w kierunku Nowego
Targu skierowanych zostanie
siedem samochodów-sklepów.

Wspomnianą akcją objęte
będą również miejscowości

wczasowe w powiatach
cheńskim, brzeskim, wadowic­
kim, suskim, tarnowskim,
chrzanowskim, miechowskim i

oświęcimskim. W tym ostat­
nim specjalnie uwzględniona
zostanie obsługa osób przyby­
wających celem zwiedzenia

byłego obozu koncentracyjne­
go.

Na zakończenie warto dodać,
że Krakowskie Zakłady Piwo-
warsko-Słodownicze wydały
zarządzenie, by w dniach 15 i
16 bm. wprowadzono w posz­
czególnych browarach dyżury
dla wydawania piwa oraz u-

ruchomiono ekipy kontrolne,
których zadaniem będzie czu­
wanie nad należytym zaopa­
trzeniem w napoje punktów
sprzedaży.

Wydział Handlu Prezydium
WRN wydał również polecenie
zwiększenia w dniach 15 i 16
bm. ilości dyżurnych kiosków,
mlecznych i sklepów oraz pun­
któw sprzedaży jarzyn i owo­
ców na terenie całego woje­
wództwa. W oba dni świątecz­
ne we wszystkich placówkach
hurtowych oraz zakładach

produkujących artykuły spo­
żywcze ustalone zostaną dyżu­
ry dla wydawania towarów.

Wesoło jest w Ogródku
Jordanowskim

UCIECHA: „Ostatnia miłość”

(psych., fr., 18 1.) — 10, 12.15; „Go­
sposia do wszystkiego” (komedią
USA, 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA: „Niepotrzebny” (dra­
mat franc., 18 lat) — 10. 12 .15;
. Komisarz i róże” (kom. krymin.
franc., 12 lat) — 15.45, 18, 20,15.
WANDA: Program dla dzieci —

10, 11.15, 12.30; „Niemowlę na

manewrach” (komedia, ang., 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
-, ,Baza ludzi umarłych" (dra­
mat poi., 18 lat) 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. — WARSZAWA: „Trapez”
(melodramat, USA, 12 lat) — 10;
12.15; „Traper z Kentucky” (przy
godowy, USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Windą na sza­
fot” (krymin., franc., 18 lat) —

15.30, 17.45, 19.45. KRAKUS: Pro­
gram dla dzieci — 11. 12, 13; „Pa­
ryżanka" (komedia franc.-wl., 18

iat) — 14.45, 17, 19.15. ISKIERKA:

Program dla dzieci — 11, 12; „Ca-
det Rousselle” (komedia franc.,
12 lat) — 15.45, 18 , 20.15. ZUCH —

nieczynne. ŚWIT: Program dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30; „Uśmiech
nocy" (komedia szwedzka, 18 lat)
— 15.45, 18 , 20.15. Mała sala ŚWI­
TU: „Rancho Texas" (przygodo­
wy, polski, 18 lat) — 17, 19.15.
ŚWIATOWID: „Trzewiczki na

bruku” (młodzieżowy, jugosłow.,
7 lat) — 10, 12: „Szantaż” (dramat,
NRF, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

Mała sala ŚWIATOWIDA: „Mel­
duję posłusznie” (komedia satyr.
CSR, 16 lat) — 17, 19.15. Kino let­
nie AMFITEATR: „Wieczór ku­
glarzy" (dramat obycz., szwedzki,
18 lat) — ok. 20.45.. Kino letnie

CASSINO:,.Dopóki jesteś ze mną”
(dramat psychol., NRF, 16 lat) —

ok. 20.45. Kino ietnie C'RACOVIA:

„Serce matki" (dramat psychol.,
radź., 14 lat — około
KULTURA: „Hotel du Nord”

fr., od 16 lat) — 20.15.
„Bohaterka dnia" (wioski, 18 lat)
— 17, 19.30 . DOM ŻOŁNIERZA:
„Marynarzu strzeż się” (ang., 14

lat). — 17, 19.30. ZWIĄZKOWIEC:
„Obcy w domu" (fr., od 16 lat) —

17,19. MELODIA — nieczynne. KLE-

IJARZ: „Strach” (NRF, od 14 lat)
— 16, 18, 20. MINIATURKA: Pro­
gram dla dzieci — 15, 16, Dzieci
to nasza przyszłość", „Groty A-

gotetek", „Pieśni słonecznej Ru­
munii’* — 17, 18,- „Lilibi” (NRF,
od16lat)-19. — SYGNAŁ
letnie (Ogród Strzelecki): „Ryszard
III" (ang., o-l lat 16) 20.30. GAZO­
WNIK — letnie — (Gazowa 23):
„Czarownice z Salem” (fr. -niem.,
Cd 18 lat) — 20.30 . AKTUALNO­
ŚCI: Program dla dzieci — 15,

. Opowieść o Tarnowie”, „Pogo­
dne lato” — 16, „Noce Cabirii”

(wł., od 18 lat) — 19. SFINKS
— letnie — Os. A-25: ,,Biedni ale

piękni” (włoski, od 18 lat) — 20.30.
ROTUNDA: „Morderca mieszka

pod 21” (fr., od 14 lat) — 17, 19.
EALLADYNA: „Tańczymy wśród

gwiazd" (austr., od .16 lat) — ,20,
WIELICZKA. Górnik: „Wyzna­

nia hochsztaplera Feliksa Krul-

).a",.SKAWINA. Junak — nieczynne
Hutnik: „Zbuntowana”.

Godz. 18.00: „Skarb kapitana
Martensa” — film fabularny dla
dzieci. 19.30: Dziennik telewizyj­
ny. 20.00: Program, tygodnia. —

20.10: II Koncert Laureatów O-

gólnopolskiego Konkursu Kapel
i Solistów Ludowych. 20.40: „Sied­
miu złodziei” — film fabularny
produkcji włoskiej, dozwolony od
iat 12. 22.10: „W sierpniową nie­
dzielę” — program estradowy.
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TEATRY

MUZYCZNY: „Wiktoria i jej
huzar” — g. 19.15.

KINA

Fot. J. PLUTTER

Dziecięcy park zabaw

20.45.

MIKRO:

INTERNISTYCZNY, CHIRUR­
GICZNY, POŁOŻNICZY: Prądnic­
ka 37; NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 17.

dojrzałe można o-

prywatnych sprzę­
tą różnicą, że cena

kilka złotych wyż-

STATKIEM DO NOWEJ
HUTY I TYŃCA

O ile stan wody na to

pozwoli, mieszkańcy Kra­
kowa beda mogli korzy­
stać w dniach 15 i 16 bm.
i przejażdżek statkiem pa­
sażerskim „Światowid”.

Statek będzie odbywał
rejsy po Wiśle do Nowej
Huty i Tyńca. Godziny od­
płynięcia .•Światowida" z

przystani pod Wawelem w

obu świątecznych dniach

8,11,14i17.

romkie brawa należą się
fjr Ispektoratowi Oświaty

DRN Zwierzyniec, pod
którego opieką znajduje się
ten ogródek jordanowski. A

może~lepszym nawet od okla­
sków wyrazem uznania jest
ów radosny gwar, którym roz­
brzmiewa w każdy pogodny
dzień basen, plaża, arena ro­
werowa — serdeczny śmiech

towarzyszący
pochylni.

Odwiedzamy
parku Jordana
popołudnie,
zwraca przede wszystkim gru­
pa dzieci pluskających się w

małym basenie. Jak wielką
sprawia im to przyjemność,
można wnioskować z roześ­
mianych twarzyczek. Ci, któ­
rzy zażyli już kąpieli wodnej,
korzystają z otaczającej basen
słonecznej plaży. Opodal kil­
koro malców bawi się w pia­
skownicy, nieco dalej znów
pedałują zawzięcie na trój- i

dwukołowych rowerkach, mło­
dociani kolarze. Dużą frek­
wencją cieszą się huśtawki
oraz tzw. zjeżdżawki. Amato­
rzy mniej ruchliwych zabaw

zjeżdżaniu po

ogródek w

w słoneczne
Uwagę naszą

grają w serso, automatyczny
bilard i w różnorakie „gry to­
warzyskie".

Ktoś ze zwiedzających ostat­
nio ogródek powiedział; „u-
możliwiono tu dzieciom prze­
bywającym w mieście korzy­
stanie ze słońca, świeżego po­
wietrza i swobody”. Do tej
słusznej uwagi należy dodać
jeszcze, że krakowskie dzieci
korzystają w całej pełni z mo­
żliwości, jakie owa placówka
daje. Korzystają teraz w pełni
lata, będą korzystać w pogod­
ne. dnie jesienne, a w zimie...
Na miejscu areny rowerowej
zostanie urządzona ślizgaw­
ka, ogródek będzie wyposażo­
ny w odpowiednią ilość łyżew,
nart i sanek. Praktycznie bio­
rąc, dziecięcy park zabaw
będzie służył małym krako­
wianom niemal przez cały rok.

(5)

Senatorska 5,
PI. Bohaterów

Huta — Koćmy,-

Grodzka 17, PI. Matejki 2, Boh.

Stalingradu 77,
Bronowicka 38,
Getta 18, Nowa
rzowska 18.

UCIECHA: „Ostatnia miłość”

(psych., franc., 18 lat) — 11; „Go­
sposia do wszystkiego” (komedia
USA, 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA: „Niepotrzebny” (dra­
mat franc., 18 lat) — 10, 12.15;
„Komisarz i róże” (kom. krymin.,
franc., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15^
WANDA: Program dla cteieci —

10, 11.15, 12.30; „Niemowlę na

manewrach” (komedia, ang., 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Baza ludzi umarłych” (dra­
mat polski, 18 lat) — 15.45, 18,
26.15. — WARSZAWA: „Trapez”
(melodramat, USA, 12 lat) — 10,
12.15; „Traper z Kentucky” (przy­
godowy, USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Windą na sza­
fot” (krymin., franc., 13 lat) —

15.30, 17.45, 19.45. KRAKUS: Fro-

gram dla dzieci — 11, 12, 13; „Pa­
ryżanka” (komedia franc. -wł., 18

lat) — 14.45, 17,. 19.15. ISKIERKA:

Program dla dzieci — 11, 12; ,,Ca-
det Rousselle” (komedia franc.,
12 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH —

nieczynne. ŚWIT: Program dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30; „Uśmiech
nocy” (komedia

’

szwedzka, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWI­
TU: „Rancho Texas” (przygodo­
wy, polski,. 18 lat) — 17, 19.15ó
ŚWIATOWID: „Trzewiczki na

bruku” (młodzieżowy, jugosłow.,
7 lat) — 10, 12; „Szantaż” (dramat,
NRF, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

Mała sala ŚWIATOWIDA: „Mel­
duję posłusznie” (komedia satyry
CSR, 16 lat) — 17, 19.15. Kino let­
nie AMFITEATR: „Wieczór ku­
glarzy” (dramat obycz., szwedzki,
18 lat) — ok. 20.45. Kino letnie

CASSINO:.,Dopóki jesteś ze mną”
(dramat psychol., NRF, 16 lat)
ok. 20.45. Kino letnie CRACOYTA:

„Serce matki” (dramat psychol.,
radź., 14 lat — około 20.45. —

KULTURA: „Hotel du Nord”

fr., od 16. lat) — 20.15. MIKRO:

„Bohaterka dnia” (włoski, 18 lat)
— 17, 19.30. DOM ŻOŁNIERZA:
„Marynarzu strzeż się” (ang.. 14

lat) — 17, 19.30. ZWIĄZKOWIEC:
„Obcy w domu” (fr., od 16 lat) ■—
17, 19.

BALLADYNA:„Tańczymy wśród

gwiazd” (austr., od16lat)—19i
MELODIA: Program dla dzieci

— 11, . 12.30; „Kadet Winslow”

(ang., od18lat)—16,18,20<
KLEPARZ: Program dla dzieci —

11, 12.15; „Strach” (NRF, od 14 lat)
— 16, 18, 20. MINIATURKA: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11, 12, 13,
15, „Dzieci to nasza przyszłość”,
„Groty Agotetek”, „Pieśni sło­
necznej Rumunii” — lo, 17, „Ali­
bi” (NRF, od 16 lat) — 19, 20.
AKTUALNOŚCI: Program dla
dzieci — 10, 11, 12—14, 15, „Opo­
wieść o Tarnowie”, „Pogodne la­
to” — 16, „Pogromczyni tygry­
sów” (rad;z., od 7 lat) — 17, „Noce
Cabirii” (fr., od 18 iat) — 19.

RADIO DYŻURY

W „ekspresowym^ tempie

Godz. 8.30: Stan pogody i wia­
domości. 8.36; Przegląd prasy. 8 .45.:

Muzyka organowa. 9 .13: Transmi­
sja programu z Rzeszowa. 9.45:
Wirtuozi muzyki rozrywkowej. —

10.15: Muzyka operetkowa 1 filmo­
wa. 11 .00: „One i my”, montaż

felietonów Kornela Makuszyń­
skiego. 11.30: Słuchamy muzyki lu­
dowej. 12.10: Poranek symfonicz­
ny. 13.10: „Dwa razy nie”, słuch,
wg jednoaktówki Giuseppe Giaco-

sy. 13.50: Koncert życzeń. 15.00:
Dla dzieci baśń symfoniczna F.

Rybickiego „Baśń o krasnolud­
kach i sierotce Marysi" wg Ma­
rii Konopnickiej. 15.45; Walce Ja-

INTERNISTYCZNY: Kopernika
15, CHIRURGICZNY: Kopernika
21, POŁOŻNICZY: Nowa Huta,
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,

APTEK!

jak w sobotę.

RADIO

PIOTROWSKI

Chyba to jed­
na z najwięk­
szych i naj­
zdrowszych a-

trakcji kra­
kowian — w

kajaku mknąć
Wisłą w kie­
runku Bielan

„ULIKI" PO 7 ZŁOTYCH

ZA1kg
Zawiadamiamy P. T. Klien­

tów, że wszystkie sklepy bran­
ży ogólno-spożywczej Powsze­
chnej Spółdzielni Spożywców
prowadzą sprzedaż śledzi ga­
tunku „ulik" w cenie 7 zł za

1 kg.

Chuligani
za kratami

KTO ZGUBIŁ
w czwartek przed południem na

ulicy Stolarskiej metalową płytkę
do maszyny do szycia? Zguba jest
do odebrania w „Gazecie Kra­
kowskiej" — Kraków, Wielopole 1,
III p. pokój nr 23.

Poniżej podaiemy sprawy o wy­
kroczenia chuligańskie rozpatry­
wane przez Sąd Powiatowy dla m.

Krakowa w trybie przyspieszo­
nym.

Przechodzący ulicą Józefińską
byli świadkami gorszącej awantu­
ry, którą wywołał Feliks Bugaj­
ski (zam. przy ul. Limanowskiego
13/8). Wymieniony będąc w stanie

nietrzeźwym, zaczepiał przecho­
dzącą kobietę, a kiedy ta chciaia

się oddalić, zatrzymywał ją silą,
obrzucając przy tym wulgarnymi
epitetami.

Zatrzymany przez patrol MO pi­
jak — awanturnik obraził również
słownie interweniujących milicjan-
tójg.

Sąd wymierzył Bugajskiemu ka­
rę 4 miesięcy aresztu.

Stanisław Serda (zam. przy
ul. Emilii Plater 2/8) i Stanisław
Ścibor (zam. przy ul. Odrrwąża
36/3), pobili po pijanemu w re­
stauracji „Nowa” Józefa Żabiń­
skiego
Uganti
MOi
skazał
3 miesięcy aresztu.

Rudolf Czobociej (zam. przy ul.

Pstrowskiego 59/3) znajdując się
w stanie zamroczenia alkoholo­
wego, „zabawiał się” rzucaniem'
kamieni. Jeden z kamieni' wybił
szybę wystawową w sklepie obu­
wniczym. Sprawca został sjtazany
przezsądna tydzień aresztu', (s)śmietnik.

pobili po pijanemu w

„Nowa” Józefa
i Eugeniusza Kuderę. Chu-
zostali zatrzymani

stanęli przed sądem, który
każdego z nich na

przez

karę

pra«x miasta

Sadzawka
to nie śmietnik

najpiękniejszych części
należy chyba odcinek

Do
Plant
między ulicami Sławkowską, a

Floriańską. Tu bowiem znaj­
dują się liczne kwietniki, sa­
dzawka z malowniczą wysep­
ką, tu w godzinach wieczór"
nych mieni się barwami tęczy
wodotrysk. Dużą atrakcję za"
równo dla dzieci, jak i dla
starszych stanowią pływające
po sadzawce łabędzie. Dzie­
ciarnia karmi te ptaki kawał­
kami bulki, czy obwarzanka,
natomiast starsi...

Niejednokrotnie oni właśnie

starają się zwrócić uwagę
przepływających łabędzi, rzu­
caniem do sądzawki kamy­
ków, pudełek z zapałek, nie­
dopałków papierosów, czy ku"
lek papierowych. Nie pamię­
tają widać o tym, że przez
tego rodzaju postępki, zasłu­
gują na miano istot wybitnie
niekulturalnych,
że sadzawka

Godz. 8.30: Stan pogody 1 wia­
domości. 8.36: Przegląd prasy. 8.45;
Informacja Komitetu Budowy
Domu Starców im. Rodziny Ma­
tysiaków. 8.50: „Radio —» rekla­
ma”. 9 .00: Audycja literacka. 9.15:
Melodie rozrywkowe. 9.25: Trans­
misja programu z Rzeszowa. 10.20:
Felieton literacki. 10.30: „Nowa
nagrania”, aud. w oprać. R. Ja­
sińskiego. 11 .00: „Amofora”, no­
wela L. Pirandella. 11 .30: Słucha­
my muzyki ludowej. 12/10: Pora­
nek symfoniczny. 13.10: Audycja
z cyklu: „Co sądzą o tym nau­
kowcy”. 13.30: Audycja literacka.
13.50: Koncert życzeń. 45.00: Dla
dzieci baśń symfoniczna Feliksa

Rybickiego — „Baśń o krasno­
ludkach i sierotce Marysi”. 15.45:

Audycja regionalna. 16.05: Wyniki
Lajkonika. 16.10: Fragment przy­
gotowywanej do druku powieści
Jalu Kurka pt. „Korso umierają­
cych”. 16.30: Koncert chopinow­
ski — wyk. Bernard Ringeissen.
17.05; Korespondencja z zagrani­
cy. 17.23: „Zgaduj — zgadula”,
18.50: Melodie taneczne. — 19.05:

„Zabijaka”, słuch, wg opow. J.

Turgieniewa. 20.00: Gra Sekstet
PR. 20.30: Rewia piosenek w o-

pracowaniu Lucjana Kydryńskie­
go. 21.00: Stan pogody i dziennik

wieczorny. — 21.26: Wiadomości

sportowe. 21 .30: „Parnasik”. 22.00;
Ogólnopolskie wiadomości sporto­
we. 22 .30; Krakowskie aktualności

sportowe. 22.40: Gra Wrocławski
Kwintet Rytmiczny. 23.00: Muzy A a

różnych narodów — Koreańska

Republika Ludowa. 23.50: Ostatnie
wiadomości.

telewizja

zapominają,
to

(s)
nie

Godz. 19.30; Dziennik telewizyj­
ny. 20.00: Teleturniej: „20 pytań”.
21.00; „III-cia licealna” — film

fabularny produkcji włoskiej do­
zwolony od ->lat 16,


